
NASZ KOMENTARZ

Po
suszy
DLA większości Polaków \ slo­

tu'' suszą jest tylko pojęciem 
kojarzącym się z odległymi 

krajami,' z Indiamj., Pakistanem., 
Australią, czy Południową Amery­
ką, łączy się. z krajobrazami znacz­
nie różniącymi się od nadwiślańs­
kiego pejzażu,, nie przynosi że so­
bą jakiejkolwiek groźby czy niepo­
koju. Ludzie' wracają z urlopów o- 
paleni, .pogodni:— Ale- mieliśmy 
pogodę! .— mówią i krzywią się 
tylko, na widok owoców serwowa­
nych na ulicznych straganach', choć 
i w tym przypadku -humor popra­
wiają sterty bananów rzadko-o tej 
porze roku pojawiających się' w 
naszych sklepach. • ‘ -

Tylko rolnicy z niepokojem spo­
glądali w niebo; oni wiedzieli czym 
grozi nadmiar. słońca. Istałosię,— 
pożądane opady nie nadeszły.w o- 
czekiwanym terminie. ■ Gleba ' od­
czuła poważny niedobór■ wody! Sti- 
sza stała się pojęciem, wymiernym, 
konkretnym, zwłaszcza ,w. .północ­
nych województwach oraz. w. nie­
których rejónach"cęntralnej Polski. 
Cały szereg upraw zostało poważnie 
zagrożonych. Na dobitek złego o- 
statńia zima była stosunkowo . su­
cha, notowane po niej zasoby wody 
gruntowej były'na ogół niższe od 
przeciętnych. ■ 1

Oczywiście jeszcze nie pora ha .bi­
lansowanie strat, sytuacja ..może 
ulec jeszcze zmianie w zależności 
od warunków atmosferycznych,-ja­
kie zaistnieją w ciągu' najbliższych

nifflcaty cen nawozów powinno sta­
nowić dostateczną zachętę do wyku­
pywania i używania nawozów w 

'większej: ‘niż dotychczas ilości. 
Bardzo ważne jest ' w obecnej 
chwili nawożenie potasowe,- potas 
bowiem przyczynia się do regula­
cji, gospodarki wodnej w roślinach, 
pomaga w zaoszczędzaniu wody w 
okresach suszy przez obniżenie 
transpiracji. Także ważnym zabie­
giem agrotechnicznym jest obecnie 
racjonalne nawożenie pastwisk i 
łąk (nawozy azotowe). Należy rów­
nież troskliwie wykorzystać na pa­
sze wszelkie odpady, płodów roi- ' 
nych, nie zaniedbać kiszonek, nie 
marnować np. liści buraczanych. W 
niektórych rejonach zaleca się sia­
nie rzepiku w miejsce rzepaku.

Rolnictwo w ciężkich chwilach 
nie postanie pozostawione samemu 
sobie. Pomoc państwa będzie nie­
wątpliwie duża, rozszerzona zosta­
nie wydatnie pomoc paszowa dla 
rolnictwa, ze szczególnym uwzględ­
nieniem rejonów, które najdotkli­
wiej odczuły skutki suszy. Zwięk­
szony- zostanie import śrutów 
poekstrakcyjnych i mączki ryb­
nej do produkcji pasz treści­
wych. Powtórzyć jednak należy, że 
największy ciężar zmagań z' prze­
ciwnościami natury spoczywa na­
dal na rolnikach i na wszystkich 
terenowych ogniwach służby rol­
nej, na których ciąży ogromna 
odpowiedzialność za skuteczną i. 
rozsądną działalność agrotechnicz­
ni i wszechstronną pomoc dla tych 
rolników, którzy tej pomocy naj­
bardziej potrzebują (także w zakre­
sie ulg podatkowych i ulg w spła­
tach- kredytów obrotowych, których 
potrzeby niewątpliwie zostaną za­
spokojone).

W zaistniałej sytuacji, szereg no­
wych zadań staje przed wieloma 
resortami. W związku- z niedobora­
mi paszy obserwujemy już w nie­
których województwach zwiększo­
ną podaż bydła rzeźnego. Punkty 
skupu są niejednokrotnie niezbyt 
przygotowane na odbiór zwiększo­
nej masy towarowej, co przyczy-

tygodni. Opady, które zanotowano 
w ostatnich dniach pozwalają na 
pewną dozę . optymizmu. Jedno jest 
jednak pewne: należy się liczyć z n;a sj- ^j0 tego, że zwierzęta 
niektórymi, nieodwracalnymi: -żmia- •

są

W NUMERZE
Jerzy DzlęciołowsM — GOSPODARKA 1971-1975 — DREWNO — str. 1

Dzisiaj wszelkie nawoływanie do Inwestowania w krajową bazą drewna może 
mleć tylko wtedy sens, jeśli w - Jego elekcie uzyskamy możliwości przerabiania 
drewna uznawanego przez nas dotychczas *a bezużyteczne. Inaczej mdwląe • — 
w drewno opłaci się nam inwestować dopiero-wtedy, kiedy, postawimy na naj­
nowsze rozwiązania technologiczne.

OD DOŁU OD GÓR? ■tr. 1
W redakcji odbyło Blq spotkanie r grupą działaczy gospodarczych. na temat 

aktualnego stanu i perspektyw realizacji uchwal n Plenum KC PZPB w przed­
siębiorstwach. Na str. 1 i 2 publikujemy relację z tej dyskusji. Na itr. 2 zamiesz­
czamy reportaż TADEUSZA ZALSKIEGO pt. „CHYBA WYKORZYSTANA

SZANSA”, omawiający ten problem na . przykładzie Przedsiębiorstwa Sobót Inży­
nieryjnych Budownictwa - „Warszawa”.

Stefan Bratkowski — WOLNA TRYBUNA — NIM PRZYJDZIE RE­
FORMA — itr. 5

Chodzi o reformą metod, kierowania oraz struktury polskiego świata nauki, sło­
wem — o reformą modelu. Jeśli sobie tego nie uświadomimy z celą mocą teraz, 
za parą lat możemy usłyszeć, te „finansowanie przedmiotowe nie zdało egzami­
nu”. Tymczasem jest ono tylko wstępem do dalszych niezbędnych reform. ; .

Janusz Wasylkowski — INSTYTUTÓW CZAS PRÓBY — ZABAWA W 
CHOWANEGO — »tr. 9

Trudno mówić o dalszych perspektywach i koncepcjach prac naukowych w 
przemyśle koncentratów spożywczych, gdy zjednoczenie kierując tą branżą hle 
wie. czym przemysł ten będzie dysponował w bliższej 1 w dalszej przyszłości.
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nami, zwłaszcza- ze zmniejszonymi' 
ilościami paszy, jakimi dysponować 
będziemy w jesieni, w zimie i ńa 
wiosnę, a także z poważnymi'strata­
mi owoców i warzyw. • Braki paszy 
i ziemniaków mogą. z kolei : rzu­
tować . w piertbśżym , rzędzie, na 
rozwój hodowli bydła i' 'trzody 
chlewnej; w dalszej —'na spadek 
produktywności zwierząt,' co odbi­
ja się zwłaszcza na! produkcji rńle- 
ka.

Skutki suszy najbardziej dały 
się odczuć w_ pródńkcji ' pasz. Już 
pierwszy pokos siana dał' w niektó­
rych . rejonach niższe /plony’ niż 
zazwyczaj, w- drugim, niedobory, wy­
stąpiły ostro, ą trzeciego pokÓ.su ńa 
tych 'teręąabh prawdopodabtwe: 
Ógdle: nie będzie: W; wielu < rejong«h 
kraju- przapadły.-noplony- Wystąpią 
duże braki w kiszonkach; żwłaszćża, 
że już .w roku ubiegłym występowa­
ły lokalne braki.

■Zatem ■ pierwszópldnbwym 'żhda^ 
niem rolnictwa jest-obecnie- mak­
symalne pozyskanie pasz oraz Właś­
ciwe. gospodąra wańie ''zmńiejśzb hy - 
mi zasobami yasz przy ustaleniu 
właściwej hierarchii ■ potrzeb.'- Naj­
lepsze siano,. .kiszonki’ itp, należy 
przeznaczyć dla stada- podstawowe­
go: krów i cieląt,'' aby -nie' 'do­
puścić dó spadku pogłowia. '-'Po­
dobnie • należy dołożyć- wszelkich 
starań- do utrzymania i stanu maęiór,.

-Rolnikom za ich; wytężonym trud 
należą się słowa uznania. Tegorocz­
ne. żniwa odbywały się w warun-, 
kach bardzo ciężkich, przywyjąSkp: 
wym spiętrzeniu prac. Spóuiodouja- 
ło to jednak sporo tfudności-wWil-: 
konaniu podorywek i upraw przede 
siewnych, pod rzepak i. zboża ..ozi­
me. Nowe, bardzo odpowiedzialne 
zadania stanęły ■ zarówno przed,,•sa­
mymi rolnikami, jak i przed' gro­
madzką służbą rolną i inspektora­
tami PGR. O zniwelowaniu' skut­
ków suszy trudno mówić, trzeba 
natomiast dołożyć wszelkich starań, 
aby je jak najbardziej ograniczyć. • 
I temu zadań u poświęcić, należy - 
maksimum wysiłku. . ’

W rejonach dotkniętych posuchą 
sytuacja w poszczególnych ~gbśpg- 
darśtwąćh 'jest bardzo, zróżnicowa­
ną w zależności ,od ‘jakości, gleb,' 
stanu wód, gruntowych i poziomu 
gospodarowania. -Suiza' dotknęła 
najdotkliwiej gospodarstwa-, dyspo­
nujące. Słabymi glebami,, ale ~Tów- 
nięż - co wartę jest śzczegóiriAgo 
podkreślenia, — gospodarstwo;, sła­
be, źle gospodarujące; nie dysponu­
jące" -paszowymi;, rezerwami! ''^po­
strzeżenie to -dotyczy -zarówn^ibań- ' 
stwowych gospodarstw . radnych, 
spółdzielń produkcyjnych; ■ i 
gospodarstw indywidualnych; ’

Ministerstwo Rolnictwa. i i&Ssjiło 
szereg ' zaleceń dla^ rolników$sKt'ó- 
rych realizacja może ' w -powitym 
stopniu ograniczyć ; skutki. tyiśzy, 
niemniej jednak spodziewać, się na­
leży ; wielostronnych ’ ■ ''XaSt^tw, 
które odbić się -mogą.-ńa: produkcji 
roślińnej i: zwierzęcej,. ńie.-tyle. ;w ■ 
bieżącym, raku, co w rp,ku' przy­
szłym, a częściowo być może Uł;ńa- 
stępnym;

Zalecenia- resortu' są dość szcze­
gółowe (omówiły ..je; już dzienniki, 
radio i. telewizja) m. in. .idgtgęż.ą 
one siania poplohbtp, zwłaszcza 
szeregu roślin ' niembtylkówybh. o 
krótkim okresie wegetacyjnym jęk: 
rzepak ozimy i jary, gorczyca bia­
ła t ćzaąnd, słoneczni^, ppsteipńyj ,a 
tam' gdzie rolnicy, póś.jadają .nasio­
na: facelią i rzodkiew oleistą.jDó- 
kładnie omówione zostały;pizygoto­
wania do siewu poplońów. ozimych 
oraz zabiegi; które-trzeba dokonać 
na użytkach zielonych, Resort suge. 
ruje ' również wzmożone nawpzente 
mineralne.- Gmińńd "społdztelnte-: w 
całym kraju dysponują- pełnym a- 
sort.ymentem nawozow większym o 
ok. 30 pręcent o,d. ilo.śei; •j'a'ką!.dys- 
ponowały w roku vbieglym;'Wprg- 
wadzente w miesiącu sierpniu-,bo-

przytrzymywane i w konsekwencji 
tracą, na wadze. Z tego rodzaju 
sytuacją należy zdecydowanie wa-l- 
cżyf, ńa dajsze marnotrawstwo 
mięsa nie wolno pozwalać.

.Notuje się jednocześnie kolejne 
opóźnienia -w budowie chłodni. Te­
goroczne niedociągnięcia w tej 
dziedzinie mogą mieć dodatkowe 
niekorzystne konsekwencję w o- 
kresie przewidywanego okresowgo 
wzmożenia podaży trzody i bydła. 
Należy zatem dokonać szeregu zde­
cydowanych posunięć, które przy­
śpieszyłyby realizację tych tak po­
trzebnych, a wciąż kulejących in­
westycji. ..

N
IE tak dawno prasę krajo­
wą obiegły pocieszające in­
formacje, że poprawił nam 
się stan zasobów leśnych. 
Obliczono mianowicie, że 
mamy na tzw. pniu około 

750 min m3 drewna tj, wystarczają­
co dużo, żeby za 10, 15 lat, zakła­
dając utrzymanie obecnego poziomu 
użytkowania około 16,5 min m3 wy­
rębów rocznie znaleźć się w grupie 
państw względnie zasobnych w ten 
surowiec, to znaczy z przeciętną 
0,19 m3 drewna zużywanego rocznie 
na głowę obywatela. Z niejakim za-
skoczeniem przyjąłem wiadomość, że 
lasy tak nam pięknie owocują, .jako 
żę od' kiedy pamiętam zawszę-wbi­
jano mi, w umysł, że tniemy.-więcej.

,W trzeciej dekądzie Ripca zaob- 
sertąpwdliśmy. z^utiiejsżbny t skup - .. ; . x--.

spodziewać--'się- ndlęży dal-., w stanie wyprodukować
ińtńiejszeńifi ińieeżnósei krów, -histtka'natura, a przy-tyni

jedppęzęśńie"'w' roku bieżącym na- chęm drewno marnujemy. Poddawą- 
gfćpiło znączh» fipiĘkSżćńić,. po-- nie w wątpliwość poprawności pó-
dobnię 'jak i w roku, uhiegłym, danych szacunków, z; kfóryini to
spożycia!” masła. Poszerzenia zatem tęndęncjąmi spotkałem sięj. w 'sa- 
wymą'ga sieć punktów skupu mle­
ka,' trzeba odbierać mleko z tych 
wsi i" ż tyth gospodarstw, z któ-..
rych odbiór był do'tej pory nie o- 
płacąlny. Powstałych . niedoborów, 
masła- nie uda się w pełni zastą-. 
pić margaryną. Produkcja marga-. 
ryny a zwłaszcza jej jakość ufknę- 
ła-"na martwypi punkcie. Wbrew , 
potrzebom i 'obietnicom nasza mar- ' 
garyna nie dorównuje tego typuJ 
wyrobom popularnym w wielu 
krajach europejskich. Położenie na­
cisku to tej chwili na produkcję . 
margaryny'wydaje się nie pod­
legać-' dyskusji.

Jeśli'chodzi o ziemniaki, to obok 
decyzji rządowych dotyczących 
zmniejszenia przerobu ziemniaków . 
na mączkę ziemniaczaną czy ogra- • 
niczenia przerobu na spirytus — 
najważniejsze będzie propagowanie 
usługowego suszenia" ziemniaków 
dla.zmniejszenia' strat oraz kisze­
nia . ziemniaków, w związku z prze-

mym rfesorcie leśnictwa, byłoby jed­
nak ? zajęciem jałowym, zwłaszcza, 
że-eksperci od zasobów leśnych 
wcale nie twierdzą, że przybyło nam ’
dziewiczych puszcz z masztowymi 
sosnami,, a chodzi o’ masę drewna 
w ogóle. Biorąc zatem za punkt wyj­
ścia to co mamy w lasach,. w ta­
kich wielkościach jak się to obec­
nie ocenia, spróbujmy podjąć. kwe­
stie, czy drewno jest tym surowcem,, 
który będzie ważył w gospodarce 
w takim stopniu, żeby opłacało nam 
się go gromadzić.

*

70 proc.) pozwalają sobie na 
większanie zapasów. drewna

widywanym złym 
twem ziemniaków 
nym rozwoju.

Ale, ponadto, już

przechowalnic- 
po nienormal-

chyba dzisiaj.

DZIECIOŁOWSKI

po- 
na

phiu. W Danii jest ńp. zwyczaj, że 
młode pary w dniu ślubu zasadza­
ją wspólnie sto drzew. Nie mniej 
ceni się drewno po drugiej stronie 
Atlantyku. Jednym z pierwszych po­
sunięć administracji- . Nizona było 
wydanie ' zarządzenia o , obowiązku 
ścisłego oszczędzania drewna przez 
armię. Deficyt tego surowca- w Sta­
nach Zjednoczonych osiągnął • takie 
rozmiary, że Kanada mogła w tym 
roku wycbfać się prawie, całkowi­
cie ,z dostaw na. rynek europejski, . 
sprzedając korzystnie tarcicę. Ame­
rykanom. ; .

JNa (Ustach1, towarów.; przynoszących 
Związkowi R&dsdeckfemu vnajwyzsze 
wpływy: dewizowe drewno- znajduje 
«ą na czołowym miejscu. Kraj ten, 
ód jfcil&uMat .-jiftt*tsywłBp- jńwesjąijjB. 
w tę dziedzinę gospodarki, mimo . że. 
globalne 'przyrosty roegne jego 'la­
sów przekraczają znacznie aktualne 
męzliwości : pozyskania- drewna. Dla 
ścisłości .trzebą .jednak dodać, że in­
westycje o charakterze odnowienio- 
wym' prowadzone głównie , w czę- ' 
ści- europejskiej ZSRR. Nie mając 
większych zasobów drewna, Bułga­
ria podpisała umowę - ze Związkiem 
Radzieckim o eksploatacji lasów 
w ' zamian ■ za przywilej importu. 
Węgry, które też lasami nie mogą 
imponować, eksportują do NRF tyle 
samo, ilościowo tarcicy co Polska,' 
korzystając z . długoterminowych 
umów importowych .-zawartych przed 
kilku-laty z .ZSRR. •

Nawiasem mówiąc przegapiliśmy
Koronnym argumentem,' który. w swoim czasie podobną . okazję

-przytaczają zwykle leśnicy 1' drze- Zaletą _ importu drewna od naszego
wiarze, kiedy mowa o celowości in­
westowania w lasy jest przykład 
Szwecji, gdzie nawozi się tereny leś­
ne, uzyskując przyrosty 15 proc, 
wyższe od naturalnych. W 1967 roku 
Szwecja -wstrzymała wyrąb 50 min 
m3 drewna, uznając że opłaci się 
poczekać, na lensze ceny na rynkach 

• światowych, Nie był to wypadek

warto pomyśleć o szerokiej propa­
gandzie innych wyrobów- i produk­
tów ’ spożywczych mogących zastę- ■

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

wschodniego partnera jest możli­
wość uzyskania wysokiej klasy su­
rowca w rozliczeniach cliringowych, 
co pozwala- nam ną-większą swobo­
dę w kierowaniu , własriym ekspor­
tem. Ponad milion m3 tarcicy (pięć 
razy .więcej niż. Polska) sprowadza 
ze. Związku Radzieckiego ŃRD.

Nie brak więc cjiętnych do ku­
powania i handlu drewnem. Jeszczeprecedensowy. Kraje Skandynaw-. I - ----- - - ------- -  — —ry­

skie podziwiane są przez leśników • szybciej rosną potrzeby w ząkresie
m. in. z tego względu, że mając 
wielokrotnie większe powierzchnie 
leśne ńiżv Polska (ok. 26 proc. po-, 
wierzchni kraju pokrytej lasami —

, Szwecja 50 proc., Finlandia nawet

tegp surowca. Przewiduje się, że tyl­
ko -na cele budowlane Europa zu-
żyje w 1975-roku-ponad50 min ni3 
. DOKOŃCZENIE NA STR. 4

d d o I u d o góry
W redakcji „Życia Gospodarczego" w drugiej połowie lipca 

odbyło się spotkanie z grupą działaczy ńa temat aktualnego sta* 

nu i' perspektyw realizacji uchwał II Plenum KC PZPR dotyczących, 

prac przedsiębiorstw nad projektem planu pięcioletniego. W spot­

kaniu udział wzięli: Włodzimierz GRABOWSKI — sekretarz POP 

PZPR Tarchomińskich Zakładów Farmaceutycznych, Jerzy HERDE 

- dyrektor ekonomiczny Fabryki Mydla i Kosmetyków „Uroda",. 

Jan KOSANIUK — członek . Prezydium Rady Robotniczej Fabryki 

Samochodów Osobowych, Mieczysław PRUSAK — przewodniczą­

cy Rady Robotniczej PBM Warszawa-Południe, Józef SYROKA — 

dyrektor Zakładów Przemysłu Odzieżowego „Córa". Z ramienia 

redakcji dyskusję prowadził red. Jan GŁÓWCZYK.

Zamieszczamy relację z dyskusji.

J. GŁÓWCZYK

.Nąsze <■ pismo systematycznie śle­
dzi przebieg prac związanych z 
wprowadzaniem w życie nowej me­
todologii planowania.'Dotąd główny 
akcent (świadomie k kładliśmy . na 
przedsiębiorstwa, co zresztą • wynika 
z zadań dotychczasowego etapu 
prac-nad nową pięciolatką. Jędnak- , 
że nie można 'pola'dyskusji ograni­
czać wyłącznie . do zakładów, .'już 
obecnie wiele falezy od tego co się 
dzieje, wyżej. ..w < zjednoczeni ach i 
ministerstwach. Równoległość prac* 
na wszystkich szczeblach zarządza­
nia .może .Bowiem zadecydować o 
kształcie;, praktycznej < użyteczności 
planów fabryranych, w końśekwen- 
cji iL b' planach- branżowych, a na­
stępnie o obrazie ipgójnonaro-dowe.- 
go/planu 'na .'lata.'-, 1971^1975, W : 
zwi ązku-z -tym- pr agnęlibyśmy,- aby

nassa dzisiejsza dyskusja koncentro­
wała się na kilku sprawach:

Jaka, jest, atmosfera wokół no- 
węj metodologii planowania? Jak 
się ją już' przyjmuje" i czy dostate­
cznie rozumie, zwłaszcza w przed­
siębiorstwie, ale nie tylko w przed­
siębiorstwie;

'• Czy działają w zakładach i wy- 
żej. w zjednoczeniach, mechanizmy, 
które- utrudniają zapoczątkowanie 
zwrotu: w- planowaniu bądź też zmu­
szają do posługiwania się starymi 
metodami ?

• Czy ■występują, a jeśli tak to 
jakie różnice w podejściu do. tych 
zagadnień ze strony robotników, 
tęcłimików, ekonomistów, pracowni­
ków szczebla' kierowniczego itd.?. .

• -Jak przekładane są nowe me­
tody- ■ planow-ani-a. na język • przedsię--

biorstwa? Wiadomo,-żę wskaźników 
jest malo L że-są ohe uzupełnione 
przez dodatkowe informacje. Ale 
czego przedsiębiorstwom brakuje, a 
co przeszkadza w pracy nad wstęp­
nymi dokumentami planistycznymi?

• W jaki sposób wykorzystuje sie 
j pobudza inicjatywę i aktywność 
załogi w trakcie wypracowywania 
koncepcji planistycznej.? Czy wśród 
robotników istnieje zrozumienie 
dla tych zagadnień? Jak wygląda 
współdziałanie kierownictwa i za-. 
łogi?

• Jaki jest współudział zjedno­
czenia w formowaniu kształtu pla- - 
nu zakładowego?’Na ile należy się 
liczyć z niebezpieczeństwem, że pla­
ny przedsiębiorstw mogą w końcu 
„nie przystawać1’ do koncepcji roz­
woju branży? .....

DOKOŃCZENIE NA STR. 2 :
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W. GRABOWSKI:

Nasz zakład wyprzedził nowe za­
sady planowania, gdyż już w ubie­
głym roku sami opracowaliśmy plan 
perspektywiczny zakładu do roku 
1980. Te prace przygotowały grunt 
do analiz przyszłe] pięciolatki, wie­
my już czego chcemy. Kładziemy 
główny nacisk na rozwój produkcji 
antybiotyków, ale trwają dyskusje 
na ile zdeglomerujemy tę produkcję 
poza Warszawą.

Chodzi jednak nie tylko o pro­
pozycje dotyczące takich czy innych 
wskaźników. U Plenum każę nam 
niejako przewrócić dotychczasowy 
styl myślenia 1 styl pracy, ale tego 
nie sposób dokonać w parę miesię­
cy. Choć zbieramy wnioski załogi 1 
informujemy ją o pracach aktywu 
nad planem — nadal stwierdzamy, 
że np. personel inżynieryjno-techni­
czny częstokroć jeszcze myśli „po 
staremu” to znaczy planuje „reali­
stycznie”, bardzo bojąc się wszel­
kich odważniejszych pomysłów.

Boją się kłopotów i trudności z 
wykonaniem planu, więc wolą pra­
cować ostrożnie i niczego nowego 
nie wprowadzać. Wieloletnie nawy­
ki taldego podchodzenia do spraw 
planu wyrobiły teł swego rodzaju 
opory psychiczne, które trzeba dziś 
przełamać.

Należy przy tym stwierdzić, że 
nowe zasady selektywnego rozwoju 
wiążą się z dużą odpowiedzialnością 
zakładów jako inwestorów. Niewy­
konanie zaplanowanej Inwestycji w 
terminie kładzie całą ekonomikę 
zakładu i może również z tego ty­
tułu istnieją różne obawy.

Od roku 1967 nasze Zjednoczenie 
„Polfa” prowadzi również ekspery­
ment gospodarczy, lecz do chwili 
obecnej niektóre zasady tego ekspe­
rymentu nie zostały wprowadzone 
w życie lub wskutek takich czy in­
nych nacisków wprowadza się, szcze­
gólnie przy rozdziale wskaźników, 
wskaźniki sprzeczne z zasadą eks­
perymentu. Np. w eksperymencie 
Zjednoczenia „Polfa” nie powinien 
występować wskaźnik redukcji w/g 
cen porównywalnych, a w rzeczy­
wistości on wszędzie występuje. A 
to bardzo utrudnia dobranie odpo­
wiedniej strategii działalności 
przedsiębiorstwa

Do prac nad projektem pięciolat­
ki aktywnie włączyły się organiza­
cje NOT, Związki Zawodowe, nato­
miast najmniej inicjatywy przeja­
wia ZMS. A przecież oni będą ten 
plan realizować.

Jesteśmy zakładem eksportującym 
i mamy wszelkie możliwości spros­
tać konkurencji na rynkach świalto­
wych. Jednak przy układaniu pla­
nu na lata 1971—75 brak nam rze­
telnych informacji o rynkach, zagra­
nicznych. Nasi fachowcy za 'mało 
uczestniczą we wszelkiego rodzaju 
kontaktach z zagranicą. Nie biorą 
udziału we wszelkiego rodzaju sym­
pozjach czy też zjazdach nauko­
wych, które mogą rozszerzyć hory­
zont naszego myślenia^ Nie dostar­
cza nam takich informacji również. 
instytut antybiotyków’, który jako 
jednostka naukowa powinien nam 
pomagać właśnie przy tak ważnej 
sprawie, jaką jest określenie per­
spektyw rozwoju na najbliższą pię­
ciolatkę.

Budujemy naszą pięciolatkę tro­
chę „w ciemno”, gdyż nie wiemy 
ile naszej produkcji znajdzie zbyt 
na rynkach zagranicznych. Odpo­
wiedzi na to pytanie nie dostarcza 
nam centrala handlu zagranicznego 
„Ci ech”, z którą Współpracujemy, 
a przecież odpowiedź na to pytanie 
do nich należy.

J. SYROKA:

Sama idea zawarta w nowej me­
todologii planowania jest ze wszech 
miar godna pochwały. Znając jed­
nak życie, trzeba powiedzieć, że jej 
realizacja — bez względu na subiek­
tywne błędy — wymaga czasu i to 
dość długiego. Można powiedzieć, że 
należy tę zmianę, ten zwrot zrozu­
mieć Jako długotrwały proces two­
rzenia przesłanek skutecznego dzia­
łania nowoczesnej gospodarki.

Wląże się on ze wzrostem 
świadomości ekonomicznej wśród 
załogi przedsiębiorstw, także z wie­
loma zmianami społecznymi na 
płaszczenie kierownictwo—robotni­
cy. Wobec tego wrydaje mi się, że 
oczekiwanie w pierwszym okresie 
natychmiastowych, dużych efektów 
społecznych i gospodarczych może 
się okazać rzeczą złudną.

Musimy zdać sobie sprawę z tego, 
że nie jest łatwo odpowiedzieć na 
pytanie, co to jest nowoczesna go­
spodarka. Istnieje ogromne zapo­
trzebowanie* społeczne na skonkre­
tyzowanie kierunków rozwoju na­
szej ekonomiki, a więc przede 
wszystkim na znalezienie odpowie­
dnich punktów odniesienia. Trzeba 
uświadomić sobie dystans dzielący 
nas od krajów przodujących, trzeba 
skonfrontować obraz naszych przed- 
siębiorstw z obrazem zakładów za­
granicznych — tak na zimno, rze­
czowo bez zakłamania. I samo tylko 
rozeznanie tych spraw wymaga cza­
su, a co dopiero mówić o wypraco­
wywaniu metod skutecznego .i efek­
tywnego działania. Nie chciałbym, 
sby rozumiano mnie opacznie, że 
chcę odkładać te kwestie ad calen­
das grecas. Czas nas nagli. Pragnę
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tylko uzmysłowić Uo przed nami 
spraw do załatwienia, jaki ogrom 
prac.

W przedsiębiorstwie musi wlęe 
nastąpić przełom. Kierownictwa za­
kładów powinny „dojraeć” do tej 
nowej problematyki, powinny ulee 
zmianie więzi między kierownic­
twem, administracją a organizacja­
mi społecznymi. Zwłaszcza na tym 
ostatnim odcinku w dotychczaso­
wej praktyce jest jeszcze wiele 
mankamentów, a nawet zjaiwiok ne­
gatywnych, które w ten czy taty 
sposób ograniczają postęp.

Powodzenie oddolnego planowania 
uzależnione jest w dużej mierze od 
stopnia świadomości w przedsię­
biorstwach. Ale nie tylko. Musi być 
również zrozumienie dla zakłado­
wych Inicjatyw na wyższych 
szczeblach zarządzania^ To nie mo­
że być jednostronne gadanie” w 
próżnię. Powinien się Wykształcić 
mechanizm słuchania i branża pod 
uwagę tego co się mówi, co się my­
śli na „dole”. Taką „umiejętność 
słuchania" musi w sobie wykształ­
cić cały aparat kierowniczy od 
przedsiębiorstw do ministerstw.

Skuteczność oddolnego planowa­
nia, aktywność różnych środowisk, 
a głównie załóg, nierozerwalnie jest 
związana z pełną Informacją. 
Dziś w przedsiębiorstwach daje się 
zauważyć olbrzymie zapotrzebowa­

Od dołu do góry

nie na naukową Informację. Np. na­
sza fabryka współpracuje z Insty­
tutem Maszyn Matematycznych (co 
pozwoliło nam wychować kadrę, 
która ma dużo zrozumienia dla no­
woczesnej techniki przetwarzania 
danych) i z Centralnym Instytutem 
Ochrony Pracy (pomoc w organi­
zacji stanowiska roboczego). Mate­
riały dostarczane przez placówki 
naukowe dostarczają wielu przesła­
nek dla racjonalnego działania 1 za­
razem ułatwiają kontakt z pracow­
nikami nauki, o który tak przecież 
jeszcze trudno.

A kłopotów z uzyskaniem dosta­
tecznej informacji Jest sporo. Np. 
mamy tiworzyć tablice poglądowe, 
obrazujące postęp techniczny na 
świecie i u nas. Ale skąd brać ma­
teriały? Nasze branżowe placówki 
badawczo-naukowe tymi materiała­
mi nie rozporządzają, część bowiem 
Informacji stanowi tajemnicę przed, 
siębiorstw zagranicznych. Jednakże 
wydaje się, że nie "wszystko jest tu 
niedostępne, lecz zdobywanie poró- 
wnań zagranicznych’ wymaga bar-' 
dzięjkktywnej 1 dlugófalbwej' poli­
tyki tych instytucji.

Równie jednak trudno o porów­
nania np. naszego przedsiębiorstwa 
z sytuacją innego zakładu w bran­
ży. Dlaczego tak się dzieje? Po 
prostu ani przedsiębiorstwo, ani 
zjednoczenie nie dysponuje takimi 
materiałami, na gruncie których w 
sposób zupełnie obiektywny porów­
nać można stan poszczególnych fa­
bryk. Jedyne obiektywne kryterium 
— ceny konfekcjonowania są często 
kwestionowane, a propozycja po­
równania w sztukach zawiera jesz­
cze większy margines błędu, ponie­
waż sztuka sztuce wcale nie jest 
równa.

Chciałbym się zastanowić nad 
stosunkiem między zjednoczeniami 
a przedsiębiorstwami. Przywykliśmy 
do pewnych schematów myślowych 
w tej dziedzinie. Odczuwa się brak 
dyskusji, która unaoczniłaby nam 
jakie rezerwy tkwią w rewizji przy, 
jętego schematu. I taka dyskusja 
jest potrzebna, zwłaszcza w trakcie 
zmian w metodach planowania 1 
zarządzania.

Szereg fabryk bo! się mówić, co 
sądzi na ten temat Jest to szczegól­
nie dziwne, że w zasadzie przedsię­
biorstwa z dużą nieufnością odnoszą 
się do wytycznych, płynących za 
zjednoczeni*. Częstokroć jest to 
wynikiem ograniczonego, konserwa­
tywnego punktu widzenia Często 
ma to swe uzasadnienie, gdyż wiele 
decyzji jest na przedsiębiorstwie 
wymuszanych. A w zakładzie już z 
góry wiedzą, że są to posunięci* 
nieracjonalne. I po pewnym czasie 
samo zjednoczenie wpływa na za­
mianę tych decyzji, co jeszcze potę­
guje nieufność do pracy organu 
zwierzchniego.

Do tego dochodzi wspomniany już 
brak jawności żyd* gospodarczego 
całej branży. A tymczasem aktyw 
przedsiębiorstwa chciałby wiedzieć 
jaka jest koncepcja rozwoju bran­
ży, jakie są zadania poszczególnych 
fabryk, wreszcie — jakie są rezer­
wy zjednoczenia. Dałoby to możli­
wość rozpatrzenia, a nawet wysu­
nięcia szeregu propozycji, nawet 
kontrowersyjnych, dotyczących roz­
woju przedsiębiorstwa lub branży.

Te mankamenty dają również' 
znać o sobie 1 w trakcie bieżącego 
zarządzania. W gruncie rzeczy nie 
wiadomo dlaczego te czy inne środ­
ki przydziela się danej fabryce. 
Dlatego należy ujawnić cały proces 
przekazywania zadań, decyzji i wy­
tycznych — w układzie wszystkich 
przedsiębiorstw w zjednoczeniu. Na­
leży w bardziej kolegialny sposób 
zarządzać przemysłem — dopusoczać 
Ludzi do podejmowania decyzji oraz 
dobrze i obiektywnie informować. 
Dzisiaj bowiem stosunki między 
zjednoczeniem a przedsiębiorstwem 
wyglądają na grę towarzyską, na­
wet jeśli w niektórych przypadkach 
nią nie są.

Cała ta sytuacja uwypukla się 
jeszcze bardziej, jeśli, jak to ma 
miejsce w przypadku naszego za­
kładu, przedsiębiorstwo jest wiodą­
ce. Opracowując założenia do planu 
pięcioletniego powinniśmy wiedzieć 

już dziś np. w jakim, kierunku roz­
wijać się będzie specjalizacja w 
poszczególnych przedsiębiorstwach 
kluczowych, terenowych 1 spółdziel­
czych wchodzących w skład naszego 
zrzeszenia Takimi materiałami nie 
dysponujemy- Nie dysponujemy też 
ddpowiednlml uprawnieniami, które 
pozwoliłyby nam w sposób bardziej 
aktywny kształtować asortyment w 
przedsiębiorstwach naszego zrzesze­
nia.

Te wszystkie sprawy oczywiście 
rzutują na atmosferę przedsiębior­
stwa, na jego załogę i ailntyw. W ca­
łym nurcie spraw składających się 
na pojęcie nowoczesnej gospodarki, 
świadomość wielu problemów jest 
wciąż Jesacze nikła, wielu ludzi nie 
daje sobie rady z nowym systemem 
myślenia i wciąż tkwi w starym.

Stąd też potrzebna jest szeroka 
akcja wyjaśniająca w zakładach, w 
prasie ibtŁ

1. HERDE:

Nie jesteśmy zakładem zbył re­
prezentatywnym dla całości prze­
mysłu. Aktyw przedsiębiorstw, któ­
re reprezentujemy, przerasta średni 
poziom aktywu niektórych zjedno­
czeń. W naszym przedsiębiorstwie 
dołożyliśmy starań, aby szeroko wy­
korzystać nowe możliwości. Zeszliś­
my do oddziałów, stworzyliśmy wa-

ranki dl* rozwinięcia Inicjatywy, 
nie krępowaliśmy z góry narzuco­
nymi wskaźnikami. Nie można jed­
nak powiedzieć, by tak samo po­
stępowało zjednoczenie.

Nasze przedsiębiorstwo ma cha­
rakter rynkowy, stąd wynika bardzo 
dużo niewiadomych: potrzeby rysi­
ku zmieniają się szybko, trudno z 
całą pewnością przewidywać, jak 
kształtować się będzie zapotrzebo­
wanie na konkretne wyroby za kil­
ka lat. W tej chwili np. przeprowa­
dziliśmy rozmowy z radzieckimi 
producentami kosmetyków. Z roz­
mów tych rysują się możliwości pe­
wnej dla mas specjalizacji, opartej 
o eksport do ZSRR. Były to jednak 
rozmowy na szczeblu producentów, 
a nie handlowców. Nasz eksport ma 
osiągnąć 50 proc, wartości produk­
cji w roku 1975. CHZ nie Jest jed­
nak w stanie obecnie wiążąco'za­
gwarantować, że *aką Ilość produk­
cji zdoła sprzedać, gdzie, komu, ja­
kie asortymenty.

Czy uchwały Plenum mogą byś 
już w tej chwili wprowadzone do 
praktyki? Jeśli chodzi o prace płai 
ndstyczne bietżące — to odpowiedź 
jest negatywna. Ale jeżeli sugestie 
wysunięte przez zakłady propozycje 
zakładowe, spotkają się z uznaniem 
zjednoczeń, jeżeli zjednoczenia 
zmienią swój styl pracy tak, jak to 
postulują zakłady, to w perspekty­
wie nadchodzącego pięciolecia zmia­
ny w sposobach kierowania gospo­
darką powinny nastąpić.

Chciałbym nawiązać do niektó­
rych wysuwanych w dzisiejszej dys­
kusji wniosków. Otóż zgadzam się, 
że należałoby doprowadzić do jaw­
ności rozdziału zadań między zakła­
dy. W tej chwili jawności tej brak 
! to powoduje wiele niepotrzebnych 
zadrażnień.

Kierownictwa oddziałów odniosły 
się z dużym zaufaniem do kierow­
nictw* przedsiębiorstwa, rozpoczy­
nając pracę nad propozycjami 
przyszłej pięciolatki. Poszczególne 
oddziały wystąpiły z obszernymi pa­
kietami propozycji. Na tej podsta­
wie, jak również na podstawie 
własnych analiz opracowanych na 
szczeblu dyrekcji przedsiębiorstwa, 
dokonaliśmy oceny perspektyw roz­
wojowych poszczególnych grup wy­
robów. Przy czym opracowaliśmy 
kilka wariantów: wariant pierwszy 
uwzględniający przekazane nam 
wskaźniki dyrektywne np. odnośnie 
poziomu nakładów inwestycyjnych, 
oraz warianty dalsze, rozważające 
rozwiązania przy zmianie niektó­
rych obecnych założeń, np. przy 
zwiększeniu nakładów inwestycyj­
nych.

Parę słów o udziale załogi w 
tworzeniu propozycji nowej' pięcio­
latki. Poza aktywem sprawy te nie 
wzbudziły większego zainteresowa­
ni*. Odbyły się oczywiście otwarte 
zebrania partyjne, ale dyskusja na 
nich była anemiczna 1 wniosła nie­
wiele. Natomiast dyskusje przepro­
wadzone w poszczególnych oddzia­
łach, dotyczące spraw bezpośred­
nio związanych z perspektywą roz­
woju tych oddziałów, ich produkcji 
itd., wywołały echo o wiele szersze, 
wysuwano wiele bardzo konkret­
nych wniosków, które potem, kiero­
wnictwa oddziałów włączały do 
swoich propozycji pięciolatki.

Nasza produkcja na tle produkcji 
zagranicznej? Ustępujemy, gdy cho­
dzi o jakość 1 pomysłowość opako­
wań. A konsument - bardzo na to 
zwraca uwagę. Ta spraw* wymaga 
pilnego rozwiązania, jesteśmy po­
ważnym eksporterem, ok. 40 proc, 
obecnego 'eksportu branży pochodzi 
z naszego zakładu. T* nasza pozy­
cja w eksporcie zadecydowała, że 
zaliczeni zostaliśmy do grupy zakła­
dów rozwijających się.

Przewiduje się dla nas dość zna­
czne środki inwestycyjne — przy­
najmniej na okres pierwszych 
trzech lat nowej pięciolatki, bo zgo­
dnie z przyjętą obecnie metodolo­
gią planowania środki na końcowe 
lata pięciolatki nie są rozdzielane 
między zakłady, podział tych środ­
ków nastąpi później. Ze swej stro­
ny będziemy postulować nieco Inne 
rozłożenie w caaais zadań Inwesty­
cyjnych.

Mg koniec klik* słów o nanym 
zakładzie jako zakładzie „wiodą­
cym” w branży na terenie lulku 
województw. Jesteśmy zakładem 
„wiodącym" w stosunku do podob­
nych, należących do różnych pio­
nów, istniejących na terenie kilku 
województw. Jest to jednak w du­
żej mierze funkcja formalna. Nie 
mamy praktycznie żadnych możli­
wości przesuwania produkcji na­
szej do np. spółdzielczości i odwrot­
nie, żadnego wpływu na-zaopatrze­
nie tamtych zakładów w materiały, 
opakowania Hp. Zatwierdzamy na­
tomiast plany produkcji, opiniujemy 
zadania Inwestycyjne, staramy edę 
wpływać na wyprofilowanie pro­
dukcji. Rozszerzenie uprawnień 
przedsiębiorstw wiodących na pew­
no mogłoby pozwolić na lepsze wy­
toczy stanie zdolności produkcyj­
nych całej branży, szczególnie przy 
opracowaniu projektu planu 5-let- 
niego.

M. PRUSAK:

Z tego co słyszałem w trakcie 
dotychczasowej dyskusji, wynika 
niezbicie, że przemysł wyprzedził 
budownictwo, którego jestem re- 
prezeinitaaitem, o co najmniej dwie 
długości na polu konkretnych prac 
nad planem pięcioletnim. Więc mu­
simy się śpieszyć.

Jest w naszym przedsiębiorstwie 
wąska grupa aktywu społecznego 
nazywana grupą entuzjastów, która 
z radością i wielkim zaangażowa­
niem przyjęła zmianę w metodzie 
planowania. Większość jednak pra­
cowników, zwłaszcza personelu te­
chnicznego, należy do grona scepty­
ków.

Czego oczekują entuzjaści? Ureal­
nienia planowania jiako następ­
stwa: zwiększenia uprawnień 1 od­
powiedzialności przedsiębiorstwa za 
prawidłowe określenie jego techni­
czno-ekonomicznych możliwości, 
zniesienia wskaźników dyrektyw­
nych na etapie opracowania projek­
tu planu, wcześniejszego formowa­
nia niezmiennego w ciągu roku pro. 
gram u produkcji zbilansowanego w 
zakresie środków produkcji i sko­
ordynowanego w zakresie koopera­
cji Entuzjaści oczekują również do­
pracowania przez zjednoczenie i 
przedsiębiorstwo wskaźników tech- 
ńicznorekpnomicznych w podziale 
ńa pbązcźególne technologie, które 
łącznie z.prognozą zatrudnienia sta- 
ńowić będą podstawę rocznego pro­
gramu produkcji. Spodziewają się 
oni również pełniejszej realizacji 
postulatów kierowanych przez 
przedsiębiorstwo od zjednoczenia, 
a dotyczących w szczególności : po­
prawy zaopatrzenia, bilansowania 
technolog!1! i dostaw maszyn. Entu­
zjaści wreszcie wierzą, że pozytyw­
nym mianom zachodzącym w 
przedsiębiorstwie towarzyszyć będą 
zmiany w podejściu zjednoczenia, 
co Jest bardzo ważne i co najbar­
dziej dzieli entuzjastów i scepty­
ków.

Tym ostatnim nie trzeba się dzi­
wić, gdyż to po prostu wynika z 
doświadczenia, zwłaszcza na polu 
dotychczasowej współpracy ze zjed­
noczeniem. Otrzymane ze zjednocze­
nia wskaźniki do projektu planu na 
rok 1970 (wartość produkcji i wzrost 
wydajności) w dalszym ciągu mają 
charakter dyrektyw i nie odpowia­
dają (zwłaszcza wskaźnik wartości 
produkcji) możliwościom przedsię- 
btoratwa. A przecież nierealność 
wskaźnika wartości produkcji jest 
jedną z przyczyn niepożądanej de­
koncentracji robót L wydłużenia 
cykli budowy, co pociąga za sobą 
ujemne skutki ekonomiczne i orga­
nizacyjne.

Mając na uwadze dotychczasowe 
mankamenty zainicjowaliśmy, jako 
samorząd robotniczy, dyskusję, któ­
ra zmierza do doskonalenia form 
planowania 1 współpracy w tym za­
kresie ze zjednoczeniem. Uważamy, 
że wskaźniki techniczno-ekonomicz­
ne ustalone dla przedsiębiorstwa 
powinny odpowiadać . określonemu 
w programie produkcji układowi 
technologii, a wskaźniki kierowni­
ctwa budowy — dodatkowo okreś­
lonym asortymentom robót. Oczywi­
ście pojawiają się trudności z bilan­
sowaniem. Ale czyż na drodze dys­
kusji, konkretnej pracy nie udałoby 
się tej trudności usunąć? Sądzimy, 
że dopiero wtedy uda nam się usta­
lić prawidłowy program produkcji, 
a następnie plan efektów rzeczo­
wych.

Istnieje pilna koirieczność ustale­
nia metod współpracy przedsiębior­
stw* re ajednocaeniem. Jest to 
szczególnie widoczne w naszym 
przypadku. Jesteśmy bowiem przed­
siębiorstwem, które nie ma własne­
go zaplecza produkcyjnego, wyko­
nujemy roboty w stanie surowym, 
resztą zajmują się podwykonawcy. 
Tego rodzaju działalność wymaga 
daleko posuniętej koordynacji, 
żiwłasocza, że część tych Instytucji 
znajduje się poza gestią zjednocze­
ni* (przedsiębiorstwa wykonujące 
roboty komunalne związane z u- 
zbrojenlem terenu).

J. GŁOWCZYK:

Jest jasne, że załogi chcialyby 
wiedzieć nie tylko, co będzie z 
przedsiębiorstwem, ale i Jak nowy 
plan wpłynie na ich warunki pra­
cy i życia.

Nie możemy na obecnym etapie 
prac nad planem pięcioletnim okre- 

fllć załogom w ujęciu złotówkowym 
„co z tego będą miały”, czyli jak 
wzrosną ich realne płace w ramach 
zakładu, bo przecież nie wiadomo 
jeszcze jaka będzie masa towarów 
i usług skierowanych na rynek, Ko­
misja Planowania nie ma zamknię­
tych bilansów. Upraszczając można 
powiedzieć, że gdyby takie bilanse 
były już zamknięte, to wtedy nie 
byłoby można planować od dołu, a 
na tym właśnie polega różnica w 
stosunku do poprzednio stosowa­
nych metod planowania, że nie wy­
stępuje się „od góry” z gotowym 
projektem. Dzięki temu można włą. 
czyć do przyszłego planu to, co 
przyjdzie z zakładów. A że w tej 
sytuacji wiele elementów pozostaje 
jeszcze nie znanych — na to już 
nie ma rady.

Na pewno jednak można powie­
dzieć w sposób sprecyzowany co 
zrobi się w zakładzie w zakresie 
warunków pracy, odzieży roboczej, 
żywienia zbiorowego, szkolenia (czy­
li kwalifikacji), organizowania wy­
poczynku, organizacji pracy — bo 
do sprecyzowania tych spraw więk­
szość elementów znajduje się w rę­
ku zakładu. To są elementy bar­
dziej uchwytne, niż np. średnia pła­
ca, a w dodatku w pełni poddające 
się kontroli samorządu.

Ale choć nie sposób już dziś żą­
dać, by zjednoczenia czy minlster-

stwa mogły odpowiedzieć na każde 
pytanie nurtujące załogi, to jiednak 
stanowczo trzeba od tych jednostek 
nadrzędnych więcej wymagać. Zje­
dnoczenia powinny wspólnie z 
przedsiębiorstwami brać na war­
sztat węzłowe problemy, o wszyst­
kim co robią i co wiedzą od razu 
informować, bo bez współdziałania, 
opartego na wzajemnym zaufaniu 
i na jawności poczynań, nie zmieni­
my dotychczasowego układu stosun­
ków. A przecież nie można już pla­
nować na zasadach wzajemnego 
„kiwania się”; żeby to przeciąć trze­
ba radykalnie zmienić atmosferę.

Najwyższy już czas, aby dokonać 
tych zmian nie tylko w stosunkach 
między przedsiębiorstwami i zjed­
noczeniami. Bez szerokich, szcze­
rych i jawnych dyskusji nie wybie- 
rzemy najefektywniejszych dla go­
spodarka kierunków rozwoju w 
skali kraju, resortu, zjednoczenia i 
przedsiębiorstwa — a bez takiego 
wyboru inni nas zdystansują. Zresz­
tą już .teraz fta poszczególnych' ód? 
cinkach - zaczynamy „odstawać" od 
szybcfej-TOftwdjająćyeh się krajów. " ’

Sprawa jest trudna, bo istnieje 
sprzeczność między nowymi meto­
dami planowania a starymi sposo­
bami realizacji planów, które jesz­
cze są stosowane, a które nie sprzy. 
jają ujawnianiu rezerw. Te sposoby 
trzeba będzie dostosować do no­
wych zadań, uzyskać system kom­
pleksowy, ale to nie zmienia faktu, 
że już dziś musimy planować po 
nowemu. Nie można sprawy odłożyć 
o dalsze pięć lat.

J. KOSANIUK:

W FSO jest zupełnie inna sytua­
cja. Nigdy, od początku istnienia na­
szej fabryki nie było tak by prze­
kazywane nam wskaźniki planu 
stanowiły przeszkodę w rozwijaniu 
własnej inicjatywy. Zawsze uchwa­
laliśmy plan wyżaKy niż sugerowa­
ło zjednoczenie. Planowanie oddol­
ne ma u nas stare tradycje. Stara­
liśmy się zawsze wciągać załogę, 
aktyw społeczny i polityczny do 
prac nad planem — chociaż może 
nie w tak szerokim zakresie, jak 
obecnie. Już w tej chwili dysponu­
jemy projektem następnej pięcio­
latki.

Prace nad planem prowadziliśmy 
w ten sposób, że kierownictwo ad­
ministracyjne i polityczne przedsta­
wiło swoje propozycje. Z drugiej 
strony przeprowadziliśmy analizę 
wykorzystania każdego stanowiska 
roboczego. Prosiliśmy robotników, 
obsługujących poszczególne obra­
biarki, aby powiedzieli, co z niej 
da się jeszcze wyciągnąć. I robotni- 
■cy mówili, podając jednocześnie, 
od czego to zależy. Robotnicy ro­
bili to chętnie, bo przecież to, co 
zarobią, zależy od tego, co zrobią: 
zrobią więcej, zarobią więcej.

Nie ma u nas trudności we współ­
pracy czynników społeczno-politycz­
nych a dyrekcją. Wszyscy bowiem 
■jesteśmy wychowankami tej samej 
fabryki, na stanowiska kierownicze 
awansowało się stopniowo przecho­
dząc przez szczeble pośrednie, jes­
teśmy więc zżyci i znamy się do­
brze.

Chciałbym podkreślić, że samo- 
rząd musi kontrolować administra­
cję, bo kontrolerzy s sewnątni ni­
gdy nlę .dójdą. Jak Jest naprawdę. 
A my fabrykę anamy. Powołaliśmy 
więc w ramach samorządu komisje 
problemowe, te komisje (np.: gos­
podarki magazynowej, do której na­
leżę) przeprowadzają co jakiś cza* 
kontrolę odpowiedniego odcinka go­
spodarki. w zakładzie, stawiamy 
wnioski, żądamy Ich wykonania.

Przyjęliśmy produkcję Warszawy 
M-20, w początkach FSO była na­
stawiona na maksymalną wydajność 
1 500 wozów miesięcznie. Uzyskaliś­
my już dużo wyższą. W roku 1960 
przyjęliśmy na siebie ryzykowne 
zobowiązanie uruchomienia Fiata, 
nie zmniejszając produkcji War­
szaw. Udało się nam, chociaż kosz­
towało nas . to wiele wysiłku i wie­
le nieprzespanych nocy. ,

Najgoraza zmora to kooperacja. 
Jak zaradzić temu, by wszystko 
było na czas? Bo produkcja koope­
racyjna jest wykonywana me wte­
dy. kiedy jest potrzebna. Raz się 
czeka na niektóre detale od koope­
rantów, a są też takie detale które 
kooperanci dają na wyprzedzenie, 
że nie wiadomo, co z mmi robić. 
Powierzchni magazynowych brak, 
składujemy pod gołym niebem, ma­
teriał się niszczy.

J. HERDE:

Efekty wykorzystania rezerw, u- 
jawnionych przez komisje uspraw­
niania pracy, powołane po VII Ple­
num, są na ogół dosyć nikle. Przy­
czyną tego jest nadał nie rozwiąza­
ny problem zaopatrzenia — braki 
w zaopatrzeniu są jedną z podsta­
wowych przyczyn niepełnego wy­
korzystywania zdolności produkcyj­
nych. Jesteśmy w stanie zwiększyć 
produkcję o 10 proc. — pod jednym 
warunkiem: rytmi cznego otrzymy­
wania zaopatrzenia, a przede wszy­
stkim opakowań: szkła I papieru.

Każdy z nas, przystępując do prao 
nad projektem pięciolatki działa do 
pewnego stopnia „w ciemno”. Nie 
wie bowiem, w jakim stopniu za­
kłady kooperujące będą w stanie 
zaspokoić potrzeby wynikające a 
Eakładanych przyrostów produkcji. 
Kto weźmie odpowiedzialność za 
zabezpieczenie zaopatrzenia? Zjed­
noczenie nie przyjmuje na siebie 
odpowiedzialności, nie czuje się na 
silach. Także resort. Dopiero w Ko­
misji Planowania zbiegną się wszy­
stkie propozycje planu na następne 
pięciolecie — tych, opracowywa­
nych przez zakłady — odbiorców < 
tych, które opracowywane, są przez 
zakłady — poddostawców. Dopiero
na tym szczeblu możliwa będźie 
względnie rzetelna weryfikacja i 
Urealnienie założeń pięciolatki. Zga­
dzam się z przedstawicielem FSO, 
że kooperacja stanowi problem 
gardłowy. Rezerwy są wszędzie, tak­
że u nas — tyle, że ich wykorzysta­
nie nie zależy tylko od nas, ani 
nawet od zjednoczenia.

Uważam, że zjednoczenia powin­
ny ściśle współdziałać z zakłada­
mi, m. in. przyjmując na siebie 
współodpowiedzialność za ryzyko. 
Ale nie należy zapominać o tym, 
że wszędzie są ludzie — a ludzie 
są ułomni. Nie chcą nadstawiać gło­
wy, narażać się, cenią wygodę i 
spokój.

J. GŁOWCZYK:

Rozumiem wyrażane tu wątphwo- 
. .śair ale mimo wszystko musimy zde- 

ęydpwamue pokonywać wszelkie o- 
' Tswy. Jesteśmy w niełatwej sytuacji, 

bo działają z niemałą siłą nawyki 
starego systemu planowania, który 
był po prostu wygodniejszy dla ad- 
mlnlstracj i; przesuwał od po w i e-
dzialność w górę. Ale nie ma rady, 
nowy system trzeba wprowadzać 
konsekwentnie. Jest to zadanie po­
lityczne, którego realizacja wyma­
ga środków politycznych. W syste­
mie planowania społecznego bodźca 
ekonomiczne nie są oczywiście bez 
znaczenia, trzeba je dostosowywać 
do celów polityki gospodarczej, ale 
nie bodźce są punktem wyjścia 
zwrotu, który dokonujemy, zwła­
szcza na etapie konstrukcji planów. 
Tu chodzi o projekty planów, które 
nie są zadekretowane z góry, lecą 
przygotowane przez tych, którzy 
będą je realizować.

Oczywiście nie chodzi o to, by 
wszyscy pracownicy bezpośrednio 
brali udział w procesie planowania 
w takim sensie, jak planiści, ani o 
to, by każdy pracownik rozumiał 
Istotę np. wskaźnika zaangażowa­
nia, bo są to sprawy trudne nawet 
dla rutynowanych planistów’. Nie 
chodzi o to, aby wszyscy wszystko 
wiedzieli, ale o to, aby się od każ­
dego można było dowiedzieć co mu 
przeszkadza, co i dlaczego chciałby 
zmienić, poprawić. No i jeśli chce 
się zachęcić załogę do dyskusji nie 
można ograniczać się do samych 
tylko zagadnień produkcyjnych, ale 
jak najszerzej uwzględniać również 
zagadnienia organizacji pracy, o- 
dzieży roboczej, posiłków regenera­
cyjnych. należytego wypoczynku, 
stosunków w pracy i innych tego 
rodzaju spraw, które nie są prze­
cież mało ważne, które ludzi szcze­
gólnie obchodzą a które też skła­
dają się na Ocenę rezerw i perspek­
tyw rozwojowych zakładu.

Dalalejsn dyskusja był* bardzo 
cenna. Chodziło nam o to, by się 
dowiedzieć, co towarzysze myślą o 
praktyce stosowani* nowych metod 
planowania. Jakie są Wasze uwagi 
i apostrseżenla na ten temat Oczy- 
wlśefe celem dyskusji itie było mó- 
wtenię o tym, op jni ^ra”, eo Już 
Jest roawiąsane, *le przede wszyst­
kim sasygnaliaowanle zgrzytów I 
trudności. Jakie występują — po to, 
by te agrayty i trudności móc usu­
nąć. Wydaje ml się, że ten cel na­
sze spotkanie spełniło — było poży- 
tacne i Inspirujące.

Dyzkusję opracował:

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI



F
achowcy biją na alarm; w 
Warszawie (nie tylko, zresztą 
w stolicy, ale i w całym kra­
ju) coraz poważniej odczuwa­
ny jest narastający defficyt te­
renów uzbrojonych, Skończyły 

Me bowiem czasy, w których mieliś­
my dostatek (choć jak się okazała 
względny) tych terenów. Poważna 
tempo urbanizacji naszego kraju, te­
rytorialny rozwój miast, rozwój Bied 
wodociągowo-kanAlizacyjnych spo­
wodował, że coraz częściej budow­
nictwo „wchodzi” obecnie — w co­
raz szerszym zakresie —, na ‘tereny 
nieuzbrojone. Stąd problem zabez­
pieczenia terenów pod przyszłe bu­
downictwo, ich uzbrojenia technicz­
nego — staje się kluczową sprawą. 
Niestety. jak dotąd, wszystkie znaki 
wskazują na to, że budownictwu 
przybyło jeszcze jedno bardzo po­
ważne ogniwo ograniczające. Ogól- 
hy niedostatek ilościowy przedsię­
biorstw robót inżynieryjnych, ich 
nie największy potencjał produkcyj­
ny. pogłębiony — jak w całej bran-

OD DOŁU DO GÓRY

Chyba 
wykorzystana 
szansa
TADEUSZ ZALSKI

ty budowlanej — kłopotami zatrud­
nieniowymi, występującymi tu szcze­
gólnie ostro — stawia z całą ostroś­
cią konieczność rozwiązania naraata- 
Jącrch dylematów.

Stąd poszukiwanie .rezerw.produk­
cyjnych. drzemiących jeszcze, , wr 
przedsiębiorstwach robót inżynieryj-■ 
nych, poprzez usprawnienia organi­
zacji pracy, podnoszenie jej wydaj­
ności. batalie o lepsze wykorzystanie; 
posiadanego już sprzętu, walka’ z: 
istniejącą fluktuacją zatrudnionych i 
— traktować należy jako szczególnie / 
ważny odcinek usprawniania gospo­
darki. Nie bez przyczyny więc, na 
nasz . kolejny- zwiad publicystyczny 
P-ybraliśmy Przedsiębiorstwo Robót 
Inżynieryjnych Budownictwa „War­
szawa”,

Początki przedsiębiorstwa sięgają 
wczesnych lat pięćdziesiątych,' choć 
pełne wykształcenie profilu produk­
cyjnego nastąpiło dopiero przed , pa­
ru laty. Dziś więc zajmuje się ono 
głównie zewnętrznymi robotami ka- 
halizacyjno-wodociągowymi, pro­
wadząc ponadto roboty drogowe • o 
wszelkiego typu nawierzchniach, 
przeważnie wewnątrz osiedli. Po­
nadto. brali na „warsztat” roboty 
stanu zerowego, które jednak kończą 
w roku bieżącym, zajmują się. jesz­
cze robotami ziemnymi.' takimi jak: 
wykopy pod fundamenty, przesuwa­
nie mas ziemnych itp. ■

W liczbach, szesnastoletnia dzia­
łalność przedsiębiorstwa wygląda 
następująco: wykonanie Dworca 
Śródmieście (w stanie surowym); 
czterech stadionów sportowych-; 609 
stanów zerpwych budynków; 336 km 
nawierzchni asfaltowych; 385 km 
nawierzchni betonowych ulic. i. dróg; 
370 km chodników; 660 km wodo­
ciągowych i kanalizacyjnych; prze­
niesienie ponad 18 min; toń mas 
ziemnych itp. Najnowsze zadanie, 
wykonywane z niesłychanym wysił- 
kiem. to podkład pod tartan na 
„Skrze".

Oto pełny wstaw asortymentu 
produkcji PRI.

Nim przejdziemy do dalszej relacji 
b problemach przedsiębiorstwa 1 
prób wykorzystania rezerw produk­
cyjnych i podniesienia poziomudech- 
nicznego produkcji — warto chwilę 
poświecić jednej sprawie.

Otóż — sygnalizowałem zresztą Już 
ton problem na łamach „Życia” — 
budownictwo najwolniej ze wszyst­
kich dziedzin wytwarzania ..reaguje” 
ha nowości techniczno-technologicz­
ne. na nowe osiągnięcia nauki. To 
pewna specyfika budownictwa w 
ogóle. O przyczynach tego stanu rze­
czy nie pora teraz pisać. Ważne, dla 
naszego dalszego rozumowania jest 
Jedynie to. że z kolei z poszczegól­
nych gałęzi budownictwa, najmniej ' 
zmieniła się chyba technika i tech­
nologia pracy właśnie w. przedsię- 
biors-Wach robót Inżynieryjnych. 
Niektóre wykopy robią wprawdzie 
dziś maszyny (przy robotach typu 
ogólnobudowlanego 1 drogowego). 
Jednak, głównie w wykopach pod 
instalacje — w dalszym ciągu ludzie 
z łonat-ą: dalej, jak dawniej podsta- 
wowe zabezpieczenie to szalunki z 
desek, znacznie rzadziej z „desek” 
stalowych, prawdopodobieństwo, wy­
padku w* dalszym ciągu takie samo 
Sak przed laty, a uciążliwość pracy

w tego typu przedsiębiorstwach od- 
staje coraz bardziej od uciążliwości 
pracy w budownictwie w ogóle. 
Choć w tym ostatnim jest ona jedną 
z największych ze wszystkich gałęzi 
wytwarzania. W rezultacie, o ile 
przedsiębiorstwa tego typu (a więc 
robót inżynieryjnych) miały w Pol­
sce po wojnie warunki pracy podob­
nie ciężkie jak w całym budownic­
twie, dziś wyraźnie już, pomimo 
zmechanizowania pewnych robót, 
odstają na niekorzyść.

Tak więc, presja potrzeb gospo­
darki z jednej strony, wyjątkowa 
uciążliwość pracy z drugiej — two­
rzą klimat, w jakim przychodzi pra­
cować. A gdy dodamy do tego, że 
średnia płaca w tym przedsiębior­
stwie symbolicznie tylko odbiega w 
górę od średniej w budownictwie — 
trudności stają się widocai* jak na 
dłoni.

Jednym z kluczowych problemów 
staje się zatrudnienie. Ogólnie znane 
kłopoty w tej materii warszawskie­
go budownictwa, szczególnie silnie 
działają w PRI. Stara kadra powoli 
się wykrusza. Z młodych, z terenu 
Warszawy, nikt do pracy w tym 
przedsiębiorstwie, w tych warun­
kach i przy tym wynagrodzeniu — 
nie przyjdzie i nie przychodzi. Ba, 
ze szkolonych we własnym zakresie 
szoferów czy operatorów pozostają 
jednostki. Coraz trudniej też znaleźć 
chętnych do pracy z regionu war­
szawskiego, choć dowozi się ich do 
pracy i oferuje hotel robotniczy. W 
rezultacie ogólny niedobór zatrud­
nienie. poważna fluktuacja zatrud­
nionych stanowi poważną przeszko­
dę w usprawnieniu organizacji, we 
wzroście produkcji, wzroście wydaj­
ności pracy i jakości robót. Dalej. 
Pomimo, coraz ■większego „usprzęto- 
więnia” -robót, dobrego wykorzysta­
nia istniejących już maszyn, deficyt 
sprzętu, części zamiennych, środków 
transportu — pogłębia istniejące 
trudności.

. O tym wszystkim, co wyżej, zdają 
•obie doskonale sprawę w przedsię­
biorstwie. I wydaje mi się,,że ważne 
Jest to, iż poważnie., podjęto próbę 
prac nad opracowaniem-‘przyszłego 
planu 5-letniego ■ w przedsiębior­
stwie. poszukuje się możliwych do 
realizacji we własnym zakresie dróg 
usprawnień organizacyjnych, wyko­
rzystania rezerw produkcyjnych i 
podniesienia poziomu technicznego 
produkcji.

Prace nad projektem planu 5-let­
niego podjęto w przedsiębiorstwie 
dość wcześnie. Opracowano program 
działania, który obejmował sferę 
działalności polityczno-społecznej i 
administracyjnej. POP • opracowała 
terminarz posiedzeń egzekutywy i 
zebrań POP. Rada Zakładowa i Ra­
da Robotnicza opracowały wspólny 
plan posiedzeń jak również termi­
narz narad wytwórczych w poszcze­
gólnych jednostkach organizacyj­
nych. wyznaczając członków RZ i 
RR odpowiedzialnych za zorganizo­
wanie narad. Prezydium RZ i RR 
powołało komisje w dniu 18.VI do 
opracowania wniosków z narad wy­
twórczych. W rezultacie opraco­
wano harmonogram prac związa­
nych z opracowaniem projektu pla­
nu 5-letniego; przeprowadzono in­
struktaż kierowników jednostek or­

ganizacyjnych w rakresia tema­
tyki narad produkcyjnych, opraco­
wano i rozesłano w pierwszych 
dniach czerwca br. kierownikom 
jednostek organizacyjnych wvtyez- 
ne wyjaśniające rolę i znaczenie 
narad wytwórczych przj- od- 
dolnym opracowywaniu projektu 
planu, opracowano i rozesłano jed­
nostkom organizacyjnym dane ilu­
strujące parametry osiągane przez 
PRI, porównując je z innymi przed­
siębiorstwami robót inżynieryjnych 
w kraju. W ramach tego programu 
odbyły się trzy posiedzenia egzeku­
tywy POP, trzy zebrania POP (w 
tym dwa otwarte), posiedzenie Pre­
zydium RZ; dwa posiedzenia ple­
narne RZ; piętnaście narad wytwór­
czych w jednostkach organizacyj­
nych do 28 czerwca br.

W ostatecznym rezultacie opraco­
wano plan zadań na 1970 r. oraz 
przygotowano wstępne założenia 
projektu planu 5-letniego, które 
omawiane będą na KSR w dniu 30 
sierpnia, co zamknie etap prac przy, 
gotowawczych do opracowania przy­
szłej pięciolatki.

Pora więc teraz na przedstawie­
nie co ważniejszych zamierzeń 
przedsiębiorstwa w okresie przyszłej 
5-latki.

Projekt planu na przyszłą 5-latkę 
koncentruje głównie uwagę na wy­
korzystaniu rezerw produkcyjnych 1 
podniesieniu poziomu technicznego 
produkcji, poprzez: pełniejsze wyko­
rzystanie funduszu czasu pracy, po­
prawę struktury i kwalifikacji kadr, 
usprawnienia organizacji robót, 
zwiększenie stopnia wykorzystania 
posiadanego zaplecza produkcyjno- 
-usługowego, maszyn i urządzeń, 
zmniejszenie pracochłonności robót 
w niektórych asortymentach oraz 
odpowiedni rozwój asortymentowej 
struktury produkcji oraz przedsię­
wzięcia w zakresie usprawnień tech­
nologii robót.

Pole zainteresowań szerokie, za­
mierzenia ambitne. Cąy nie za "ł- 
rókie i nie za ambitne? Zanim po- 
dejmę próbę odpowiedzi na to.,pyta­
ni e, przedstawić trzeba cl?óis,w“ iśró= 
de, konkretne plany- propozycje >1 
metody ich realizacji w przedsię­
biorstwie w poszczególnych kierun­
kach zamierzeń.

Jak już wspominałem, problema­
tyka zatrudnienia odgrywa w tym 
przedsiębiorstwie szczególnie ważką 
rolę. Wszystko wskazuje na to, że 
i w przyszłej 5-latce będzie to jeden 
z kluczowych problemów przedsię­
biorstwa. Powstaje więc pytanie, czy 
próby rozwiązania tego problemu 
znalazły właściwą rangę w pracach 
przedsiębiorstwa nad projektem 
planu przyszłej 5-latki? Wydaje mi 
się, te tak. Prężny organizacyjnie 
wydział zatrudnienia tego przedsię­
biorstwa ma niemało doświadczeń 
na polu -r- „łatania” deficytu kadro­
wego, dyrekcja zaś w pełni docenia 
rolę czynnika zatrudnienia w pracy 
przedsiębiorstwa. Stąd, w pracach 
nad planem przyszłej 5-latki, tej 
sprawie poświęcono szczególną uwa­
gę. Zaczęto zresztą przeciwdziałania 
Już w roku bieżącym. Poprzez moż­
liwy do zrealizowania wzrost dyscy­
pliny pracy w roku bieżącym, zakła­
da się wzrost przerobu o ok. 4 min 
zł, eo «tanowić będzie ok. 1 proe.

rocznego przerobu przedsiębiorstwa. 
Mówiąc inaczej, gdyby w roku bie­
żącym w dyscyplinie pracy, we fluk­
tuacji kadr nie nastąpiły żadne 
zmiany na lepsza wstosunku do ro­
ku ubiegłego, owe właśnie 4 min zł 
przerobu przedsiębiorstwo „straciło­
by” z racji nieusprawiedliwionych 
absencji. Dalsze przedsięwzięcia spo­
wodować powinny większe niż w 
roku bieżącym (87,1 proc.) wykorzy­
stanie nominalnego funduszu czasu 
pracy. Ale poprawa dyscypliny pra­
cy, zapewnienie sobie środków trans­
portu dla dowożenia ludzi do wacy, 
miejsca w hotelach robotniczych — 
to jedna strona zagadnienia. Ogól­
ny deficyt chętnych do„pracy w tym 
przedsiębiorstwie — poczynając od 
robotników niewykwalifikowanych 
na monterach wodno-kanalizacyj­
nych i operatorach sprzętu ciężkiego 
kończąc — stwarza pełną napięć sy­
tuację. Istnieje szansa zlikwidowa­
nia deficytu wśród kwalifikowa­
nego personelu. W tej materii bo­
wiem zamierza się co następuje. De­
ficyt. monterów wodno-kanalizacyj­
nych, maszynistów sprzętu ciężkiego 
ma zamiar rozwiązać się poprzez 
utworzenie przy Zasadniczej Szkole 
Zawodowej klasy szkolącej monte­
rów i .poprzez kurs maszynistów 
ciężkich maszyn budowlanych w 
przedsiębiorstwie pod egidą Central­
nego Ośrodka we Wrocławiu.

Widać więc, że ze strony przed­
siębiorstwa rzecz traktowano poważ­
nie. Piszącemu jednak nasuwa się 
pytanie: czy przedsięwzięte przez 
przedsiębiorstwo środki będą w sta­
nie zapobiec w przyszłości „dylema­
tom zatrudnieniowym''?

Przedsiębiorstwo działa na terenie 
Warszawy, gdzie wiele hardej 
atrakcyjnych (pod względem warun­
ków pracy) przedsiębiorstw boryka 
się z problemem zatrudnienia. A je­
śli dodamy do tego — sygnalizowa­
ne już — ciężkie warunki pracy te­
go przedsiębiorstwa, wątpliwości ry­
sują się wyraźniej. Przecież jako 
jedna z metod, która powinna wpły­
nąć na dyscyplinę pracy, a tym sa­
mym na pełniejsze wykorzystanie 
czasu pracy .ma być (cytuję)/„rygo­
rystyczne stosowanie przewidzianych 
w obowiązujących przepisach sank­
cji za absencję nieusprawiedliwioną”. 
Święte słowa. Ale czy przy nieustan­
nym deficycie zatrudnionych, przy 
niesłychanych kłopotach z werbowa­
niem ludzi do pracy w tym przed­
siębiorstwie istnieć będą szanse na 
realizację postulatu egzekwowania 
sankcji w stosunku do niezdyscypli­
nowanych? Teoretycznie tak. Prak­
tycznie natomiast realizacja tego 
słusznego skądinąd postulatu będzie 
niesłychanie utrudniona Przedsię­
biorstwo ma już dość przykre do­
świadczenia Kosztem blisko pół mi. 
liona złotych szkoliło szoferów, pró­
bując „załatwić” deficyt ludzi w tej 
materii. I co się okazało? Żaden, ani 
jeden wyszkolony już kierowca nie 
pozostał w przedsiębiorstwie. „Ku­
piły go” inne, oferujące 1 lżejszą 
pracę i ■ lepsze stawki, Niebezpie­
czeństwo tego typu posunięć nie zo- 
atąto> rażejpiane.ną przysiłość. 
ł znów może/się^BkazatS^że pomimo 
twyąHku przedsiębiorstwa,. sprawa 
nie zostanie rozwiązana.

Jest jednak — dla mnie osobiście 
— ważniejszy jeszcze aspekt tej 
«prawy. Otóż, przedsiębiorstwo na 
podstawie tych projektowanych po- 
czynań, przedsięwzięć, buduje pew­
ne wielkości wskaźnikowe, tworzy 
pewne założenia produkcyjne — te 
z kolei „idą w górę”. Tam dołączaj 
je do innych, tworząc pewne wiel­
kości w Zjednoczeniu, resorcie i kra­
ju. Okazać aię może, te będziemy 
świadkami, pomimo najszczerszych 
chęci wszystkich 1 wszędzie, powsta­
wania planu niezbilansowanego. 
Bardzo niebezpieczne zjawisko.

Sporo. miejsca poświęcono w pra­
cach nad planem problemowi orga­
nizacji robót. Wnioski z narad i dys. 
kusji, jakie toczyły aię w przedsię­
biorstwie, wyraźnie ukierunkowały 
przedsięwzięcia, których realizacja 
przynieść powinna ' Istotną poprawę 
organizacji robót, a tym samym 1 
wzrost wydajności pracy. Szczególną 
uwagę poświęcono również sprawie 
tak istotnej dla pracy przyszłego 
przedsiębiorstwa, Jak zwiększenie 
stopnia wykor^etanla maszyn de

Budownictwo mieszkaniowe zaczyna być ograniczone brakiem tarenóW! 
uzbrojonych. Stąd też rośnie rola takich instytucji, jak Przedsiębiorstw* 
Robót Inżynieryjnych Budownictwa „Warszawa”...
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robót ziemnych oraz zaplecza pro- 
dukcyjno-usługowego. I pomimo że 
wykorzystanie sprzętu ciężkiego w 
tym przedsiębiorstwie, w trzech z 
czterech podstawowych grup maszyn 
budowlanych, poważnie odbiega „w 
górę” od norm resortowych — za­
mierzenia poprawy są tu poważne. 
Głównie chodzi o zwiększenie.współ­
czynnika zmianowości, który obec­
nie dla całego przedsiębiorstwa 
kształtuje się średnio w wysokości 
1,04 i jest stanow^czo za niski (co 
związane Jest zresztą ściśle z defi­
cytem zatrudnionych). Przyczyny te­
go ■ stanu rzeczy, przeciwdziałania, 
jakie należy podjąć, dość szczegóło­
wo rozpatrzone na naradach, powin­
ny wpłynąć na wzrost wykorzysta­
nia czasu pracy maszyny 1 poważnie 
— na wzrost współczynnika zmiano- 
wośd.

W'przedsiębiorstwie, na przestrze­
ni ostatnich lat notuje się poważną 
zmianę struktury asortymentowej 
robót Zgodnie z założeniami wzrasta 
udział robót wodno-kanalizacyjnych. 
Kończą śię tereny zabudowy żistnie­
jącym uzbrojeniem 1 w większości 
przypadków nowe place budów wy- 
magająpełnego^uzbrojente.^Stądowe 
przesunięcia ;■ w strukturze asprty-/ 
mentowej, robót. Z drugiej -- jednak 
strony ten typ robót należw do naj­
bardziej pracochłonnych. Tak więc 
na jedno, z czołowych miejsc wysu­
wają śię przedsięwzięcia usprawnia­
jące prace właśnie w robotach wo­
dociągowo-kanalizacyjnych. Przed­
siębiorstwo tej sprawie poświęciło 
szczególną uwagę. Poddano analizie 
proponowane usprawnienia w zakre­
sie wykopów wąskoprzestrzennych, 
obliczono efekty w oszczędności ro­
bocizny, w obniżce kosztów ogól­
nych, wyciągnięto wniosek, że dla 
pełnej realizacji założeń niezbędny 
Jest zakup 6 koparek o pojemności 
łyżki 0,15 m sześć. Analizowano, pro­
ponowane usprawnienia w zakresie 
robót wodociągowych, obliczono 
efekty. Podano propozycje zmian 
technologii robót w robotach, asfal­
towych, w których w celu dalszego 
obniżenia pracochłonności 1 obniże­
nia kosztów własnych, zamierza się 
Wprowadzić metodę odwadniania 
Wgłębnego. wykopu itp. Itd.

W ostatecznym rezultacie prac nad 
ujawnieniem rezerw, poprawą orga­
nizacji pracy itp. słowem, prac nad 
propozycjami planu na rok przyszły

1 lata 1971—75, oczekuje się oszczędź 
ności ok. 57 tys. roboczogodzin, ca 
pozwolić -powinno na zmniejszenie 
zatrudnienia o 24 osoby i wzrost 
wydajności o 3,5 proc. Ponadto uwa­
ża się, że w każdym kolejnym roku 
pięciolatki w wyniku poprawy orga­
nizacji robót, dalszego zmniejszenia 
przerzutów wewnętrznych materia­
łów. dalszego zmechanizowania wy­
kopów oraz zwiększenia zakresu stP- 
sowania złącz elektrycznych, obniży 
się pracochłonność o ok. 11 tya ro­
boczogodzin. Spowoduje to zmniej­
szenie zatrudnienia o 5 robotników 
w każdym roku, a wzrost wydaj­
ności o 0.7 proc, w stosunku do każ­
dego roku. Dalej, w zakresie obniże­
nia kosztów Osiągnie się w 1971 roku 
obniżkę o ok. 825 tys. zł, zaś w każ­
dym roku następnym o dalsze 210 
tya zł. Wpłynie to na obniżenie po­
ziomu kosztów w 1971 r. o 0.3 proc^ 
a w każdym następnym o 0,1 proc.

Nie idzie zresztą o to. aby wymie­
niać poszczególne przedsięwzięcia, 
które interesować mogą stosunkowo 
wąskie grono specjalistów. Rzecz 
Idzie o inne. O pytanie — czy w 
przedsiębiorstwie robót inżynieryj­
nych budownictwa wykorzystano 

.szansę. Jaką' dla przedsiębiorstwa i 
dla gospodarki nieść ze sobą powin­
na metoda budowania planu „od 
'dołu”. Czy do szansy tej podeszło 
się w przedsiębiorstwie w sposób li 
tylko formalny, cży ze zrozumieniem 
faktycznych możliwości, jakie zosta­
ły dane? Wydaje się, że w tym 
przedsiębiorstwie względy formalne 
miały niewielkie znaczenie. Chodziło 
1 chodzi głównie o to. aby znaleźć 
drzemiące jeszcze w nim możliwości 
poprawy gospodarowania Zrozumia­
łe jest, że w tym przedsiębiorstwie 
przyzwyczajeni są od lat do niesły­
chanej ekwilibrystyki choćby ■ w 
dziedzinie zatrudnienia, co powoduje 
Inne może niż gdzie indziej, metody 
podejścia do gospodarki kadrami, do 
wydajności pracy, do ‘organizowania 
frontu robót, do wykorzystania po­
siadanego sprzętu itp. itp. Niedosta­
tek bowiem kadr wpłynął na poszu­
kiwanie .innych metod — niż po­
przez wzrost zatrudnienia — wyko­
nywania planów. Może właśnie dla­
tego przedsiębiorstwo to w'metodzie 
budowania planu „od dołu” dojrzało 
rzeczywiste szanse prawdziwego 
współgospodarzenia przedsiębior­
stwem.

GUS 
o 
reformie

szkolnej
REFORMA szkolna budziła i bu­

dzi wciąż jeszcze ożywione dy­
skusje. Wszyscy zdagemy' sobie 

sprawę z niedoskonałości naszego 
systemu oświaty. Każda prawie ro­
dzina styka się z tym problemem 
pa co dzień i obserwuje nienadą­
żanie tradycyjnego programu szkol­
nego za postępem nauki < rosnącą 
chłonnością umysłową naszych dzie­
ci. Powstają więc wciąż nowe kpn- 
«epćje reorganizacji szkolnictwa, 
które —zdaniem inicjatorów —. u- 
możliwiłyby w większym . stopniu 
niż dotychczas realizację niezmier­
nie trudnych i z każdym rokiem 
rosnących zadań w' dziedzinie 
oświ a+y.

Pewien etap mamy już jednak 
za sobą. W roku szkolnym 1968/69 

została przeprowadzona — założona 
w 1161 r. — reforma, wprowadza­
jąca powszechną ośmioklasową 
szkołę podstawową. Jest to znaczne 
osiągnięcie i warto przyjrzeć się bli­
żej sposobom i skutkom realizacji 
tej reformy. Ułatwia to zadanie no­
wa publikacja GUS, zatytułowana 
„Realizacja reformy szkolnej w la­
tach 1961—1968”. Zawiera ona za­
równo uwagi analityczne Jak i 
szczegółowe tablice, ilustrujące licz­
bowo zmiany, jakie zaszły w. tym 
okresie w szkolnictwie podstawo­
wym.

Najogólniej rzecz biorąc, celem 
r«<ormy było rozszerzenie zasobu 
wiedzy uczniów zwłaszcza z zakre­
su przedmiotów matematyczno-przy­
rodniczych (wprowadzenie politech­
nizacji nauczania, zastąpienie metod 
werbalnych — metodami aktywny­
mi, samodzielną pracą ucznia) oraz 
wy chowani a spoi eczno-politycznego. 
Dlatego postanowiono przedłużyć 
naukę w szkole podstawowej do lat 
ośmiu. Wprowadzenie klasy VIII 
rozłożono na dwa lata szkolne 
1966(67 i 1967/68. Liczbę godzin lek­
cyjnych w 8-klasowej szkole zwięk­
szono o 34 gpdzinj’ tygodniowo.

Rzecz jasna wymagało to wzrostu 
kadry nauczycielskiej i pomieszczeń 
do nauczania. Zadanie było więc 
trudne i kosztowne. Warto sobie, 
uświadomić, że realizacja reformy 
w szkolnictwie podstawowym w la­
tach 1961—68 kosztowała około 17 
miliardów złotych ze środków pań­
stwowych i. społecznych, nie licząc 
zwiększonych wydatków rodziców z 
tytułu przedłużenia pobytu dziecka 
u’ szkole podstawowej o 1 rok, tzn. 
do lat 15.

Jakie, są rezultaty reformy?
Liczba nauczycieli w szkołach 

podstawowych wzrosła o 61,1 tya 
z. tego w miastach — 27,4 tys., na 
wsi 33,7 tys. Ich poziom przygoto­
wania do zawodu poprawił się 
znacznie. Założono, że w skali ca­
łego kraju wykształcenie eo naj­
mniej na poziomie studium nau­
czycielskiego powińno posiadać 40 
proc, nauczyciel! szkół podstawo-- 
wych do roku 1965 i 70 proe. do 
roku 1970. Wskaźnik ten w roku 
szkolnym 1965/66 wynosił 44,9 proe. 
nauczycieli, a w roku szkolnym 
1967/68 — 56,4 proe.

W okresie reformy prąy pełnym 
obsadzeniu etatów nauczycielskich 
oraiz zatrudnieniu tzw. dodatkowych 
nauczycieli opłacanych z funduszu 
płac za godziny nadliczbowe (co w 
rezultacie obniża przeciętną płacę 
nauczycieli i nie powinno być w 
przyszłości kontynuowane) aminiej- 
szyła się liczba uczniów,, przypada­
jących na 1 nauczyciela w miastach 
z 36,7 w roku szkolnym, 1960/61 do 
31,0 w roku 1967/68, a na wsi a 30,7 
do 24,2. Ułatwia to znacznie kon­
takt nauczyciela * uczniem 1 stwa­
rza warunki bardziej efektywnej 
pracy wychowawczej.

Warunki lokalowe szkolnictwa 
niestety, nie poprawity się w tym 
okresie tak, jak tego oczekiwano. 
W roku 1967/68 szkoły powinny dy­
sponować liczbą 162.274 izb lekcyj­
nych, a miał}’ ich tylko 142.639. 
Przy tym brak pomieszczeń wystę­
pował głównie w szkołach miej­
skich (63,1 proc.) o 6, 7 j więcej 
nauczycielach. Wskaźnik zmianowo­
ści (obciążenie izb lekcyjnych liczbą 
oddziałów) wzrósł w miastach z 1,57

w 1900.791 1,88 w roku 1967/68.
We wsiach wskaźnik zmianowości 
w szkołach utrzymał aię na tym m- 
mym poziomie (1,57).

Wzrosła natomlaat ■uczni* w 
sokołach liczba sal specjalnych tzn. 
pracowni fizycznochemicznych, po- 
mieraczeń do zajęć praktyczno- 
technicznych, aal gimnastycznych 
lip. — » 11.720 w 1960 r. do 30,569 
w 1967/68. Rzeca charakterystyczna 
— więcej powstało tego typu sal 
we -wsi niż w miastach. Poza tym 
w szkołach, w których nie było wa­
runków do urządzenia sal specjali­
stycznych zorganizowano 34.875 
klas-pracowni, umożliwiających po­
litechnizację nauczania. I znów trze­
ba podkreślić — a tego 21.829 klas- 
pracowni powstało w szkołach wiej­
skich.

Właśnie' poprawa warunków nau­
czania na wsi rzuca aię w oczy 
przy analizie danych zawartych w 
publikacji GUS. Wprawdzie liczba 
szkół wiejskich ni* tylko nie wzro- 
sła w badanym okresie ale navzet 
zmniejszyła się o 16 (w miastach 
przybyło 390 szkół), a także drogą 
uczniów wiejskich dp szkoły rów­
nież nie uległa anianom, (108.6 tys. 
dzieci ma do szkoły ponad 3 km). 
Najważniejsze jednak, że poprawił 
się znacznie poziom organizacyjny 
szkół wiejskich, ich wyposażenie i 
poziom kadry nauczycielskiej. W 
najtrudniejszych, dotychczas warun­
kach znajdowały się szkoły, o 1, 2, 
3 nauczycielach, które realizowały 
pręgraip 7 klas, Obecnie w. ramach 
reformy wprowadzono dwupoziomo­
wą ■ strukturę 8-klasowych szkół, . 
realizujących pełny program i szkół 
niepełnych. podstawowych, realizu­

jących tylko program Has od T do 
IV. Taki podział sprzyja rozmiesz­
czeniu zwłaszcza w wiejskich szko­
łach nauczycieli, posiadających u- 
kończone studium nauczycielski* 
lub studia wyższe, a także wypo­
sażeniu szkół w urządzenia 1 po­
moce naukowa.

Podniesiono też dolną granicę 
liczby uczniów w szkołach ośmio­
klasowych z 61 do 101 co sprzyja 
tworzeniu szkół mocniejszych o 
większej liczbie nauczycieli i lepiej 
wyposażonych.

Można więc bea przesady stwier­
dzić, fe przeprowadzona reforma 
szkolna wpłynęła na znaczne złago­
dzenie różnic między organizacją 
szkół w mieście 1 na wsi i to Jest 
chyb® jej największym 1 niezaprze­
czalnym sukcesem.

Niestety, występują tu jednak 
pewne opóźnienia w niektórych wo­
jewództwach. Wiele szkół małych, 
nie stwarzających możliwości pełnej 
realizacji programu 8-letniej szkoły 
jest Jeszcze w województwach: ol­
sztyńskim (38,5 proc, szkół z liczbą 
40 1 mniej uczniów), koszalińskim 
(37;6 proc.), szczecińskim (34,9 proc.). 
Wydziały oświaty tych województw 
powinny w najbliższym roku szkol­
nym zastanowić się nad zmianami 
organizacyjnymi, odpowiadającymi 
specyfice demograficznej tych re­
gionów kraju.

Jak wpłynęła reforma na reali- 
eję powszechnego obowiązku nau­
czania 1 problem drugaroczności ? 
Otóż w początkowym okresie zma­
lała liczba dzieci nie uczęszczają­
cych do szkoły. Jednakże po wpro­
wadzeniu -klasy. VIII w roku szkol­

nym 1966/67 zaznaczył się wyraźny 
‘"- wzrost liczby uczniów nie uczęsz­

czających, a raczej nie kończących 
szkoły podstawowej, gdyż zjawisko 
to występuje głównie wśród dzieci 
starszych.

Podobnie kształtuje się problem 
drugoroczności. W latach 1960/61— 
1965/66 spadł odsetek uczniów nie- 
promowanych, jednakże po wpro­
wadzeniu klasy VIII znów wzrosła 
liczba niepromowanych (z 5,5 proc, 
w 1965/66 do 6.0 w 1968/69) i jed­
nocześnie zarysowało się przesunię­
cie progu trudności z klasy IV — VI 
(przed reformą) na klasy V — VII.

Świadczy to wymownie o tym, te 
nowe programy nauczania wciąż 
jeszcze nie zdają egzaminu. Dzieci, 
Płaszcza w wyższych klasach, nie 
są odpowiednio przygotowane, nie 
mogą opanować rozległego materia­
łu. Mimo więc dotychczasowych 
osiągnięć, które przyniosło przedłu­
żenie nauki w szkole podstawowej 
óo lat ośmiu, wciąż Jeszcze nieroz­
wiązana została sprawa najważniej­
sza — Jak uczyć nasze dzieci w 
tych 8 klasach kolejno.. Jak przygo­
tować je najlepiej do szkół zawo­
dowych i liceum, do samodzielnej 
nauki, do trudnego egzaminu życio­
wego. O tych problemach pisaliśmy 
niedawno w artykule pt.: „Krótki 
raport w sprawie oświaty podsta­
wowej” (patrz „Życie Gospodarcze’* 
nr 24 i 25).

(AK)
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potrać ziemniaki. Mam tu na my­
śli różnego rodzaju kasze (na przy­
kład: kto dziś zna lub może gdzieś 
zjeti tzw. marne ły gę, czyli kaszę 
kukurydzianą, która przecież przed 
wojną była znana i łubiana na 
wielkich połaciach Polski), a dalej 
makarony,, kluski i inne wyroby 
mączne. Susza najmniej dotknęła 
zboża, ziarno jest na ogół dorodne, 
ruche i kłopotów w tej dziedzinie 
raczej mieć nie będziemy. Nato­
miast z popularyzacją spożywania 
tego rodzaju produktów zawsze by­
ło kiepsko. Trzeba zatem szczególny 
nacisk położyć na wszelkie placów­
ki masowego żywienia, w większym 
niż dotychczas stopniu uwzględniać 
w jadłospisie różnego rodzaju ko­
pytka, i pyzy, kołduny, pierożki itp. 
(a wystarczy sprawdzić w jakiejś 
restauracji, jakim popytem cieszą 
się te, tak rzadko pojawiające się 
w menu, potrawy).

Niezbyt dobrze zapowiadają się 
również zbiory owoców. Liczyć się 
należy z poważnym niedoborem i 
jednocześnie ze znacznym wzrostem 
cen. Postulowanie znacznego zwięk­
szenia importu owoców jest w tym 
wypadku jedynym rozwiązaniem. 
Niemniej jednak od przemysłu o- 
wocawo-warzywne.go domagać się 
należy podjęcia kroków zmierzają­
cych do umiejętnego zagospodaro­
wania wszystkich owoców, nawet 
tych najniższych gatunków.

Podobnie jak spółdzielczość mle­
czarska przemysł owocowo-wa­
rzywny musi skoncentrować wysił­
ki na odbiorze masy towarowej od 
tych producentów, od których do­
tychczas skup owoców (z powodów 
ekonomicznych, transportowych czy 
też z uwagi na niską jakość pro­
duktów) nie był opłacalny. Po pro­
stu na jakiekolwiek marnotrawstwo 
nie można sobie teraz pozwalać.

Susza nie jest wprawdzie zjawis­
kiem, które może, przy dzisiejszej 
wiedzy, podlegać ludzkiej kontroli, 
jest natomiast zjawiskiem, które 
pojawia się permanentnie co ileś 
tam lat (6 lub 10), można zatem i 
trzeba je przewidywać. Walczyć z 
suszą jeszcze, niestety, nie umie­
my, natomiast możemy i musimy 
walczyć ze skutkami suszy, aby dla 
całego społeczeństwa były one sto­
sunkowo mało dotkliwe.

Rolnikom natomiast trzeba jasno 
i wyraźnie powiedzieć na co mogą 
liczyć, na jaką pomoc od strony 
Państwa i resortu rolnictwa. Muszą 
oni dokładnie wiedzieć, jakie będą 
mieli możliwość zakupu pasz treś­
ciwych, a zatem jak będą się kształ­
towały warunki ekonomiczne hodo­
wli. Już bowiem obecnie rolnicy 
muszą podejmować decyzje o roz­
woju hodowli, których skutki od­
czuć się dadzą w przyszłym roku. 
Właściwe rozeznanie sytuacji poz­
woli im na nieograniczanie hodo­
wli, a utrzymanie jej na maksy­
malnie możliwym do osiągnięcia w 
danych warunkach, poziomie.

J. WAS.

„Statystyk Terenowy" 
o wypadkach 
drogowych

Jak podaje 8/69 nr ,/Statystyka 
Terenowego” (jest to miesięcznik 
GUS, który właśnie obchodzi jubi­
leusz 10-lecia) w roku 1968 zanoto­
wano w Polsce 32,1 tys. wypadków 
drogowych, w których 3424 osoby 
poniosły śmierć, a 29,4 tys. osób zo­
stało rannych.

W 1968 r. w porównaniu do 1961 
roku zanotowano wzrost wypadków 
drogowy cli o 34 proc.; zabitych w 
wypadkach o 36 i>roc. i rannych o 
30 proc. Ogółem w latach 1961—1968 
zanotowano w Polsce 203 tys. wy­
padków drogowych, w których 21,2 
tys. osób poniosło śmierć oraz 189 
tys. osób zostało rannych, (przecięt­
nie w roku notowano 25,4 tys. wy- 
padków drogowych, 2647 osób zabi­
tych oraz 23,6 tys. osób rannych) 
Tempo wzrostu wypadków drogo­
wych w poszczególnych latach było 
jednak bardzo zróżnicowane 1 np. 
w latach 1963—1964 notowano na­
wet pewien spadek liczby wypad­
ków i ofiar, a w latach 1967 1 1968 
Wzrost tej liczby był bardzo wysoki.

Omawiany „Statystyk Terenowy" 
zawiera ponadto kilka obszernych 
Informacji o zmianach w programie 
badań statystycznych na rok 1970 
w zakresie statystyki zatrudnienia 
1 płac, gospodarki materiałowej, o- 
światy, kultury i spraw socjalnych. 
Wcześniejsze zaznajomienie zainte­
resowanych zakładów i instytucji z 
wprowadzonymi zmianami powinno 
pomóc w prawidłowym sporządzaniu 
1 usprawnieniu odpowiedniej spra­
wozdawczości.

Zagadnień usprawniania prac 
•prawozdawczo-statystycznych doty­
czą również artykuły o powoływa­
niu statystyków zakładowych w 
przedsiębiorstwach oraz o nawiąza­
nej przez GUS i Fabrykę Samocho-. 
dów Osobowych w Warszawie 
współpracy, której celem jest ocena 
funkcjonowania systemu sprawo­
zdawczości statystycznej w przed­
siębiorstwach przemysłowych i o- 
kreślenie kierunków doskonalenia 
tego systemu.
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tarcicy, tj. • blisko jedną tneelą 
więcej niż w roku 1960. Wzrost ten 
odpowiada w przybliżeniu rocznej 
produktywności lasów polskich.

Wynika z tego i inny wniosek, 
mianowicie, że postępy chemii two­
rzyw sztucznych nie zatrzymały za­
potrzebowania na drewno. Nie ato- 
ją również na przeszkodzie tym za­
interesowaniom prognozy mówiąca, 
że w 2000 roku kultura materialna 
Ziemi ulepiona będzie w trzech 
czwartych z materiałów pochodzenia 
chemicznego.

Mieszkania z nylonowymi mebla­
mi i innym wyposażeniem będą 
przede wszystkim miesricanlaml dla 
mniej zamożnych. Podobnie jak za­
czyna się mieć dziś sprawa z nylo­
nowymi koszulami w zamożnych 
krajach Zachodu. Można przewidy­
wać, że drewno stanie się surowcem 
wyłącznie bogatych. Dotychczasowa 
praktyka dowodzi, że w budownic­
twie mieszkaniowym czy przemyśle 
meblarskim, dziedzinach pochłania­
jących gros drewna» substytuty sta­
nowią dlań konkurencję tak długo, 
jak długo działa magia nowości. 
Mamy w tym względzie rodzime 
doświadczenia. Podłogi z tworzyw 
sztucznych choć tańsze znacznie 
od drewnianych 1 drewnopochod­
nych nie przyjęły się w budownic­
twie. Wolimy zapłacić drożej i mleć 
parkiet Prawidłowość ta dotyczy 
również krajów, które produkują 
lepsze podłogi z tworzyw niż nasze. 
Wnosząc z poczynań innych i włas­
nych doświadczeń, możemy zatem 
bez większego ryzyka uznać, ta 
drewno będzie nadal surowcem po­
szukiwanym.

Z faktu, że 
inwestowaniu

inny widzą Interes w 
w drewno, podbudo­

wany z jednej strony rosnącymi po­
trzebami w ten surowiec, a z dru­
giej kurczeniem się jego zasobów, 
nie da się przez proste działanie 
myślowe wyciągnąć wniosku, że 
wystarczy, iż leśnictwo i związane 
z nim przemysły zdobędą środki 
na inwestycje, aby cały problem go­
spodarki tym surowcem- został roz­
wiązany. Patrząc na rzeczywistość 
tak jak ona wygląda, 1 nie poddając 
się złudzeniom, dysponujemy pew­
ną ilością argumentów przemawia, 
jących za rozwijaniem handlu 
drewnem. Znacznie mniej nato­
miast możemy obiecywać gospodar­
ce kraju, w interesującym ją naj­
bardziej okresie najbliższych 10-15 
lat, od bazy krajowej. Ale o tym 
za chwilę.

Jeśli chodzi o handel drewnem, 
to mamy znakomite położenie geo­
graficzne. Z jednej strony Związek 
Radziecki ze swoimi zasobami su­
rowca, z drugiej zachodnia Europa 
pozbawiona niemal całkowicie mo­
żliwości zwiększenia pozyskiwania 
drewna ~ z własnych, szczupłych 
drzewostanów. Jednak, żeby obraz 
był Jasny» trzeba uzupełnić to 
stwierdzenie Informacją, że możli­
wości importu drewna ze Związku 
Radzieckiego na dotychczasowych 
zasadach, są ograniczone, o czym nia drzewoetanówL lV,. a_ .następnie 
jeszęje^ będzię mowa. ,NM. półnócy 
mamy kraje' skandynawskie. Z tego
kierunku interesujące są przede 
wszystkim możliwości tranzytu 
drewna na południe Europy.

Mocną na pewno pozycją w na­
szych handlowych przymiarkach 
jest wyrobiona marka na rynkach 
Anglii, Francji, NRF, Włoch. Mamy 
w tych krajach opinie solidnego i 
terminowego dostawcy, a w dosta­
wach kwalifikowanych do niewiel­
kich odbiorców jesteśmy uważani 
za konkurenta numer jeden. Z

LISTY

Cement 
— raz 
jeszcze

W ZWIĄZKU z artykułem red.
Tadeusza Bieniasa pi, ,£9- 
ment”, zamieszczonym w nr 

30/69 „Życia Gospodarczego”, Zjed­
noczenie Przemysłu Cementowego 
pragnie przedstawić wyjaśnienia w 
sprawię ważniejszych zagadnień, 
poruszonych w artykule. Wyjaśnie­
nia te zdaniem Zjednoczenia, poz­
wolą zorientować czytelników w 
poruszanych problemach w sposób 
bardziej wnikliwy i rzeczowy.*) 

Należy zauważyć na wstępie, że 
istniejący kompleksowy program 
rozwoju przemysłu cementowego 
byi przedmiotem analizy oraz u- 
zgodnień i zatwierdzenia w resor­
cie budownictwa, Komitecie Nauki 
i Techniki oraz Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów. Zawiera on 
ekonomicznie uzasadniony wybór 
wariantów rozwoju, także w za­
kresie asortymentu cementów w 
powiązaniu z planowanymi potrze­
bami budownictwa.

Układ asortymentowy (udział po- 
szczególnyeh marek i ilości) zapro­
gramowano na podstawie szczegó­
łowych analiz I badań struktury po­
trzeb budownictwa krajowego przez 
zespoły specjalistów pod kierunkiem 
Instytutu Techniki Budowlanej. 
Badania te między innymi uwzględ­
niają rozwój postępowych metod 
techniki budownictwa, rozwój bazy 
surowcowej (kruszywa) ( technolo­
gii wykonania robót betonowych. W 
wyniku ’ tych badań wybrano naj­
bardziej optymalną ekonomicznie 
strukturę asortymentową cementu 
do roku 1975 1 na łata dalsze.

Również postulat w zakresie sto­

DREWNO
grdbsm Uorąe byłyby to najważ- 
niojnza aktywa jeśli chodzi o han­
del.

Nie byłoby to mało, gdybyśmy 
mieli gospodarkę drewnem uporząd­
kowaną, tzn., tak jak to bywa w 
szanującej się firmie, dysponowali 
mp agami, zapleczem, ludźmi i w 
miarę stabilną koncepcją dalszego 
działania. Sytuacja ma się jednak 
zgoła odmiennie. Generalnie bo­
wiem ten dział naszej gospodarki 
jest zaniedbany1). Stąd mimo po­
cieszającej oceny etanu masy 
drzewnej, którą dysponujemy, oko­
ło 1975 roku należy się spodziewać 
wkroczenia z wyrębami do drzewo­
stanów o średnim wieku 85 lat. 
Cała powierzchnia drzewostanów 
iglastych w wieku stu i ponad sto 
lat zostanie do tego czasu wyczer­
pana. Nie trzeba być specjalistą, że­
by zauważyć, że będzie to musiało 
wpłynąć ujemnie na jakość 1 wy­
miary drewna, które przede wszyst­
kim liczy się w gospodarce — mia­
nowicie tarcicy.

1) Janusz Wasylkowskl — Ostry zakręt 
Ż.O. Nr 40 (1908 r.). Tegoż autora — Sil/ 
na zamiary. 2. G. Nr 48 (1968 r.).

Także niewłaściwe jest potrakto­
wanie żużla jako obojętnego mate­
riału wypełniającego, który można 
dodać na budowie do cementu czy­
stego („jak piasek lub kruszywo”), 
a nie w cementowni. Żużel granu­
lowany jest bowiem aktywnym ma­
teriałem hydraulicznym, którego 
właściwości wiążące są wyzwalane 
przez wspólne drobne zmielenie z 
klinkierem cementowym. Ze wzglę­
dów oczywistych proces ten nie mo­
że być przeniesiony na place bu­
dów.

Spraw* celowości rozwoju pro­
dukcji spoiw bezklinkiierowych nie 
jest tak oczywista, jak to przed- 
stawtono w artykule. Z uwagi na 
znaczną zmienność surowców pro­
dukcja taka pod względem zapew­
nienia jednorodności spoiwa jest 
trudna, a przerabiane masy byłyby 
kilkakrotnie większe, niż w przy­
padku cementu. Statystyka świato­
wa nie wykazuje tendencji urucha­
miania 1 rozwijania produkcji spo­
iw tego typu.

Stosowanie bardziej gęstych kon­
systencji betonu w zasadzie jest 
kierunkiem słusznym, jednak i tu­
taj istnieją warunki ograniczające 
zarówno . techniczne jak i ekono­
miczne. Gęstsze konsystencje wyma­
gają deficytowych stali zbrojenio­
wych wyższej jakości, specjalnego 
sprzętu i wyższych nakładów na 
robociznę. W wyniku uzyskuje się 
pewną oszczędność cementu. Ist­
nieje jednak określone optimum e- 
konomiczne, którego przekroczenie 
czyni operację zagęszczenia nieopła­
calną. Dla przykładu należy wspom­
nieć, źe w USA stosowane są w 
większości konsystencje plastyczne, 
przy których pomimo nieco większe­
go zudgncia cementu uzyskuje się 
pozytywny efekt ekonomiczny, mię­
dzy innymi także w postaci przyś- 
śpleszenia cyklu budowy. Zatem 
sprawa zagęszczenia betonów nie 
Jest, Jak to przedstawia autor, spra. 
wą tylko braku sprzętu, lub niechę­
ci z* strony budownictwa, lecz tak- 
te — przesłanek ekonomicznych.

łaź. K. BILONKA

*) Od redakcji: Do spraw produk­
cji ceasentu I problemów porusza­
nych w liście powrócimy jeszcze w 
nsJMItszym czasie.

Z-ca Naczelnego Dyrektora 
d/s Technicznych Zjcd. Przemyśla

CŚmentowego

Zdawałoby się, że w tej sytuacji 
nic łatwiejszego niż nawoływać do 
kompleksowego inwestowania w 
leśnictwo i przemysł drzewny. A 
dodajmy, że na przestrzeni ostatnie­
go ćwierćwiecza ceny na drewno na 
rynkach światowych rosły szybciej 
niż ceny na inne podstawowe su­
rowce, jak węgiel, siarka, alumi­
nium.

Tendencje te powinny były jed­
nak przemawiać do wyobraźni pla­
nistów w okresie planu 6-letniego, 
kiedy mieliśmy jeszcze tyle drzewo­
stanów w piątej 1 szóstej klasie 
wieku (sto i powyżej stu lat), że­
by można było dzisiaj dokonywać 
korzystnych manewrów w gospo­
darowaniu drewnem. Wtedy jednak, 
» obliczono, 2 kg drewna warte 
było dla państwa tyle, co 1 kg sto- ■ 
my.

Stąd dzisiaj wszelkie nawoływa­
nia do inwestowania w krajową ba­
zę drewna może mieć tylko wtedy 
sens, kiedy w jego efekcie uzyska­
my możliwości przerabiania drewna 
uznawanego przez nas za bezuży­
teczne. Niezależnie bowiem od tego 
ile włożymy złotówek w las i jego 
infrastrukturę, na topolę będziemy 
musieli poczekać 30 lat, zanim 
osiągnie wiek rębny, na sosnę mi­
nimum 80, a dąb dorasta do wieku 
rębnego po

Produkcji 
drewna nie 
zwiększenie 
jąc sprawę 
powiedzieć,

200 latach.
wysokowartośclowego 

da się „nadrobić” przez 
nakładów. Uprasecza- 

do maksimum można 
że w drewno opłaci 

nam się inwestować dopiero wtedy, 
kiedy postawimy na najnow sze roz­
wiązania technologiczne. Mogłyby w 
ten sposób powstać warunki do za­
spokajania potrzeb bieżących go­
spodarki, a jednocześnie uzyskania 
pewnego „oddechu” dla odbudowa- 
III klasy wieku (40-80 lat)» żeby., 
nienaruszone mogły wkroczy w 
pełnię wieku rębnego, tj. 90-100
lat.

Posiadanie zapasów na pniu w tej 
klasie wieku daje możliwości jaki­
mi dysponuje np. Szwecja, na któ­
rej nawiasem mówiąc wzorujemy 
się w urządzaniu lasu. Wstrzymanie 
wyrębu w 1967 roku pozwoliło 
Szwedom w bieżącym roku, kiedy 
ceny na drewno skoczyły, rzucić 
na rynek europejski o blisko mi­
lion m’ tarcicy więcej niż normal­

sowania wysokowydajnych i nowo­
czesnych maszyn w przemyśle ce­
mentowym jest konsekwentnie rea­
lizowany przez przemysł cemento­
wy. W takie właśnie agregaty po­
mimo znanych trudności w zaopa­
trzeniu maszynowym będą wyposa­
żone wszystkie budowane i zapro­
jektowane nowe cementownie: 
„Chełm II”, „Kujawy”, „Nowiny 
II” 1 inne.

Omawiany program uwzględnia 
więc nowoczesne kierunki, świato­
we tendencje przemysłu cementowe­
go 1 pod tyrn względem nie wyma­
ga zasadniczych zmian, a Jedynie 
bieżącej aktualizacji z dostosowa­
niem do aktualnych potrzeb i mo- 
tliwoóci.

Roczna produkcja cementu na l 
mieszkańca w Polsce wynosząca 347 
kg jest rzeczywiście nieco wyższa 
niż w USA (336 kg). Nie oznacza 
to jednak, że w Polsce obecny iloś­
ciowy niedobór cementu Jest wyni­
kiem tvlko nadmiernego zużvcia w 
budownictwie. Porównując bowiem 
produkcję 1 zużycie cementu na 1 
mieszkańca należy uwzględnić rów­
nież strukturę nużrcla Innych pod­
stawowych materiałów budowla­
nych, która wg denych statystycz­
nych przedstawia się następująco:

Sutyde matertatotr 
na 1 miesdtaflca Polaka U9Ą
Cement - k« 8« 8M
Stal — IW 878
Drewa* — U Ul
Altankidum - a* 8 U
Tworzywa 
ntucane 8 88

Porównując porównanie tych Uczto 
wyraźnie wskazuje na zupełnie od­
mienną strukturę rodzajową mate­
riałów używanych w USA i niepo­
równywalną z warunkami polskimi. 
Dorównując w poziomie produkcji 
cementu krajom wysoko uprzemy­
słowionym musimy pokrjrweć tym 
materiałem występujący u nas nie­
dobór innych materiałów jak stal, 
drewno, tworzywa sztuczne, stoso­
wanych w szerokim zakresie w bu­
downictwie USA. Natomiast w wy­
soko uprzemysłowionych krajach 
europejskich wskaźniki produkcji 
cementu, na 1 mieszkańca są wyższe 
1 Wynoszą: NRF — 527 kg. Fran­
cja — 503 kg, NRD — 421 kg, co 
wskazuje na słuszność przyjętego 
kiętunlku .dalszego Intensywnego 
rozwoju przemysłu cementowego.

Zdanie autora, ź» o przydatności 
cementu dla budownictwa decydu­

nie. Cala operacja przyniosła wpty. 
wy odpowiadające w przybliżeniu 
rocznym dochodom eksportowym 
polskiego przemysłu okrętowego, 
który, jak wiadomo, zajmuje drugie 
miejsce (po węglu) na liście krajo­
wych eksporterów.

Co rozumiem przez nowe rozwią­
zania technologiczne w przemyśle 
drzewnym? Posłużę się kilkoma 
przykładami. W Rzepedzi przed kil­
ku laty zbudowano duży zakład 
przetwórczy drewna. Inwestycja
powstawała z myślą o przerabianiu 
bieszczadzkiego buka. Magazyny za­
kładu zawalane są dziś klepką bu­
kową, której nikt nie chce kupować, 
a Rzepedż przeciera świerka. W 
Danii w zakładach Junckersa z ga­
łęzi buka (nie z grubizny) robi się 
ok. 2 min m2 mozaiki podłogowej. 
Firma, żeby udowodnić, że jest to 
materiał absolutnie nadający się na 
podłogi, w co powątpiewa się w na­
szym budownictwie, pozwoliła sobie 
na założenie płyt mozaikowych w 
mokrych piwnicach. Płyty skutecz­
nie wytrzymały tę próbę. Sekret 
tkwi w suszeniu buka w odpowied­
nich prasach. Gdyby tego typu za­
kład co duński stał w Rzepedzi, 
problem podłóg w Polsce mielibyś­
my na długie lata rozwiązany, w 
Bieszczadach nie gniłby buk, z któ­
rego nadmiarem nie wiemy na razie 
co robić, a przy okazji zaoszczędzi­
libyśmy cenne drewno dębowe.

Inna sprawa — trociny. Zjedno­
czenie Przemysłu Tartacznego i 
Wyrobów Drzewnych wydaje rocz­
nie 10 min złotych po to tylko, by 
trociny wywozić i wyrzucać. W 
trociny idzie 10 proc, surowca. Sa­
mej tarcicy produkujemy rocznie 
5,3 min m®. Łatwo sobie obliczyć ile 
marnuje się drewna przy tej jed­
nej pozycji. A gdzie meble, papie­
rówka, podkłady, stemple? Kto to 
liczy? W Austrii przerabia się tro­
ciny na nawóz. W Związku Ra­
dzieckim przy kombinatach drzew­
nych stawia się zakłady przetwarza­
jące trociny na drożdże pastewne.

Nas na to nie stać. Nie mamy ta­
kich dużych zakładów drzewnych, 
żeby nam się kalkulowało budować 
przy nich fabryczki drożdży. Prowa-
dzimy badania nad zastąpieniem 
przecierania dłużyc — skrawaniem. 
Takie prace prowadzą dziś na świę­
cie wszyscy, którzy mają coś do 
powiedzenia w drewnie. Jaka jest 

. jednak gwarancja, że jeśli powiodą 
się próby, to wprowadzimy tę me­
todę u siebie? Nie ma żadnej. Me­
tody fizyko-chemiczne, które stosu­
je się dziś na świecie, pozwalają na 
przerób każdego surowca drzewne­
go bez względu na jego kształt i 
wielkość. Ile z tych możliwości wy- 
korzystajęnty? Nikt tego dokładnie 
pde nie YnóiViąc już o rozez- 

^panlu w IfOTTyściach, które mogłyby 
to przyńiieść’'

*

Stojąc na gruncie rzeczywistości, 
trudno przypuścić, żeby wystarczyło 
środków na wszystkie pilne potrze­
by, które tylko w dziedzinie wyko­
rzystania nowych technologii mogli­
by przedstawić leśnicy i drzewia- 
rze. Wprawdzie handlowcy od 
drewna twierdzą, że gdyby tylko 
część tych sum, które daje eksport 
je jego marka 1 im jest wyższa, tym 
mniej potrzeba zużywać cementu, 
nie może mdćć charakteru uniwer­
salnego i masowego. Z uwagi na 
konieczność zachowania urabialnoś- 
ci oraz szczelności wynikającej z 
warunku trwałości konstrukcji beto, 
ny wymagają określonej minimal­
nej ilości cementu, która nie może 
być obniżona bez'względu na mar­
kę cementu. W tych warunkach w 
betonach niższych i średnich marek 
— (90—140) zastąpienie cementu 250, 
markami wyższymi nie przynosi e- 
fektów ilościowych, lecz daje straty 
ekonomiczne. Należy również pod­
kreślić, że betony wymienionych 
marek stanowią główną masę w 
strukturze wytrzymałościowej beto­
nu. Zatem produkcja znacznych 
Mości cementu marki 250 jest dla 
budownictwa nadał niezbędna.

Nie można się zgodzić z przedsta­
wieniem średniej marki cementu w 
kraju (293 kg/cm1 w 1965 r.) jako 
marki niskiej. W rzeczywistości 
produkcja krajowa cementu pod 
tym względem reprezentuje wyso­
ki poziom światowy. Przy jakich­
kolwiek porównaniach w tym zakre­
sie^ należy bowiem uwzględniać 
znaczne różnice w metodach badań 
normowych cementu w poszczegól­
nych krajach (różne współczynniki 
wodno-cementowe, rodzaj i Ilość 
piasku znormalizowanego, sposób 
przygotowania próbek). Przy u- 
względnieniu odpowiedniej korela­
cji można przytoczyć następujące 
dane:' średnia marin cementu w 
USA wynosi ok. 280 kg/cm2. Główna 
masa cementów USA (90 proc.) ma 
markę nominalną 245 kg/cm2 wg 
norm USĄ co odpowiada 200—210 
kg/cm1, wg norm polskich. W Ja­
ponii marki normowane cementów 
portlandzkich wynoszą 150, 220 1 280 
kg/cm2. W ZSRR średnia marka ce­
mentu, badanego wg norm polskich 
nie przekracza 280—290 kg/cm2.

Przytoczone liczby są dostatecznie 
wymowne. Dodatkowo należy pod­
kreślić, że eksportowany w po­
przednich latach polski cement port, 
landrid 350, (w tym również do 
USA 1 NRF) zdobył duże uznanie i 
pokonał bariery konkurencyjne 
główni* dzięki swojej wysokiej ja­
kości.

W świetle technicznych wymagań 
racojnalnego użytkowania, produko­
wana obecnie Mość wyższych marek 
cementu ni* j«st snikoma, jak to 

tarcicy (ok. 130 min złotych dewł- 
■owych rocznie, co z grubsza błocąc 
odpowiada wpływom za eksport 
obrabiarek 1 maszyn), przeznaczyć 
na inwestycje w przemyśle drzew­
nym, to nie byłoby żadnego proble­
mu środków, a branża by kwitła. 
Rozumowanie to nie uwzględnia 
jednak faktu, że dewiz przypada 
nie tylko na drewno skąpo. Nie jest 
to więc rozwiązanie odkrywcze.

Nawet jednak hojne sypnięcie 
groszem na nowe rozwiązania tech­
nologiczne w branży drzewnej nie 
załatwia wszystkich spraw. Nowe 
technologie nie są same przez się 
panaceum na grzechy gospodarowa­
nia. Przynoszą efekty dopiero przy 
określonym poziomie organizacji 
produkcji. W leśnictwie i przemyśle 
drzewnym są to warunki wręcz 
prymitywne, a trudności pomnożo­
ne o opory typu biologicznego ze 
strony natury.

Wkroczenie do królestwa drewna 
z nowymi technologiami trzeba by 
było poprzedzić uregulowaniem kil­
ku podstawowych problemów. Po 
pierwsze: plany resortu nie mogą 
być stale ustawiane pod dyktat bie­
żących potrzeb. Po drugie: pozyska­
ne z trudem z cięć pielęgnacyjnych 
drewno nie może marnować się z 
powodu braku środków transportu. 
Po trzecie: płace robotników leś­
nych nie mogą być tak spreparo­
wane, żeby opłacało im się wyci­
nać na papierówkę najpiękniejsze 
sosny. Po czwarte: czas wreszcie, 
abyśmy zrezygnowali z archaicz­
nych metod odstopniowywania dłu­
gości drewna co 10 cm i zmniejszy­
li o połowę co najmniej ilość wy­
miarów grubości i klas jakości. In­
ni przeszli już na system 25 cm 
1 50 cm. Pomiary jakie stosujemy 
mają jakoby uchronić nas przed 
marnotrawstwem drewna, w rezul­
tacie są bezprzykładnym marno­
trawstwem pracy ludzkiej, ponieważ 
wyników pomiarów i tak nikt nie 
jest w stanie skontrolować.

W sumie na wszystkie te zabiegł 
trzeba by przeznaczyć grube miliar­
dy. Resort leśnictwa i przemysłu 
drzewnego uważa, że trzeba 31 mi­
liardów do 1985 roku, ale jest to ra­
czej dolna granica potrzeb. Ponie­
waż skłonny jestem przypuszczać, 
że stanie się raczej zadość tradycji, 
niż potrzebom zgłoszonym przez re­
sort i dostanie on resztki z tego co 
zostanie rozdzielone globalnie, a po­
za tym środki te rozłożone ńa 15 
lat „wtopią się” w bieżące potrzeby, 
opowiadam się za koncentracją tego 
co przypadnie na gospodarkę drew­
nem na .celach, które gwarantowa­
łyby szybko widoczne efekty.

Może powinno to być uporządko­
wanie spraw suszenia drewna (je­
den Bóg wie. ile z tego powodu 
marnuje się tego surowca w Pol­
sce), alba*. japanowanie problemu 
opakowań: -^omdmentazmrtrzygnąć’ 
rachunek. s •?

Tak'czy Inaczej branży tej po­
trzebny Jest sukces, który pozwo­
liłby zwrócić na nią uwagę i po­
mógł przełamać psychozę, że las 
wolno rośnie, wobec tego drewnem 
można się zajmować od przypadku 
do przypadku. Jeśli dzięki przeła­
maniu tej psychozy, udałoby się nam 
doprowadzić do sytuacji oparcia się 
obecnie w gospodarce drewnem głó­
wnie na cięciach sanitarnych w 
drzewostanach iglastych i drewnie 
drzew liściastych, które mniej obec- 
podaje artykuł Produkcja cemen­
tów wysokich marek, która wynos! 
obecnie 600—650 tys. ton rocznie, 
stanowi ok. 6 proc, globalnej pro­
dukcji 1 zaspolraja potrzeby budo­
wnictwa, Należy podkreślić, źe u- 
dzlał procentowy wysokich marek 
cementu w Polsce nie odbiega od 
wskaźników krajów wysokouprze- 
mysłowionych, np. w USA — 3.4 
proc, (cement szybkosprawny). Ja­
ponia — 2,1 proc.

Technicznie nieuzasadnione jest 
generalne potraktowanie cementów 
hutniczych jako materiału jakościo­
wo gorszego co sugeruje autor ar­
tykułu. Zakres stosowania cemen­
tów hutniczych w budownictwie jest 
w zasadzie podobny jak cementów 
portlandzkich tych samych marek. 
Z kolei cementy hutnicze odznacza­
ją się niektóiymś korzystniejszymi 
cechami, jak np. większą odpornoś­
cią na działanie czynników agre- 
sywych, niższym ciepłem uwodnie­
nia.

Zestawienie procentowego udriału 
cementów hutniczych w produkcji 
globalnej, w kilku krajach rozwi­
niętych, świadczy wg autora o nie­
prawidłowości struktury asortymen­
towej w polskim przemyśle. Jest to 
pogląd wynikający z niepełnego 
przedstawienia liczb i braku omó­
wienia czynników, które kształtu ją 
taką, a nie inną strukturę rodzajo­
wą produkcji cementu. Np. w USA 
1 Japonii produkowane są cementy 
portlandzkie głównie niskich marek 
(o czym, była mowa w punkcie 4). 
Żużle hutnicze w USA są silnie zdo. 
lomityzowane, mało aktywne i ich 
przydatność .do produkcji cementu 
jest niewielka, Szereg krajów o wy­
sokim poziomie techniki budownic­
twa utrzymuje wysoki udział ce­
mentów hutniczych (CSRS — 46 
proc., ZSRR — 34 proc.), W niektó­
rych krajach przewiduje się nawet 
wzrost udziału cementów hutniczych 
(Węgry — z 29 proc, w 1965 r. do 
44 proc, w 1970 r„ Rumunie — a 
30 proc, do 36 proc.). W ZSRR w 
najbliższej przyszłości zakłada się 
procentowy udział produkcji ca- 
mentów hutniczych na obecnym po­
ziomie, co oznacza przyrost jego 
produkcji w wysokości 1—1,5 min 
ton nocznia.

W świetle tych danych cementy 
hutnicze nie powinny być przedsta­
wione Jako wyroby nienowoczesne 
i Jakościowo gorsza. V ’

nie wykorzystujemy, bez 
nego wchodzenia 
wostanów wkraczających 
wiek rębny, to na stuletnią sosnę nie 
musielibyśmy czekać "
—30 lat, co jest okresem, który mu 
vą brać pod uwagę w swoich roz­
ważaniach perspektywicznych rów­
nież inne działy gospodarki. Drze­
wostany w IV klasie wieku zajmu­
ją ok. 15 proc, globalnej powierz­
chni lasów Państwowych Doprowa­
dzenie ich do wieku 95—100 lat 
zmieniłoby układ w strukturze na. 
szych lasów na pozwalający myśleć 
o racjonalnym gospodarowaniu 
drewnem. Nie mogąc pokonać ba­
riery biologicznej obeszlibyśmy ją w 
ten sposób.

Aby zakończyć te uwagi, wrócił 
trzeba jeszcze do sprawy importu! 
Można bowiem zadać sobie pytanie,' 
czy skoro tyle przesżkód piętrzy się 
na drodze do zrobienia porządków 
w tym dziale gospodarki, to czy nie 
lepiej od razu dać sobie spokój a 
rozwijaniem własnej bazy drzewnej 
i nastawić się na import. Idea by - 
łaby przednia, gdyby nie ograniczo-i 
ne szanse importu. Z uwagi na na­
sze możliwości płatnicze w grę mo­
że wchodzić tylko Związek Radziec­
ki. Europejskie obszary leśne ZwiązM 
ku Radzieckiego są już jednak moc­
no przetrzebione, syberyjskie zaś 
mało dostępne i wymagające ludzi 
do eksploatacji. Poza tym nasz 
wschodni partner sam już potrafi 
sprzedawać drewno do strefy dola­
rowej. Jeśli więc chce; iy więcej 
importować z tego kierunku, to po- 
zostaje nam iść w ślady Bułgarii 
1 podpisywać umowy wiązane.' 
Sprawa wymagałaby szczegółowego 
rozważenia.

Z góry jednak wiadomo, że mógł­
by to być najwyżej jeden z elemen­
tów gospodarki drewnem, nie zaś 
jego kierunek przykładowo: pięcio­
krotne zwiększenie importu wystar­
czyłoby na pokrycie mniej więcej 
jednej piętnastej naszych aktual­
nych potrzeb.

W najbliższym pięcioleciu gospoś 
darczym resort leśnictwa i przemy-4 
słu drzewnego będzie dążyć do za­
pewnienia planowanych dostaw, bel 
powiększania rozmiarów użytkowa­
nia. Mówiąc bardziej konkretnie 
jest to kierunek na oszczędność i 
liczenie na to. że uda się wykonać 
zamierzenia w zakresie cięć sani­
tarnych. Żeby prowadzić na szeroką 
skalę cięcia sanitarne, trzeba ludzi, 
sprzętu 1 środków transportu. 
Wszystkich tych elementów, jeszcze 
raz podkreślmy, leśnictwu brakuje.

W tej sytuacji, nie negując do­
brych Intencji resortu, bliżsi praw­
dy są ci, którzy twierdzą, że za 
mniej więcej pięć lat rozpoczniemy 
oficjalnie wyrąb drzewostanów 85 
letnich. Z tego samego względu 
slussne, choć zupełnie nieperspekty- 
wiczne, są projekty handlowców; 
którzy dostrzegają Interes w ogra­
niczeniu wielkości eksportu na rzecz 
jego jakości.'

Od łat polityka gospodarowania 
drewnem Oparta jest o jeden wzo- 
■rzeer oszczędności. Oszczędność 
drewna jeet sprawą ze wszech miar - 
godną popierania, ale nie może le­
żeć u podstaw konstruowania pla­
nów działania całej gałęzi gospodar­
ki. Jest to bowiem wykładnia o 
charakterze pasywnym, a w sytuacji 
wyprzedzania poczynań oszczędnoś­
ciowych przez potrzeby — również 
nieskuteczna.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI



T
O, co poniżej nie bidzie po­
szukiwaniem ideału; w tej 
dziedzinie poszukiwanie „ide­
alnych rozważań’' jest niemo­
żliwe. Bo też i „nowoczesność” 

modelu kierowania '1 finan­
sowania badań naukowych po­
legać może na tym, że będzie wy­
nikał on z potrzeb i możliwości na­
szego właśnie kraju, że — innymi 
słowy — zastosuje się tryb myśle­
nia, stworzony przez teorię podej­
mowania decyzje, do dziedziny, któ­
rą dotąd rządziła nie tyle poezja, 
jak chce Louis Armand, lecz ar­
bitralność tradycyjnej uniwersytec- 
k-ej hierarchii.

Chodzi — moim zdaniem — o coś 
więcej bowiem, niż przejście od 
finansowania podmiotowego -do 
przedmiotowego. Chodzi o reformę 
metod kierowania oraz struktury, 
słowem — o reformę modelu. Jeśli 
sobie tego z całą mocą nie uświa­
domimy teraz, za parę lat usłyszy­
my. że „finjmsowanie przedmioto­
we" nie zdało „egzaminu" i że 
„lepiej już było, jak było". Tym­
czasem jest ono wstępem do re­
form, których nie zastąpią żadne 
kolejne reorganizacje.

Nie chcę sugerować, że program 
takiej reformy jest rzeczą łatwą. 
Trudność polega i na tym m. in., 
że nie da się przenieść na nasz 
grunt żadnego z funkcjonujących 
już obcych wzorów, nawet przy 
eliminacji zs u ważonych tam błę­
dów. W jednym przypadku umie­
jętność konstruowania długofalo- 
wwh planów badawczych, znako- , 
mita organizacja, racjonalne meto- 
dv finansowania i demokratyczna 
atmosfera w środowisku uczonych 
kojarzą się 2 brakiem strategii w 
skali ogólnonarodowej, ponieważ 
bogactwo pozwala tam na rozrzut­
ność. ustrój zaś tę rozrzutność nie­
jako wymusza; to samo pole badań 
towa w takiej sytuacji pokrywane 
czasem i parokrotnie, co nie ozna­
cza wszak tyleżkrotnego zwiększe­
nia efektów... W drugim przypad­
ku — pokaźny już dorobek w cen­
tralnym sterowaniu rozwojem nau­
ki nie znajduje odpowiednika w 
równie nowoczesnej strukturze 
świata uczonych i zapotrzebowaniu 
ze strony przemysłu; w trzecim — 
ofensrwność technologiczna prze­
mysłu. umiejętność wyboru strate­
gii rozwojowej, w sposób dosyć pa­
radoksalny łączą się z kłopotliwą 
deknncentrac.ią nakładów’ finanso- 
wvch i programów badawczych. 
Możemy zatem co najwyżej z każ­
dego obcego modelu brać dla swego 
to. co pożyteczne, przy tym — po­
żyteczne nie abstrakcyjnie, lecz w 
naszvch stosunkach.

Problem przesłanek do konstruk­
cji naszego własnego modelu nie 
kończy się na możliwościach finan­
sowych. obfitości kadr, wyposaże­
niu w aparaturę. Są jeszcze i ta­
kie, których ekonomiści w innych 
dziedzinach rachunku nie muszą 
brać pod uwagę. Tu bez nich ani 
rusz. I tak obyczajowości środowis­
ka naukowego nie zmieni się z dnia 
na dzień, mentalności również; do­
dajmy, że wżery ż-achówań w^ tym 
środowisku związane są z naszymi 
ogólnonarodowymi tradycjami kul­
turowymi. co jest, specjalnie istot­
ne. jako że mamy tu do czynienia 
z osobowościami o kwalifikacjach 
twórczych: siła rozkazu czy bodź­
ców materialnych może okazać Się 
3 wiele mniejsza, niż siłą dopingu 
ideowego czy ambicjonalnego. In­
nymi słowy — nasze metody kie­
rowania i finansowania, nasza 
struktura świata nauki muszą być 
pomyślane tak, by zapewnić "jej 
m.in. efektywność psychologiczną; 
z jednej stronv — trzeba się do tra­
dycji przystosowywać, z drugiej — 
umiejętnie przełamywać w niej to, 
co szkodliwe, manipulując atrakcyj­
nymi obcymi wzorcami. A do „prze- 
łamvwania” mamy aż nazbyt wiele.

W tym szkicu, który daleki jest 
od możliwości wyczerpania proble­
mu. spróbujmy się raczej skoncen­
trować na kierunkach zmian, niż 
wytykaniu braków obecnej sytuacji.

Dlaczego mówię o kierunkach 
zmian, nie zaś o szczegółowych, kon­
kretnych propozycjach? Nauka — 
to struktura- o ogromnej złożoności 
i różnorodność, elementów. Mamy 
do czynienia i z małymi labbrato- 
r.ami przyzakładowymi i potężny­
mi biurami projektowymi, z bada­
niami „czystymi” i klinikami, w któ­
rych odróżnienie funkcji badaw­
czych od leczniczych jest praktycz­
nie niemożliwe. Dziś da sie formu­
łować pewne zasady ogólne, propo­
zycje zasad, które w swych szczegó­
łach przystosowane musiałyby być 
potem do konkretnych struktilT. Na 
razie — nic więcej.

NIE MNÓŻMY REFORM 
PONAD POTRZEBĘ

Na początek — zńStrzeźenla.
Pierwsze — ‘nie mnóżmy reform 

ponad potrzebę. Z całkowitym po­
wodzeniem — jak sądzę — wyłą­
czyć można z programu rekonstruk­
cji — nauki humanistyczne; trady­
cyjny system uniwersytecki wcale 
nie musi ulec zdruzgotaniu; man­
kamenty jego, gdy chodzi o huma­
nistykę, tkwią raczej w obyczajowo­
ść;, nie w hierarchii. tytułów. W 
naukach ścisłych i technicz­
nych sytuacja wygląda z grun­
tu inaczej; powyżej doktoratu, 
który powinien gwarantować zdol­
ność prowadzenia samodzielnej 
pracv Joadawczej, reszta jest bez­
sensem, bo tylko, nieliczni i w nie­
licznych dyscyplinach mogą osią­
gać istotne wyniki — samotnie 
Przyznawać tytuły zespołom? Ab­
surd. Podobnie z problemami wie­
ku. Do pełnej wydajności twórczej 
w większości dziedzin humanistycz­
nych dochodzi się późno i niemo- 
zostaje to w sprzeczności z rytua­
łem przechodzenia kolejnych pro­
gów tytularnych. W naukach ścis- 
łvch i technicznych zmuszanie mło­
dych ludzi do robienia indywidual­
nych prac „dla tytułu" w czasie gdy 
pn doktoracie powinni włączyć się 
ęfek‘vwnie w różne zespołowe pro­
gramy badań, jest marnowaniem 
potencjału intelektualnego.

Nie znaczy to, bym dobrodziejstw 
nowoczesnego przedmiotowego spo­
sobu finansowania pozbawiać 
chciał nauki humanistyczne; prze­
ciwnie, tam gdzie tyłka, jest smiej- 
sce na nowoczesność, niech by 
wkraczała jak najrychlej; mamy jej 
piękne praktyczne przykłady w 
działalności polskich archeologów, 
którzy pierwsi na świecie podjęli 
programy badań kompleksowych, 
finansowanych przedmiotowo, a zro­
bili to ze wspaniałymi doprawdy 
wynikami.

GDZIE JEST SCHOWANY 
PARKINSON

■Drugie poważne zastrzeżenie — 
chodzi 0,10, by reorganizacje doty­
czyły w jak najmniejszym stopniu 
działających placówek i zespołów 
naukowych przy całej swobodzie 
ruchu w sferze rekonstrukcji admi­
nistracji. Sprowadźmy to do rea­
liów. Znam już sporo projektów łą­
czenia zakładów, placówek i ośrod­
ków badawczych, nim jeszcze do- 
pracowaliśmv się zamkniętej kon­
cepcji kierowania nauką. Jeszcze 
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Nim przyjdzie reforma

STEFAN BRATKOWSKI

nie wiemy, co zrobić dla zbudo­
wania polskiego systemu transmi­
sji danych, a już mówi się o połą­
czeniu kilku ośrodków badawczych 
w jeden...

Oblicza się, Ilu pracowników, na­
ukowych wypada na jedną placów­
kę podczas gdy o koncentracji 
wcale nie decyduje grupowanie lu­
dzi pod jednym kierownictwem per­
sonalnym. Decyduje koncentracja 
w sferze programu i środków fi­
nansowych. uzupełniona sprawną 
koordynacją. Co innego w dziedzi­
nach, w których aparatura kosztu­
je drogo; tu trzeba z całą bezcere- 
monialnością łączyć nawet duże 
ośrodki badawcze.. Ale to dopiero 
potem, w miarę konkretnych po­
trzeb; zresztą związki między li­
czebnością zespołów badawczych a 
ich efektywnością są zgoła różne 
niż takie śamć Związki sferzś 
produkcji... Natomiast reorganizacją 
administracji, likwidacja zbędnych 
instytucji zarządzających, rekon­
strukcja potrzebnych, tworzenie no­
wych — to wszystko trzeba zrobić 
najpierw. Tu likwidować i rekon­
struować mamy co. Administracja 
w życiu naszej- nauki nie jest 
wprawdzie tak rozdęta jak w pol­
skim sporcie, który ma ją najlicz­
niejszą w świecie („na głowę za­
wodnika”), ale rozmnożyła się zgo­
dnie z regułami Parkinsona ponad 
wszelkie potrzeby. Na jednym i tym 
samym szczeblu dublowana jest i 
po ‘kilka razy; różnych ciał o fik­
cyjnym zupełnie znaczeniu w ogóle 
nie da się zliczyć; komisje, komi­
tety, pełnomocnicy pełnomocników, 
dziesiątki etatów i honorów; sku­
teczność najczęściej żadna, bo albo 
kompetencje podzielone, albo kon­
strukcja nieruchawa. Pamiętam, 
jak przed laty specjaliści od bu­
dowy dróg metodą stabilizacji 
gruntu zwracali snę do Komisji Po­
piołów Lotnych w sprawie wyko­
rzystania popiołów po węglu bru­
natnym; chętnie bym dziś odszukał 
panów z owej komisji i postawił przed 
swoisty-sąd opinii publicznej za nie­
odpowiedzialny, lekceważący stosu­
nek dó sprawy: cóż, kiedy od tam­
tego czasu nie posunęliśmy się wie­
le naprzód, choć komisji jest już 
parę...

Trzecie zastrzeżenie dotyczy
zasad delikatności i jednocześnie 
ekonomicznośei rozwiązań w sfe­
rze psychologii. Musimy „odblo­
kować” układy, hamujące obecnie 
postęp nauki polskiej. To rzecz 
pierwsza, ale pamiętajmy, że prócz 
potencjału twórczego dysponujemy 
także kapitałem doświadczenia i 
energii tych, którzy sami już 
wprawdzie nie zawsze mogą „two­
rzyć’’ i kierować twórczością in­
nych, ale potrafią- okazać się bez­
cenni w innych rolach, niemniej 
dla nich satysfakcjonujących ambi­
cjonalnie. Innymi słowy — refor­
ma to nie ma być reżim przed­
wczesnych emerytur dla ludzi, któ­
rzy biologicznie doszli dopiero do 
pełni wieku dojrzałego; to musi być 
system, który pozwoli im wyżyć się 
i być „niezastąpionymi" w nowych 
„sferach ekspansji”, bez blokowa­
nia postępu młodszych. Jest to 
kwestia nie tyle nawet delikatności, 
co ekonomii. Właśnie — rozwiązań
optymalnych...

KTO MA PŁACIĆ

Tak jak to wygląda u nas dzisiaj, 
zgodnie-ze strukturą zrodzoną we­
dle pojęć (z lat trzydziestych: im 
wyżej, tym większa dekoncentracja 
funduszów na badania naukowe. Ma 
swoje.pieniądze Ministerstwo Szkol­
nictwa Wyższego; ma PĄN, ma 
KNiT, r-oniżej nich — różne resor­
towe i międzyresortowe władze; Je­
dnocześnie nie wiadomo właściwie. ----------------- - — .------ . .
co się gdzie robi, wiedzą,tylko coś określona tematycznie, natomiast u-
ne coś na prywatny użytek spe- ruchomić trzeba w naszych warun-
cjaliści od poszczególnych dyscyp- kach inny jeszcze system, który or-
En nauki dzięki, niezawodnym — ganiz.acyjnie powinien, być związa­
na szczęście — od stuleci kontak- ny chyba właśnie z Krajowym Fun-

tom nieformalnym, Koordynacja fi­
nansowania — w praktyce- żadna.

W obecnym układzie, stosunków, 
miało to swoje dobre strony. Nie 
można było zrobić czegoś w jed­
nej placówce, szło się do innej; nie 
dało się na uniwersytecie, to w pla- 
cówhe PAN-owskiej,' nie tam, to w 
instytucie resortowym. ■ Albo od­
wrotnie. Dla nieszczęśników chcą­
cych coś zrobić, był to układ klap 
bezpieczeństwa. Oczywiście gdybyś- 
my poddali reformie tylko źródła 
finansowania, nie zmieniając struk­
tury naszego świata nauki, propo­
nowane zmiany byłyby dla wspom­
nianej kategorii naukowców zabój­
cze. Ńo, ale nie chodzi o „usztyw­
nienie" systemu, przeciwnie — cho­
dzi o zbudowanie konstrukcji elas­
tycznej, która zabezpieczy właściwe 
miejsce nawet dla Wielkich Nie­
znośnych Samotników.

Koncentracja systemu finansowa­
nia jest konieczna, jeśli adminis­
tracja nie ma być dublowana (a 
jest w niektórych wypadkach i 
skwintówana’), no i jeśli chcemy na­
prawdę opracować tudzież zrealizo­
wać jakieś preferencje. Niech po­

zostanie PAN jako instytucja hono­
rowa i organizacyjna; niech Mini­
sterstwo Szkolnictwa Wyższego za­
wiaduje swoimi zakładami kształ­
cenia i podległymi placówkami. Ale 
pieniądze muszą płynąć z jednego 
źródła. Żadnego rozproszenia — 
właśnie na szczeblu najwyższym.

Zasada pionowego podziału kom­
petencji jest w zasadzie prosta: na 
szczycie drabiny znajduje się jakiś 
Krajowy Fundusz Postępu Nauko­
wo-Technicznego, poniżej — swoi­
mi własnymi funduszami dyspo­
nują resorty, i odpowiednio — zjed­
noczenia oraz przedsiębiorstwa, czy 
też instancje organizacji społecz­
nych (dlaczegóż by CRZZ nie miała 
zlecać nn. badań -nad bezpieczeń­
stwem pracy?). Im wyżej, tym bar­
dziej długofalowe i podstawowe fi- 
nąnsuje .?ię temąty badań . iprac 
naukowych^ Nie? Je.
nawet t Rogate 
zamówić sobie w jakinia tetnifpltek­
sie placówek naukowych'* jakieś 
badania długofalowe w sferze pod­
stawowej, Jeśli uzna, że jest mu to 

funduszpotrzebne. Na odwrót
centralny może zamówić badania w 
małej placówce „niskiego szczebla”. 
Zamówienia lokować ’ można tam, 
gdzie mamy prawo spodziewać się 
pozytywnych wyników; rzeczą da­
nego zakładu naukowego jest' oce­
nić, czy stać go na realizację zamó­
wienia, lub czy warto je przyjąć 
(do zasad kierowania placówkami 
naukowymi jeszcze tu wrócimy). ■

SENIORZY NA PLAN

Struktura takiego Krajowego Fun­
duszu musiałaby być rozwiązana 
wzorcowo: od niego zależeć ma 
wszak przyszłość kraju. Bazą orga­
nizacyjną dla takiej instytucji mógł­
by być obecny KNiT po zasadniczej 
przebudowie. Trzeba by ludzi o 
nowych kwalifikacjach, trzeba by 
własnej placówki prognoz naukowo- 
tećhnicznych, trzeba by zmian w 
strukturze. Oto przykład: Każdy 
„tematyczny” Wydział Funduszu po­
winien korzystać ze swego zespołu 
ekspertów;; decyzja należałaby do 
dyrektora Wydziału, ale to nie u- 
mniejszaloby ich roli. To oni powin­
ni być poinformowani na bieżąco o 

___ postępach nauki w swojej dziedzi­
nie i pracach prowadzonych w Pol-
sce oraz opiniować wszelkie propo­
zycje i programy badań, zgłaszane 
do finansowania. Ekspert sam nię 
uczestniczyłby w żadnym prowadzo­
nym aktualnie programie badaw­
czym; podczas pełnienia swej funk­
cji może uczestniczyć w badaniach 
tylko w formie towarzyskiej, jako 
kibic; byłby płatny wysoko, bardzo 
wysoko, ale za to obowiązany do 
obiektywnych ocen i do występowa­
nia z własnymi projektami; dla za­
pewnienia sobie pełnego wachlarza 
ocen dyrektor Wydziału korzystałby 
z współpracy ekspertów zajmują­
cych w swojej' dyscyplinie przeciw­
stawne nawet pozycje.

Swoich ekspertów, funkcjonują­
cych . Wedle analogicznych Zasad, 
mogłyby mieć i Fundusze Resorto­
we. Nietrudno domyślić się, kogo 
należałoby zaprosić do podjęcia ta­
kich zadań. Właśnie seniorów pol­
skiej nauki marnujących (przepra-

_ szam za’ wyrażenie) czas-na niezli-
czonych . posiedzeniąch. Jako dyrek­
torzy instytutów, zakładów, czy kie­
rownicy, dotychczasowych katedr nie 
mogą być w pełni użyteczni. Wie­
dzą w,ię.cej niż możemy » nich „wy­
ciągnąć", a ich efektywność ą^mi- 
rustraćyjna jest-znikoma...

PROGRAMY

Fundusze — krajowy czy niższego wydziałów Krajowego Funduszu 
■ - - - • ■ c2y też funduszy niższych stopni, tostopnia — nie byłyby jedynym źró­

dłem finansowania badań. Sfera ża- 
interesowań ich wydziałów' byłaby 

duśzem. Ten „drugi system” — to 
system „Programów”, instytucji 
skonstruowanych na kształt „pro­
gramu -Manhąttan”, czy „programu 
Apollo”, c;y wreszcie radzieckiego 
programu, kierowanego przez Kur- 
czatowa. Chodzi o zastosowanie za­
sady, że najbardziej ciągną do przo­
du technologię określone cele tech- 
niczno-przemysłowe. Jest rzeczą 
strategii rozwoju, jakie to będą ce­
le. Wszelako p'ewna ilość „progra­
mów” powinna finansować i koor­
dynować wszelkie badania, przybli­
żające osiągnięcie założonego celu. 
Każdy taki zresztą „program" po­
winien w odpowiednim momencie 
przekształcać się w przedsiębior­
stwo; w naszych warunkach będzie­
my mieli głównie do czynienia z ce­
lami o charakterze przemysłowym i 
realizacja ich powinna przebiegać z 
zachowaniem najwyższego standardu 
sprawności także w etapie zastoso­
wań.

Nie trzeba dodawać, że kierow­
nictwo i eksperci Krajowego Fun­
duszu PNT powinni dysponować 
centralną ewidencją aparatury»nau- 
kowej, nie tylko ewidencją kadr i 

prowadzonych badań. Trzeba też 
przystąpić wreszcie do jak najszyb­
szego zorganizowania sieci informa­
cji naukowo-technicznej, do “którego 
to tematu jeszcze na łamach „Ży­
cia Gospodarczego" na pewno wró­
cimy. Powiedzmy tu, że mając cały 
instytut zajmujący się tą problema­
tyka, informacji naukowo-technicz­
nej nie mamy, choć na prawdę nie 
trzeba aż gigantycznych kapitałów 
na początek..,

MIĘDZYNARODOWE OŚRODKI
FINANSOWANIA

Teraz pewien bardzo istotny szko­
puł. Mamy wśród -naszych naukow­
ców ludzi, a czasem już i. całe ze­
społy, których badania zbyt wiele 
nam dać nie mogą, nawet w skali 
30 lat. Nie stać nasjla wyposażenie 
ich w aparaturę, która pozwoliłaby 
-im/ntrzymać nawet i-doiychczasoyre , 
pdzyćje w nauce- śWiatowej,» podczśs> 
gdy możliwości twórcze tych ludzi 
sięgają i wyżej. Z całego programu 
badawczego obecnego Instytutu Ba­
dań Jądrowych utylitarne znaczenie 
mają dla nas prace nad generato­
rem MHD i prace o ubocznym z re­
guły charakterze w stosunku do 
głównych kierunków badań w 
Świerku czy Bronowicach. Nie zna­
czy to, że grupie wybitnych, świato­
wej klasy talentów mamy odebrać 
szańsę rozwoju. A dotyczy to nie 
tylko tej dziedziny: przytoczyłem 
jej przykład ze względu na stosun­
kowo największą kosztowność 
współczesnej fizyki jądrowej. Mu­
simy znaleźć jakieś racjonalne 
wyjście. Wydaje się nim energiczne 
podjęcie kroków dla powołania Mię­
dzynarodowych Agencji Rozwoju o- 
kreślonych dziedzin i Międzynarodo­
wych Funduszów; uczestniczące kra­
je opłacałyby składki, a kierow­
nictwo danej agencji czy funduszu 
finansowałoby prace, na które nie 
byłoby stać poszczególnych płatni-' 
ków składek.

SZANSE DLA NIEZNOŚNYCH 
SAMOTNIKÓW

Pozostaje ostatnie pytanie tej czę­
ści artykułu — jak zapewnić szansę 
tym, którzy nie mieszczą się w u- 
stalonych już organizmach ośrod­
ków badawczych, słowem, Jak za- 
pewnić pełne szanse Wielkim Tru­
dnym w Pożyciu Samotnikom i gru­
pom nieformalnym. Jak wiadomo, 
zarówno wybitni' indywidualiści 
jak i zespoły oparte nie na związku 
etatowymi, lecz na przyjaźni i wspól- 

. nocie zainteresowań, odgrywają w 
postępie nauki i techniki kolosalną 
rolę; indywidualistami są zwłaszcza 
konstruktorzy i wynalazcy, co oczy­
wiście nie przeszkadza, że muszą 
mieć do swojej dyspozycji zespół 
współpracowników.

Otóż właśnie dla nich miejsce za­
pewnia proponowana w niniejszym 
artykule struktura źródeł finanso­
wania. Każdy może udać się do od­
powiedniego wydziału Funduszu od­
powiedniego szczebla ze swym pro­
jektem badań, czy konstrukcji. Jeśli 
rzecz będzie miała ręce i nogi, do­
stanie, czy też dostaną pieniądze. W 
razie potrzeby — przydzielony zo­
stanie specjalny menedżer — opie­
kun i organizator; może też dana 
grupa lub osoba prosić o prowadze­
nie jej spraw, przez którąś ż działa­
jących placówek naukowych, wtedy 
pieniądze na realizację będą płynę­
ły poprzez jej księgowego.

„MENEDŻEROWIE” I TWÓRCY

Jeżeli nie wspomniałem bardziej 
szczegółowo o wymaganiach zawo­
dowych w stosunku do dyrektorów 
dlatego, że jeszcze raz trzeba do te- 
go tematu powrócić; Otóż zdolnych 
i sprawnych menedżerów potrzeba 
nie tylko na tamtych stanowiskach. 
Także — na stanowiskach kietow- 
ńićzych U’.placówkach i zakładach 
naukowych.

Winlenem tu Czytelnikowi pewną 
uwagę. Otóż ja używania słowa „me­
nedżer*^ nie wstydzę się; narazie nie 
wymyśliliśmy w języku polskim 
właściwego odpowiednika, co .nie 
jest dziwne, bo tradycję przemysło­
we mamy grubo młodsze, a pofe- 
udalne' nasze pojęcie „zarządcy” 
różni się treścią od pojęcia .mene­
dżer”. „Menedżęr” —. jak poucza 
słownik języka angielskiego — to 
coś innego niż nasz „kierownik» ;f 
jest jednocześnie czymś w rodzaju 
„opiekuna” powierzonych mu ludzi; 
w języku prawników — wręcz „po­
wiernikiem”. Nie chodzi o władzę, 
raczej o sztukę organizowania, ko­
ordynowania i sterowania zespołami 

'ludzkimi , tudzież środkami rzeczo­
wymi. Ludzi o takich kwalifika­
cjach mamy mało i wydaje się ze 
wszech miar pożądane, by powsta­
ła (np. przy KC PZPR) swoista, so­
cjalistyczna „szkoła kierowników" 
(i do tego problemu wrócimy przy 
sprawie naszegę systemu kształce­
nia).

A więc — menedżerowie placówek 
naukowych. To oni powinni przejąć 
role obecnych zadręczonych admi-

nistracyjnymi zajęciami, naukow­
ców, starszego z reguły pokolenia. 
Menedżer powinien mieć. naukpwe 
przygotowanie w swojej dziedzinie, 
ale w trakcie pełnienia swych obo­
wiązków nie może sam brać udziału 
w badaniach: jego status byłby tu 
podobny do .statusu eksperta. Kie­
rownik jest od tego, . by ułatwiać 
badania, zamawiać je u swoich pra­
cowników, nie zaś od tego, by pod- 
pisjrwać prace, robione siłami młod­
szych od siebie i zależnych w hie­
rarchii. Dziś mamy do czynienia w 
tej dziedzinie .z kolosalnym nagro- 
madzenieln absurdów. „Dobrych pa­
tronów” policzyć by można prawie 
na palcach, za to na porządku 
dziennym są kierownicy placówek 
zajęci dziesiątkami innych zadań, 
funkcji i zebrań (dyrektorem Insty­
tutu Maszyh Matematycznych . jest... 
jego' zwierzchnik administracyjny, 
sżetoFRETOJ'^ 
wośćwff^afeńafeży do wyfąfkw). 
Nie dziw, że najtrftlniej u nas o 
dobrych kierowników.

Pozostaje kwestią wyboru, czy 
desygnować luja zatrudniać kierow­
nika będzie rada naukowa placówki 
czy też jej władza zwierzchnia. W 
praktyce jedna formuła powinna 
chyba uzupełniać drugą. Nie w tym 
szkopuł. Najistotniejsze jest coś in­
nego. Musimy zlikwidować ana­
chroniczną strukturę stosunków 
wewnątrz samych placówek. Po­
wiedzmy to raz jeszcze głośno — 
„produkcja tytułów”/ w naukach 
ścisłych i technicznych nie ma sen­
su. Tylko w wyjątkowych wypad­
kach i tylko w niektórych dyscypli­
nach możliwe jest kontynuowanie 
prac.w pojedynkę. Wyłączenie mło­
dych naukowców akurat w czasie 
największego rozkwitu ich możliwo­
ści, po to. by robili prace dla ty- 
tułu, które właśnie dlatego mają o- 
grąnjczone szanse na sukces nauko­
wy. jest — powtórzmy — marno­
trawstwem. w dodatku nikt za gra­
nicą tych; naszych „docentur” 1 „pro­
fesur nadzwyczajnych” nie traktu­
je serio, “to nic w ogóle nie znaczy, 
bo „profesorem” na wyższej, uczelni 
np. w USA może być każdy,- kto 
może czegoś ludzi nauczyć...

Likwidacja wewnętrznych hie­
rarchii nie oznacza eliminacji zespo­
łów, kierowanych przez bardziej 
doświadczonych, naukowców, ale o- 
znacza to tylko, że w ramach danej 
placówki będą mieli większy udział 
w puli pieniędzy przyznanych na 
realizację badań. Jeżeli menedżer 
na. podstawie sugestii rady nauko­
wej zaproponuje jakiejś osobie kie- 
rownictwó jakichś konkretnych ba­
dań, to ewentualny współpracownik 
będzie mógł zawsze odmówić: tyl­
ko, że wtedy nie zarobi...

JAK PŁACIC

Sprawa sposobu finansowania. 
Cźy sama placówka naukowa będzie 
proponowała tematy, bądź kierunki 
prac, czy też inicjatywa będzie wy­
chodziła od zleceiiiodawców — nie 
ma większego znaczenia. Raz może 
być tak, raz tak.'Ważne jest ćo in­
nego: podstawa rozliczeń. 'Sama za­
sada przedmibtowego finansowania 
wcale nas jeszcze nie uwalnia z pęt 
biurokracji.

W każdym rozliczeniu za badania 
naukowe, są elementy uchwytne dla 
polskiego księgowego: kdszt zakupu 
sprzętu czy materiałów pomocni­
czych, amortyzacja aparatury, wyna­
grodzenie dla pracowników labora­
toryjnych i pomocniczych. Ale co 
z resztą? Żaden katalog stawek nie 
jest w stanie objąć Wszystkich mo­
żliwych ‘prac i zadań, które trzeba 
wykonać np. w trakcie' budowy ma­
szyny cyfrowej. Każdy katalog w 
chwili opublikowania będzie już 
nieaktualny, bo -ciągle poj'awiają się, 
nowe problemy i tematy. Czy nie 
ma sposobu na przezwyciężenie tej 
trudności? Istnieje już dziedzina, 
która została w Polsce wyłączona z 
ogólnego reżimu „cennlkowania" >-* 
jest nią. u nas prasa. -Nie-sposób w 
gazecie płacić „od metra" choć każ-

da kontrola NIK-u marzy o narzu­
ceniu prasie jakiegoś schematu . sta­
wek; ' tymczasem w nauce, gdzie 
„zaszeregowanie” produkcji jest 
tym bardziej trudne, działa nadal 
zasada „cenników”. W rezultacie 
przy wielu zadaniach trzeba zatrud­
niać dodatkowego rachmistrza, by 
faktycznie wykonane prace przekal- 
kulował na pozycje katalogu cen... 
Jeśli pójdziemy tym torem dalej, 
żadna reforma nic nam nie da. A 
przecież — jeżeli, w prasie ryczał­
towe zasady wynagrodzeń przy ho­
norariach autorskich funkcjonują od 
dziesiątka lat niezgorzej, i mimo 
nich dziennikarze zarabiają kiep­
sko, nie widać powodu, by miały te 
zasady zawieść w nauce.

ILE PŁACIC

Niestety, także przejście na ry­
czałtowy system wynagrodzeń wszy­
stkiego nie załatwia. Badania mu­
szą się naukowcom opłacać. Powsta- 
je problem — ile płacić. Jeżeli w 
kosztorysie jakiegoś programu o- 
kreślimy ryczałtową sumę na kosz­
ty prac i utrzymanie danego nau­
kowca, żądając, by się potem w od­
powiedniej części rozliczył kwitami, 

*to pozytywne zakończenie prac musi 
wiązać się z należycie wysoką pre­
mią. Sprawa jest prosta, gdy owo­
cem badań jest patent. Finansując 
badania, zyskuje się prawo pierwo­
kupu. Ale patenty robi się nie zaw­
szę; nie wszędzie i nie we wszyst­
kich dyscyplinach nauki, czyli rzecz 
po prostu — w należytej wysokości 
premii. Raz może być ona uzależ­
niona — w badaniach podstawo­
wych — od prestiżowego waloru 
pracy, innym razem — od odpłaca!- 

, ności, czy ■ spodziewanych zysków 
przemysłu. Tak czy siak, muszą to 
być największe pieniądze, jakie w 
Polsce można zarabiać. Wybitnych 
odkryć i konstrukcji nie robi się 
codziennie; z wynagrodzenia za pro­
totyp dobrego samochodu konstruk­
tor powinien móc żyć i przez 15 
lat; milion złotych zarobku w ciągu 
jednego roku nie powinien być 
ewenementem.
. Powstaje tu-pytanie, Jak pogo­
dzić egalitaryzm społeczny- z ko- 
niecznościami postępu naukowo- 
technicznego, tak by nie tworzyć 
„kominów placowych” nowego typu. 
Jest na to rada. Pomijając kwestię, 
że nie wahamy się płacić miliona 
złotych do ręki „za bezdumo", 
szczęśliwym totkowiczom i że na­
wet najwybitniejszy naukowiec, czy 
konstruktor nie zdoła co roku o- 
siągnąć takiego wynagrodzenia, 
zwróćmy uwagę, że działa w pew­
nej naszej instytucji, związanej z 
ruchem artystycznym (co by nie po­
wiedzieć) specjalny system podatko­
wy, który, jak ulał, pasuje 1 do in­
teresujących nas przypadków. Tą 
instytucją jest ZAIKS.

Rozwiązanie jest bardzo dowcip­
ne i w zasadzie proste. Otóż do 
pewnej granicy sum, pobieranych 
w ciągu miesiąca przez członka 
ZAIKS-u ze swego konta, podatek 

. .normalnie. Jeśli ta granica 
zbśłaje przekroczona — podatek 
skacze W. górę, jak w Ameryce czy 
Szwecji, z kolosalną progresją. Je­
śli jednak właściciel pieniędzy nie 
podejmuje ich ponad ową sumę, 
reszta, czeka nań i właściciel nie 
traci swych należności. Ten. system 
stosowany wobec autorów tekstów i 
muzyki piosenek, może być ' tym 
trafniej zastosowany wobec fachow­
ców i naukowców. Możesz zarobić 
bardzo nawet dużo, jeśli, jednak ze 
swego konta podejmiesz w ciągu 
miesiąca nie więcej niż powiedzmy. 
25 tysięcy, od tej kwoty zapłacisz 
podatek normalny; reszta twego sta­
nu posiadania będzie na ciebie cze­
kać. Ale jeśli zechcesz „zafasować" 
więcej, licz się z tym, że od pobra­
nych 100 tysięcy złotych Zapłacisz 
już 60 proc, pódątku... Tyicji Sposo­
bem stwarzamy Sobie możliwość za­
gwarantowanie! najwyższych wyna­
grodzeń dla tych, którzy decydują 
o postępie krsfu, & jednocześnie ob­
cinamy groźbę tworzenia wyobcowa­
nej elity, szastającej pieniędzmi i 
skłorinej do stylu życia nowobogac­
kich.

BEZ LUKSUSU 
NIEGOSPODARNOŚCI

Cały opisany wyżej proponowany 
model wymaga oczywiście dóbrej 
fachowej księgowości, robionej je­
dnak nie przez biurokratów, ale 
sprawnych ekonomistów. W tym 
systemie placówka naukowa staje 
się samodzielną jednostką gospodar­
czą nawet w wypadku, gdy zajmu­
je się badaniami najczystszymi z 
czystych. Pieniądze otrzymuje bo­
wiem w zamian za określona zobo­
wiązania ale musi te zobowiązania 
podejmować racjonalnie, tak, by 
starczyło grosza i na wynagrodzenia 

1 na odłożenie części „zyśku” na 
swój fundusz „swobodnego manew­
ru".

Przypuszczam, źe wielu naukow­
com takie wymogi, mimo poprawy 
warunków finansowych, nie wydadzą 
się zachęcające. Ale jeśli mamy na 
naukę wykładać więcej pieniędzy niż 
dotychczas, nie możemy sobie po­
zwolić na luksus niegospodarności 
Naukowcy każdej placówki będą 
musieli zadbać o dobór sprawnego 
menedżera, to pewne; Ministerstwo 
Finansów oraz Komitet Pracy i 
Płacy — by twórczość naukowa f 
techniczna była najwyżej płatną 
pracą w naszej Rzeczypospolitej. Od 
kierowników i ekspertów dysponu­
jących -funduszami zależy, czy na­
kłady przyniosą pożądane korzyści 
No, ale to już inna kwestia, kwóStia 
strategii wyboru; czyli nieco inna 
historia.
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W
YKONANIE zadań pro­
dukcyjnych w pożądanym 
asortymencie przy możli­
wie najniższych kosztach 
i w wyznaczonych tenni- 
nach nie je.st sprawą łat­

wą w przedsiębiorstwie, gdzie pro­
dukowany asortyment jest zróżnico­
wany i bardzo szeroki a układ 
strukturalny wydziałów produkcyj­
nych jest różnorodnjr. Przedsiębior­
stwem w którym toczy się dyskusje 
nad przyjęciem najbardziej efek­
tywnego systemu planowania, są 
Rybnickie Zakłady Wyrobów Meta­
lowych w Rybniku. W tym przed­
siębiorstwie, np. jedynie grupa a-' 
sortymentowa naczyń emaliowa­
nych składa się z około 500 figuro- 
wielkości. Operacje technologiczne 
są złożone i przebiegają przez kilka 
wydziałów produkcyjnych. Istnieją 
dodatkowe trudności w zakresie’ 
niedostatecznej powierzchni produk­
cyjnej, z czym wiąże się zagadnie­
nie transportu wewnątrzzakładowe­
go.

Te 1 inne czynniki sprawiają, że 
w dużym stopniu o efektywności 
gospodarowania decyduje kierowa­
nie, a więc planowanie i zarządza­
nie. Efektywność planowania z kolei 
w poważnej mierze zależy od przy­
jętego systemu planowania.

Dotychczas w przedsiębiorstwie 
Istniał dwuszczeblowy system plano­
wania. Charakterystyczną cechą te­
go "systemu jest brak komórki pla­
nowania międzywydziałowego (ope­
ratywnego). Funkcje brakującej ko­
mórki spełniane są przez grupę 
pracowników zatrudnionych w dzia­
le planowania ekonomicznego, a 
częściowo przez narady koordyna­
cyjne w biurze szefa produkcji.

System planowania dwuszczeblo­
wego' daje dość dużą samodzielność 
kierownictwu wydziałów produkcyj­
nych i szefowi produkcji. Skutkiem 
tego można zauważyć wady w za­
kresie koordynacji podejmowania 
decyzji. Na bazie zauważonych wad 
w przedsiębiorstwie zrodziła się 
myśl reformy istniejącego systemu 
planowania, w szczególności próba 
przejścia od systemu dwuszczeblo- 
wego do trójszczeblowego.

W chwili obecnej w przedsiębior­
stwie wprowadza się trójszczeblowy 
system planowania. Pierwsze symp­
tomy zmiany tego systemu plano­
wania zrodziły się już w ' trakcie . 
dyskusji po VII Plenum KC PZPR, 
gdzie działające komisje zastana­
wiały się nad poprawą efektywnoś­
ci procesu produkcyjnego i wyni­
ków finansowych przedsiębiorstwa. 
Ostateczna decyzja podjęta jednak 
została dopiero po V-Zjeździe, a 
ściślej po II-Plenum _KC PZPR, .

ZASADY NOWEGO SYSTEMU

Wprowadzenie tego systemu do­
konywane jest na bazie literatury 
z zakresu organizacji i planowania 
1 aktualnych potrzeb przedsiębior­
stwa, Ponieważ poglądy pracowni­

ków co do nowego systemu nie są 
w pełni sprecyzowane i system ten 
jest przedmiotem dyskusji, w niniej­
szym opracowaniu — nie potrafimy 
wskazać wszystkich szczegółów, ja­
kie charakteryzować będą wprowa­
dzany system planowania. Pragnie­
my natomiast uwypuklić te mo­
menty, którymi wprowadzany sys­
tem planowania musi się odzna­
czać, aby jego wprowadzenie było 
celowe.

Z całą pewnością można stwier­
dzić, że dział planowania ekono­
micznego będzie sporządzał roczne 
plany techniczno-ekonomiczne przed­
siębiorstwa oraz plany kwartalno- 
miesięczne. Na bazie planów kwar-

Planowanie operatywne 
produkcji asortymentowej

HENRYK WIDERA

talno-miesięcznych sporządzane bę­
dą wydziałowe plany kwartalnó- 
miesięczne. Sporządzanie tych pla­
nów powinno być zlokalizowane w 
dziale planowania Operatywnego 
(międzywydziałowego). W tokii dys­
kusji nie. zajęto jednolitego stano­
wiska co do tego, czy działowi pla­
nowania operatywnego będą podle­
gały wydziały produkcyjne wyłącz­
nie o strukturze technologicznej, 
czy także wydziały o strukturze 
przedmiotowej.

Ostatnie stanowisko wydaje się 
być bardziej uzasadnione. Na jego 
korzyść przemawia kilka okolicz­
ności:

O istnieje możliwość zlokalizowa­
nia grupy pracowników zajmujących 
Się planowaniem międzywydziało­
wym w jednej komórce, co przema­
wia za większą efektywnością prac 
w tym zaKresie;

9 dżiąl ^planowania opęratyym,ęgp 
w przypadku gdy podlegają mii 

,wszystkie. wydziąły.pr.odukcyjnej po­
siadają większy możliwości wyko­
rzystania mocy produkcyjnej, ponie-' 
waż urządzenia o podobnej specjali­
zacji zlokalizowane są w różriych 
wydziałach ze względu na profil 
produkcyjny i ograniczoną powierz­
chnię produkcyjną.

Nie zajęto również jednolitego sta­
nowiska odnośnie tego, jakie w 
dziale planowania międzywydziałft- 
wego powinny powstać sekcje. Wy­
daje się, że istnieje potrzeba stwo­
rzenia sekcji planowania operatyw­
nego, sekcji materiałowej i emisji 
dokumentacji oraz sekcji magazy­
nów międzywydziałowych i norma­
tywu produkcji.

Nowy dział plahowania jak wyni­
ka z dyskusji wprowadzi nową do­
kumentację planistyczną. Wskazuje 
się na 3 formularze, a mianowicie: 
karta limitu materiałowego, karta 
produkcyjno-rozliczeniowa, przewo­
dnik. Wymieniona dokumentacja 
przekazywana będzie do wydziałów 

i oddziałów produkcyjnych i będzie 
podstawowym dokumentem działa­
nia gospodarczego tych komórek. 
Kwartalno-miesięczne plany wy­
działowe będą spełniały w wydzia­
łach wyłącznie funkcje orientacyjne.

Powstający dział planowania o- 
peratywnego organizacyjnie będzie 
podlegał z-cy dyrektora d/s produk-’ 
cji. Dyskusja nad wprowadzanym 
systemem zmierza do tego, aby szef 
produkcji i .dyspozytorzy spełniali 
nadzór nad sprawnym wykonaniem 
i ■przebiegiem produkcji na wydzia­
łach i między wydziałami produk­
cyjnymi. Należy podkreślić, że w 
tym układzie szef produkcji i dys­
pozytorzy nie mają prawa podej­
mowania decyzji, co przysługiwało 
im w dotychczasowym systemie pla­
nowania.

Biorąc pod uwagę dane z litera­
tury i praktyki uważamy, że zagad­
nienie to wymaga poważnego, prze- 
myślenia,<rpojuę’jyąż jiysp^zyterzy .na 
drugiej i trzeciej zrniąme są bez- ■ 
pośrednimi kierownikami, ^procesu 
produkcyjnego ! w‘ przypadKu"ząliió- ‘ 
ceń W planowym procesie produk­
cyjnym powinni, mieć możność pod­
jęcia decyzji. Jest rzeczą bardziej 
wskazaną, aby szefowi produkcji 
podlegał dział planowania opera­
tywnego — międzywydziałowego.

WADY I ZALETY 
DOTYCHCZASOWEGO SYSTEMU

Dotychczasowy system planowa­
nia dwuszczeblowego istniejący w 
przedsiębiorstwie od roku 1957 za­
pewniał wydziałom produkcyjnym 
wielką samodzielność w zakresie 
planowania i wykonywania produk­
cji w przestrzeni i w czasie. Waż­
ne było, aby wydział wykonywał 
swoje zadania produkcyjne przy 
zachowaniu określonych ograniczeń. 
System ten zrodził się w latach o- 
gólnej dyskusji nad decentralizacją 
naszego życia gospodarczego.

W Rybnickich Zakładach Wyro­
bów Metalpwych „Huta Silesia" w

Rybniku system planowania dwu­
szczeblowego przynosił określone 
wyniki na wydziałach o strukturze 
przedmiotowej. Organizacja procesu 
produkcyjnego przy tym systemie 
pozostawała w rękach kierowników 
wydziałów i w zależności od ich 
zdolności organizacyjnych, wydziały 
osiągały efekty. Szef produkcji nad 
tymi wydziałami spełniał funkcje 
kontrolne.

Wady dwuszczeblowego systemu 
planowania wyraźnie ujawniały się 
na wydziałach o strukturze techno­
logicznej. Samodzielność kierowni­
ków poszczególnych wydziałów po­
wodowała brali koordynacji prze­
pływu wyrobów z wydziału na wy­
dział oraz dawała możliwość kilka­
krotnego zmieniania decyzji w krót­
kich odstępach czasu, co wiązało się 
ze zmianami, a więc stratą cza­
su przygotowawczo-zakończeniowego 
wynikającego z ignorowani^ ekono­
micznej opłacalności serii produk- 
cyjnejv . ...............

Brak koordynacji przepływu wy- 
rob^,^ przestrzeni i w czasie po­
wodował dodatkowe przestoje na 
wydziałach, w wyniku czego zwię­
kszał się cykl produkcyjny poszcze­
gólnych wyrobów powodując obni­
żenie efektywności produkcji. Opisa­
ne zakłócenia w procesie produkcyj­
nym rzutowały na wynik finanso­

wy przedsiębiorstwa, zwiększając 
zamrożeni^ środków obrotowych 
oraz powodując wzrost kosztów wy­
działowych.

Środkiem koordynacji między wy­
działami o strukturze technologicz­
nej były codzienne narady u szefa 
produkcji, ale trzeba stwierdzić, że 
i one nie przynosiły spodziewanych 
efektów. Trzeba podkreślić, że po­
chłaniały ogromną ilość czasu kie­
rownictwa technicznego i ekono­
micznego wydziałów z niekorzyś­
cią dla procesu produkcyjnego.

Generalnie zaś o całym systemie 
planowania dwuszczeblowego można 
powiedzieć, że przy istniejącej struk­
turze wydziałów jak i profilu asor­

tymentowym produkcji przedsiębior­
stwa, kierownictwo nie miało mo­
żliwości bieżącej kontroli wykorzy­
stania móęy produkcyjnej i efek­
tywności czasu pracy robotnika. "W 
wyniku powyższych zjawisk kierow­
nictwo przedsiębiorstwa doszło do 
wniosku, że dotychczasowy system 
planowania winien ulec zmianie.

PRZEWIDYWANE KORZYŚCI 
W NOWYM SYSTEMIE

Spodziewane korzyści z wprowa­
dzenia nowego systemu planowania, 
kierownictwo przedsiębiorstwa dość 
wyraźnie łączy z wadami dotych­
czasowego systemu. Wprowadzając 
nowy system, kierownictwo przeko­
nane jest o podniesieniu efektyw­
ności procesu produkcyjnego, mają­
cego swoje odbicie w wyniku finan-, 
sówym przedsiębiorstwa. Podniesie­
nie tej efektywności winno wynikać 
z faktu, że wyrób na Wydziale o 
strukturze.: technologicznej -, .będzie 
prowadzony,a^ prowadzenie to •bę**’ 
dzię,.kontrolowane .przęzsiąrty? pro- 
dukcyjno-rożliczeniowe i przewodnik 
oraz ingerencję szefa produkcji i 
dyspozytorów.

Prowadzenie wyrobu pozostaje w 
określonym sprzężeniu z innymi ele­
mentami procesu produkcyjnego, w 
szczególności umożliwia skrócenie 

cyklu produkcyjnego, poprzez ogra­
niczenie przestojów między wy­
działami oraz uniemożliwia podawa­
nie fikcyjnych, wielkości ćo do wy­
konania zadań przez stanowiska ro­
bocze.

Dział planowania międzywydziało­
wego kierując się rachunkiem efek­
tywności ma za zadanie podejmo­
wać decyzje co do ekonomicznej o- 
płacalności określonej serii produk­
cyjnej. To z kolei wyklucza możli­
wość dokonywania zmian raz podję­
tej decyzji, zmniejsza czas przygo- 
towawczo-zakończeniowy oraz pod­
nosi dyscyplinę pracowników i rzu­
tuje na ich socjologiczno-psycholo- 
glczne przygotowanie się do procesu 
produkcyjnego. Takie postawienie 
sprawy w nowym systemie plano­
wania nie oznacza, że plan opera­
tywny wydziałów nie. będzie elas­
tyczny., Chodzi tylko o to, aby jego 
elastyczność była racjonalnie uza­
sadniona.

Od nowego systemu planowania 
kierownictwo oczekuje podniesienia 
wyniku finansowego ’ przedsiębior­
stwa przez sprawne zabezpieczenia 
zaplecza materiałowego produkcji 
drogą powiązania serii produkcyjnej 
z bezpośrednio zapotrzebowanym 
materiałem, narzędziami oraz lep­
szym wykorzystaniem zdolności pro-, 
dukcyjnej. Dział planowania opera­
tywnego, ma za zadanie w nowym 
systemie koordynowanie procesu 
produkcyjnego ze zbytem w celu 
zmniejszania normatywu zapasów 
wyrobów gotowych. ,

Specjalnego podkreślenia wymaga 
fakt, że nowy system ograniczy 
swobodę manewru poszczególnych 
wydziałów w zakresie wykonywania 
podgrup asortymentowych i figuro- 
wielkośei. Wydziały produkcyjne 
otrzymują między Innymi określone 
zadania w zakresie wydajności. Sys­
tem bodźców ustawiony jest na wy­
konywanie wartości produkćji glo­
balnej i wydajności. Niezgodność 
celów indywidualnych pracowników 
i kierowników wydziałów z celami 
ogólnonarodowymi i przedsiębior­
stwa, prowadziła do przesunięć od 
wyrobów pracochłonnych do ma- 
teriałochłonnych, powodując zmiany 
struktury asortymentowej wykona­
nej produkcji. Nowy system, plano­
wania zmierza, do zlikwfdowania 
tego typu zjawisk, w wyniku czego 
oczekuje się zmniejszenia normaty­
wów zbędnych zapasów wyrobów 
gotowych, płacenia kar itp.

Czas przeznaczony na codzienne 
(kilkagodzinne) narady, kierownic­
two techniczne i ekonomiczne wy­
działów produkcyjnych będzie mogło 
poświęcić zagadnieniom organizacji 
produkcji.-na-wydziale, analizie ja­
kości ■ i ■ innych wskaźników 'ekono­
micznych-; wydzjąłu.

Wyżej wymienione zalety nowego 
systemu są zaletami postulowanymi, 
zrodzonymi w świetle obserwacji i 
dyskusji, stąd można wnioskować o 
Ich realności. Ostateczna weryfika­
cja jest jednak zagadnieniem nale­
żącym do praktyki.

EKONOMISTA 
NR 2/1969

Ukazał się drugi w tym ro^u nu­
mer „Ekonomisty”. ■ Jest- on poświę­
cony prof. EDWARDOWI LIPIŃ­
SKIEMU z okazji jego 80-tej rocz­
nicy urodzin. W związku z tym znaj­
dujemy w „Ekonomiście” trzy ma­
teriały prezentujące dorobek nauko­
wy prof. Edwarda Lipińskiego i o- 
mówienie jego działalności społecz­
nej.

Prócz tego drugi numer „Ekono­
misty". zawiera szereg artykułów 
teoretycznych. Są one poświęcone 
następującym problemom: wyborowi 
systemu- zarządzania, ukształtowaniu 
przestrzenno-regionalnej struktury 
produkcji, koncentracji środków i 
substytucji czynników produkcji, 
funkcji produkcji 1 feorii mierzenia 
kapitału w koncepcji J. Robinson, 
ryzyku 1 niepewności w działalności 
ekonomicznej, sprawie rachunku c- 
konomicznego w dziedzinie oświaty, 
zagadnieniom rynku w systemie 
planowej gospodarki socjalistyczhej, 
istocie i metodologicznym trudnoś­
ciom klasycznych, neoklasycznych i 
keynesistowskićh teorii wzrostu gos­
podarczego, teorii pieniądza, stopy 
procentowej i ceny w ujęciu szkoły 
szwedzkiej, ekonomicznym proble­
mom jakości, niektóryin zagadnie­
niom polepszania współpracy gospo­
darczej krajów socjalistycznych, re­
fleksjom nad modelem spożycia, op­
tymalnym rozmiarom produkcji w 
socjalizrhie, istocie 1 zadaniom po-. 
Utyki ekonomicznej, dopuszczalnym 
wariantom mechanizmu gospodarki 
socjalistycznej, rozważaniu ma te­
mat suwerenności korisumenta i re­
fleksjom o metodach dociekań eko­
nomicznych.
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W Nowej Hucie odbyła się Ogól­
nopolska Konferencja Służb Eko­
nomicznych Przedsiębiorstw Budow­
nictwa Ogólnego. W czasie konfe­
rencji wygłoszono sześć referatów: 
„XX-lecie budowy Nowej Huty 
przez Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Miejskiego Nowa Huta” (Mgr 
M. Szaniecki), „Ekonomiczne proble­
my nowoczesnego zaplecza produk- 
cyjno-usługowego budownictwa”- (dr 
L. Kotkowski), „Wpływ technologii 
wykonawstwa na kształtowanie' 
kosztów przedsiębiorstwa budowla­
nego” (mgr J. Krawczyk), ^„Analiza- 
relacji — produkcja — uzbrojenie 
pracy — wydajność w działalności 
przedsiębiorstwa budowlanego” (mgr 
Z. Labę), „Uproszczone metody* rą-' 
chunku ekonomicznego 1 ich żasto- 

„sowanie w przedsiębiorstwie budo­
wlano-montażowym", (mgr E. Nę­
dzo wski), „Perspektywy zastosowa­
nia elektronicznych maszyn cyfro­
wych w działalności przedsiębior­
stwa budowlanego” (mgr A. Brat­
kowski).

Przedmiotem obrad były następu­
jące zagadnienia: nowoczesność za­
rządzania — w wyniku wykorzysta-' 
nia metod matematycznych i ma­
szyn analityczno-cyfrowych, , nowo­
czesna organizacja zaplecza produk- 
cyjno-usługowego przedsiębiorstw 
budowlanych, oddziaływania środ­
ków trwałych na. wzrost wydajnoś­
ci pracy, wpływ technologii wyko­
nawstwa na kształtowanie kosztów.

W Katowicach odbyła się narada 
koordynacyjna aktywu PTE woje- 
wództwa katowickiego dot. omówie­
nia problematyki II Plenum i za­
dań na< tym tle PTE w przygotowa­
niu powszechnej 1 konstruktywnej 
dyskusji nad projektem planu pię­
cioletniego w przedsiębiorstwach, 
Przygotowano cztery referaty: .„Rola 
inwestycji w problematyce wżrpstu 
gospodarczego” (prof. A. -Melich). 
„Problematyka finansowania inwes­
tycji i bodźców dla uczestników pro-^ 
cesu inwestycyjnego” (doc. J. Szy- 
rocki), „Programowanie, plahowanie 
i bilansowanie inwestycji Oraz roz­
dział robót budowlano-montażo­
wych” (mgr inż. Z. Żuk),. „Znaczenie 
programowania perspektywicznego i 
planowania regionalnego dla rozwo­
ju gospodarki narodowej ! konstru­
owania planów pięcioletnich*’, (mgr 
T. iZieliński). Pierwszy referat zą-' 
wierał teoretyczne podstawy dla roz­
ważań nad źródłami napięć, które

KRONI KA PTE
stały się przedmiotem uchwal TI 
Plenum w dziedzinie inwestycji, 
pozostałe referaty przedstawiły kie­
runki ' polityki gospodarczej oraz 
rozwiązania systemowe w świetle 
wytycznych II Plenum.

Oddział PTE w Krakowie zorgani­
zował naradę przedstawicieli kół 
PTĘ, na której omówiono dotych­
czasową działalność i nakreślono 
dalsze zadania dla kół wynikające 
z realizacji uchwał' II Plenum KC 
PZPR.

W Krakowie odbyło się semina­
rium dla aktywu gospodarczego re­
gionu poświęcone omówieniu metod 
opracowania projektu planu 5-let- 
niego. Referat otwierający dyskusję 
pt.' ,,Zadania w zakresie realizacji 
Uchwał II Plenum KC PZPR" wy­
głosił’J. Pękala sekretarz ekono­
miczny KW PZPR. Następnie odby­
ło się spotkanie przedstawicieli kół 
PTE, W trakcie którego omówiono 
dotychczasową działalność kół oraz 
nakreślono zadania dla kół wyni­
kające z realizacji Uchwal II Ple­
num KG PZPR. Na naradzie podję­
to uchwałę w sprawie opracowania 
przez kola szczegółowych planów 
realizacji' postanowień II Plenum. 
Ustalając, dla każdego rodzaju kół 
inne zadania. I tak, koła zakładowe 
popularyzować będą uchwały II 
Plenum oraz wezmą udział w ocenie 
rezerw produkcyjnych .oraz koncen­
tracji inwestycji. Koła przy zjedno­
czeniach współdziałać będą przy o- K 
pracowywaniu wytycznych do pro­
jektu. planu pięcioletniego przedsię­
biorstw oraz ocenie rezerw produkt 
cyjnych i koncentracji .inwestycji. 
Koła terenowe będą organizować 
zebrania poświęcone ocenie osiąg­
nięć 25-lecia PRL oraz problematy­
ce rozwoju swoich regionów.

0
W Bydgoszczy źo«rtala powołana 

w porozumieniu z KW. PZPR' Ko­
misją koordynacyjna PTE; NOT,

TNO1K, Stowarzyszenia Księgowych.
Zadaniem komisji jest:

a) opieka i pomoc w przygotowa­
niu kół w 6 zakładach do realiza­
cji Uchwał II Plenum,

b) zebranie informacji z 40 za­
kładów pracy o współdziałaniu kół 
tych organizacji w pracach nad re­
alizacją uchwał H Plenum,

c) uruchomienie punktów konsul­
tacyjnych w Bydgoszczy i miastach 
powiatowych województwa.

W Białymstoku odbyła^ się nara­
da przewodniczących Icół PTE i 
przewodniczących kół NOT poświę­
cona realizacji postanowień II Ple­
num KC PZPR. Przygotowano na­
stępujące referaty: „Podstawowe 

’ kierunki rozwoju PRL w latach 1971 
—75 (inż. M. Prokopiuk) „Założenia 
metodologiczne planu pięcioletniego” 
(mgr W. Cyruńczyk), „Polityka in­
westycyjna i zmiany zasad finanso­
wania inwestycji” (mgr Z. Kurek), 
„Badania wykorzystania zdolności 
produkcyjnej" (inż. Prokopiuk i inż. 
Borowy).

Również w Białymstoku odbyła 
się konferencja nt '„Analiza struk­
tury obrotów towarowych i popytu 
towarowego ludności w wojewódz­
twie białostockim. Na konferencję 
przygotowano referaty: „Stan i per­
spektywy badań rynku w Polsce" 
(dr T. Pałaszewska — Reindl), „Pro­
blemy równowagi rynkowej w świe­
tle dynamiki dochodów ludności”, 
(mgr L. Orećhwa), „Stan handlu w 
oczach konsumenta” (mgr E. Staj- 
niak), „Działalność handlu w oczach 
konsument^” (mgr A. Pugacewicz), 
„Perspektywy rozwoju handlu w 
województwie białostockim” (mgr A. 
Podhorski), „Struktura sprzedaży i 
zapasów w uspołecznionym handlu 
rynkowym woj. białostockiego” (mgr 
K. Płońska).

Oddział PTE w Olsztynie zorga­
nizował semjnarium nt realizacji u- 
chwał II Plenum. Przygotowano re­
feraty: „Zmiany w systemie plano­
wania i finansowania inwestycji

(mgr K. Wójcicki), „Nowe metody 
planowania gospodarczego w świe­
tle uchwał II Plenum KC PZPR” 
(mgr Z. Szuszkiewicz).

Rada Koordynacyjna PTE w Wo­
dzisławiu (woj. katowickie) zorgani­
zowała sympozjum naukowe na te­
mat realizacji polityki inwestycyj­
nej w świetle uchwał II Plenum 
KC PZPR. Na sympozjum przygo­
towano, wydano i rozesłano do u- 
czestników następujące referaty: 
„Rola inwestycji zw -problematyce 
wzrostu gospodarczego” (prof. dr A. 
Melich), „Finansowanie procesu in­
westycyjnego i rola bodźców ekono­
micznych” (doc. J. Szyrocki), „Wę­
złowe problemy realizacji inwestycji 
w powiecie wodzisławskim” (mgr 
inż. Z. Nowicki i mgr T. Kubica). 
Dyskusję podsumował sekretarz e- 
konomiczny KP PZPR w Wodzisła­
wiu mgr inż. Z. Nowicki.

Raga koordynacyjna PTĘ w Gli­
wicach zorganizowała w dniu 10.VI. 
br konferencję naukową na temat 
„Zastosowanie elektronicznej techni­
ki obliczeniowej w praktyce przed­
siębiorstwa przemysłowego”. Na kon­
ferencję przygotowano 3 referaty o- 
pracowarte przez zatrudnionych w 
ośrodkach maszyn, matematycznych 
oraz przez członków koła PTE; e- 
końomistów biur projektów.

Rada Koordynacyjna PTE w Czę­
stochowie wspólnie z NOT zorgani­
zowała w dniu 21.V.br konferencję 
na temat: „Uwarunkowanie i meto­
dologia tworzenia postępu w przed­
siębiorstwie przemysłowym. Na kon­
ferencji wygłoszono następujące re­
feraty: „Organizacja przedsiębior­
stwa i decyzje optymalizstcyjne 
(prof. M. Mazur), „Metodologia -two­
rzenia postępu w przedsiębiorstwie 
przemysłowym” (mgr E. Skowron).

(R) 
•

W ubiegłym roku na zebraniu 
przedstawicieli Kół Zakładowych 
PTE została utworzona Rada; KO-f 
ordynacyjńa Kół PTE w regionie 
tarnowskim. Zadaniem Rady ; jest 
skupienie ekonomistów' z 

tarnowskiego wokół zagadnień eko­
nomicznych, inicjowanie prac bada­
wczych w dziedzinie wykorzystania 
zdolności produkcyjnej, inwestycji 
jakości i nowoczesności produkowa­
nych wyrobów, a szczególnie inte­
resowanie się problematyką impor­
tu surowców, maszyn i urządzeń.

Rada organizuje wspólne narady 
na tematy występujące w regionie 
i interesujące tak ekonomistów jak 
również aktyw polityczno-społeczny 
m. Tarnowa. Jedna z takich narad 
odbyła się na temat „O właściwą 

, rangę importu". W naradzie udział 
wzięli . przedstawiciele Komitetu 
Centralnego i Powiatowego PZPR, 
przedstawiciele szkół wyższych, dy­
rektorzy kluczowych przedsię­
biorstw, banku wojewódzkiego, po­
wiatowego oraz przedstawiciele 
Kół PTE.

Na konferencję przygotowano i 
wygłoszono 3 referaty. W referacie 
na temat „Problemy importu wystę­
pujące w regionie tarnowskim” wy­
głoszonym przez dyr. mgr F. Gole­
ma przedstawiono uwagi na temat 
miejsca i znaczenia importu w go­
spodarce narodowej oraz w regio­
nie tarnowskim wraz z podaniem 
przykładów.

Mgr L. Wójcik ■— Naczelnik De­
partamentu w MHZ Warszawa w 
referacie' na temat „Podstawowe 
zagadnienia importu maszyn i u- 
rządzeń do Polski” oceniając tę 
problematykę omówił strukturę 
asortymentową oraz zmiany zacho­
dzące w imporcie maszyn i urzą­
dzeń jak również przyczyny pow­
stawania zapasów maszyn i urzą­
dzeń.

Trzeci z referentów mgr R. Li­
bera Z-ca Dyr. BOMiS omówił akty 
normatywne w zakresie gospodar­
ki zapasami oraz sposób upłynnie­
nia zbędnych maszyn i urządzeń. 
W dyskusji zabierało głos szereg 
przedstawicieli z różnych dziedzin 
gospodarki narodowej.

(T. Bieda)

Koło PTE przy Zakładach Prze­
mysłu Metalowego H. Cegielski w 
Poznaniu zorganizowało w dniach 
16—17.12.1968 r. IV Konferencję 
Ekonomistów Branży Przeinysłu Ta­
boru Kolejowego n.t. „Przetwarza­
nie informacji gospodarczych w 
procesie zarządzania przedsiębior­
stwem przemysłowym”.

(AA) t

21.V.br


SPRAWYEKONOMISTOW
NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

G
eneralny i publiczny zarzut, stawiany kontroli wewnątrzzakładowej, doty­czy niskiej wykrywalno­ści przestępstw. Efektyw­ność w tym zakresie stała się jakby wskaźnikiem syn­tetycznym społecznej przydatności tej kontroli. Często przeciwstawia się jej nikłe efekty, znacznym sukcesom kontroli zewnętrznej, głównie IKR !1 NIK, które szczycą się poważnymi efektami w wykrywaniu afer oraz w ujawnianiu poważnych 'Uchybień 1 naruszeń o zasięgu ogólnokrajo­wym. Dlatego warto zastanowić się czy ta miara oceny — tj. efek­tywność w zakresie wykrywalności przestępstw — jest w stosunku do kontroli wewnątrzzakładowej właś­ciwa. .Obalmy pierwszy i zasadniczy mit równego startu kontroli wewnętrznej 1 zewnętrznej. Rewident zakładowy nie zawsze kontroluje to, co uważa Za celowe, lecz to, co mu polecą. Różnica niewielka, a zasadnicza. Słuszność tej tezy łatwo sprawdzić, 'analizując plany kontroli przedsię­biorstwa pod kątem, ile razy w roku rewident kontroluje wykonanie pro­dukcji globalnej i towarowej, szcze­gólnie z końcem kwartału' — gdy problem, czy będzie premia kwartal­na, przesłania wszystkie inne. A •wiadomo, że w przypadku kontroli zewnętrznej, problem wykonania planu bywa najbardziej kontrower­syjny. Natomiast dość często — mo­że za często — wykorzystuje się re­widentów zakładowych do kontroli marginesowych a także przy pra­cach bilansowych i innych.Bardzo istotnym miernikiem po­równawczym jest okoliczność, kto kieruje rewizją zewnętrzną. W zasa­dzie kierownicy, znający dokładnie Zasady i taktykę kontroli oraz prze­pisy. posiadający długoletni staż w aparacie kontroli, często z doświad­czeniem w pracjr aparatu partyjne­go, uczuleni na nieprawidłowości, a szczególnie na niegospodarność i nadużycia. Czy te wszystkie zalety posiada bezpośredni i pośredni zwierzchnik rewidenta zakładowego? Na pewno nie, bo brak jest do tego •warunków w przedsiębiorstwach (chociażby ze względów kadrowych). Potwierdzają to również przypadki nadużyć o charakterze aferowym.Logiczną konsekwencją tych po­równań jest poziom fachowy rewi­denta, chęć pogłębiania wiedzy za­wodowej i uzyskania odpowiednich efektów.» Szczęśliwi ci, o których dba Zjednoczenie, organizuje dokształce­nie, seminaria, a nawet postuluje podwyżkę płacy rewidenta' w przed­siębiorstwie. Bywą jednak" f tak, że Zjednoczenie odwołuje-- jOdyrtiigdw przedsiębiorstwie rewidenta do włas­nych kontroli, aby wykonać plan i usiłuje przekonać dyrektora zakładu, że w ten sposób szkoli mu rewi­denta zakładowego. Są to sytuacje diametralnie różniące się od warun­ków kontroli zewnętrznych, gdzie szkolenie prowadzone jest systema­tycznie, dobre wyniki kontroli 'są podstawą awansu a inspektorowi bez odpowiedniego przygotowania do kontroli, nie-wolno jej rozpoczynać.Dlatego lektura protokółów kon­troli wewnętrznej jest nadal niepo­kojąca. Razi w niej bogactwo spraw niekonkretnych, niedobadanych, bez wyjaśnień pracowników Winnych
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naruszeń 1 uchybień. Trzeba jedno­cześnie podkreślić, że nie jest to Wyłącznie wina rewidenta.Technika ekonomiczne 1 wyższe uczelnie nie kształcą pracowników kontroli, kursy istnieją od niedawna — tylko zaoczne, wymiar godzin mi­kroskopijny w stosunku do proble­mów. Przykładowo można wymie­nić: 4 godziny lekcyjne ną semina­rium z metod rewizji planu pro­dukcji, planu kosztów, rozliczeń działalności produkcyjnej 1 działal­ności pozaoperacyjnej. W tych wa­runkach trudno nieraz posegregować wiadomości w tak -krótkim czasie, nie mówiąc o ich przyswojeniu.Tak więc pracownicy rewizji całe dziesięciolecie byli poza jakąkolwiek planową akcją szkoleniową. Czy w tej sytuacji rewident zakładowy mo. że imponować swoją wiedzą i facho­wością? Mierny protokół kontroli i niedopracowane wnioski przesądzają o nieefektywności kontroli (która przy należytych kwalifikacjach kon­trolującego mogłaby nie tylko ujaw­nić nieprawidłowości, ale stać się

K S

KONTROLI
ALEKSANDER MAJEWSKI

przede wszystkim skuteczną bronią 
przeciw niegospodarności i przestęp­
czości).

Zdarza się często i tak, że po pod­
pisaniu protokółu przez kontrolowa­
nego, zaczynają się targi o bezsporne 
ustalenia w protokóle, wskazujące 
na uchybienia i naruszenia, których 
dopuścił się- kontrolowany kierownik 
działu; Jakże często rewident zakła­
dowy spotyka się1 z zarzutem, że wy­
rządza krzywdę kontrolowanemu. W 
takim sporze szanse rewidenta są 
z reguły minimalne, nie reprezentuje 
on rangą w przedsiębiorstwie pozy­
cji, która się liczy, a główny księ­
gowy woli często rezygnować z do­
chodzenia słuszności, gdyż egzekwo­
wanie dyscypliny finansowej w za­
kładzie przysparza mu i tak dużo 
przeciwników. Polemika rewidenta 
w związku z poczynionymi ustale­
niami ma czasem zaskakujący epi­
log, gdyż kończy kię osobistą kata­
strofą rewidenta, który traci pracę 
lub zmienia stanowisko. Wymowa 
wskaźnika fluktuacji rewidentów 
jest tutaj dostatecznym argumentem.

Nikt dotychczas nie zajął się tak­
tyką kontroli oraz nazwijmy to nor­
matywami kontroli. Czy jeden rewi­
dent zakładowy przy załodze 2000 
■pracowników to dużo <.x,y mało! 
Zdarzają się bowiem przypadki, że 
zakład zatrudniający 5000 pracowni­
ków, ma tylko jednego rewidenta. 
Zgoła inna jest sytuacja rewizji 
zewnętrznej (NIK, IKR), kt&ra do 
badania problemu — a nie Całości 
gospodarki przedsiębiorstwa — przy­
stępuje w składzie ekipy odpowied­
nio przygotowanej (często biegłych 
księgowych) i respektowanej w za­
kładzie bez porównania lepiej niż 
własny rewident Stąd szanse i efek­
ty większe, tym bardziej, że upraw­
nienia biegłego w IKR i Zjednocze­
niach są dodatkowo wynagradzane.

Zarzut niskiej efektywności stwa­
rza sugestię, że ostateczny efekt 
kontroli, tj. realizacja wniosków po-

Z PUBLIKACJI GUS

MELPOMENA I POLIHYMNIA 
W LICZBACH

Główny Urząd Statystyczny wydał 
publikację pt. „Bieć i działalność 
teatrów i instytucji muzycznych, 
przedsiębiorstw estradowych, cyr­
ków oraz kin — 1968”.

W roku ubiegłym działało w Pol­
sce 131 zawodowych placówek pań­
stwowych: 68 teatrów, dramatycz­
nych, 24 lalkowe, 9 oper, 9 opere­
tek, 12 filharmonii, 7 orkiestr sym­
fonicznych i 2 zespoły pieśni i tań­
ca. Wystawiły one 49 289 przedsta­
wień (koncertów), na których było 
18 607 tys. widzów (słuchaczy).

Z przedstawionych w publikacji 
danych wynika, że działalność wy­
mienionych placówek wyrażona w 

kontrolnych, jest w całości zależny od rewidenta. Rozumowanie takie w świetle, obowiązujących przepi­sów jest błędne. Instrukcja Mini­stra Finansów z dnia 2Q.10161 r, w sprawie szczegółowych zasad i try­bu przeprowadzania rewizji finan­sowo - księgowej w przedsiębior­stwach państwowych i ich jednost­kach nadrzędnych — przewiduje, że „na naradzie, która odbywa się pod przewodnictwem kierowpika re­widowanej jednostki lub kierowni­ka jednostki nadrzędnej — rewident przedstawia- ważniejsze ustalenia re­wizji i w.iiośki, poddają*;  je pod dyskusję. Z przebiegu narady spo­rządza się bezzwłocznie protokół, który podpisują przewodniczący na­rady i protokolant”.

• prowadzi racjonalną gospodar­
kę leśną.

• stwarza możliwości dodatko­
wego zarobku dla 300.000 zbiera­
czy

• dostarcza grzyby, owoce, zioła, 
dziczyznę na rynki krajowy i za­
graniczne.

produkuje kompoty, dżemy, 
konserwy, soki, koncentraty' 1 In­
ne przetwory.

• przysparza dewiz 
ZJEDNOCZENIE 
PRODUKCJI 
LEŚNEJ
„LAS”
Warszawa, ul. Wawelska 52754
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Instrukcja nie wyjaśnia kto i jak decyduje o przyjęciu lub zmianie wniosku, ograniczając się do ogól­nikowego stwierdzenia, że wnioski poddaje się pod dyskusję. Jest to chyba najistotniejszy moment w ca- lym ustawodawstwie kontroli — nie­stety przesądzający w znacznym stopniu o jej małej efektywności.
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Co może w takiej sytuacji zdżlałać 
rewident, jeżeli przewodniczącym na­
rady pokontrolnej jest krytykowany 
dyrektor? Praktycznie niewiele, bo 
rewident nie ma żadnych szans i 
uprawnień. Chyba za cenę utraty 
posady. Tak więc cały efekt nieraz 
żmudnej i przykrej kontroli można 
zaprzepaścić przez zmianę lub. od­
rzucenie-wniosku. ...

Ustawodawca nie dał żadnych 
uprawnień do zgłaszania zastrzeżeń 
tak rewidentowi jak i nadzorujące­
mu jego działalność głównemu księ­
gowemu, jakkolwiek odpowiedzial­
nością za małą efektywność kontro­
li opinia publiczna z reguły obciąża 
obydwóch. W uchwale nr 187 
Rady Ministrów polecono gł, księ­
gowemu odmówić podpisu doku­
mentów nierzetelnych i nieprawi­
dłowych lub dotyczących operacji 
sprzecznych z obowiązującymi prze­
pisami. Jeżeli natomiast wnioski 
zgłoszone na naradzie pokontrolnej 
zmierzające do usunięcia nieprawi­
dłowości nie zostaną przyjęte, to 
niestety ani główny księgowy ani 
rewident nie mają prawnej formy 
sprzeciwu. Kto w tej sytuacji ustali 
np. po upływie roku, dlaczego bez­
podstawnie rozgrzeszono malwer­
santa?

Generalnie szermuje się'zarzutami, 
żfe winę niskiej wykrywalności prze­
stępstw należy przypisać rewidentom. 
Przedstawione uwagi 1 zastrzeżenia 
wyraźnie wskazują, że pozycje i ro­
la rewidenta zakładowego zostały 
przecenione a zarzuty podnoszone 
nie są oparte na dokładnej analizie 
problemu.

System dwóch typów kontroli wy­
stępujących w praktyce, tj. kontroli 
„zwartej" posiadającej własne oś­
rodki dyspozycyjne (IKR, Spółdziel­
czość, NIK), oraz nazwijmy rów­
nież umownie, typ kontroli „rozpro­
szonej” czyli rewizji zakładowej, 
przesądził o większej efektywności 

liczbie przedstawień w ciągu ostat­
nich 8 lat nieznacznie wzrastała, 
natomiast liczba widzów w ostat­
nich 3, latach w stostmku do lud­
ności nieco malała. (z 596 na 1000 
mieszkańców w 1966 r. do 576 w 
1968 r). Tendencje te uważać na­
leży za niepokojące.

Rozwój działalności w poszczegól­
nych rodzajach. instytucji nie odby- 
wał’się . w sposób jednolity. W po­
równaniu z rokiem 1965 najbardziej 
wzrosła ■ działalność i frekwencja w 
operach: liczba przedstawień o 
18,5. proc., widzów aż o 65,9 procent. 
Spadla natomiast w tym samym 
okresie liczba przedstawień w tea- 

tej pierwszej. System ten pozwala 
stosować jednolitą politykę i takty­
kę na terenie całego kraju, stąd za­
sadnicza przewaga w działaniu i w 
skuteczności. 'Kontrolę rozproszona 
cechuje rażąca niejednolitość w 

. treści i formie ustaleń a przede 
wszystkim bardzo nieefektywne wy­
korzystywanie ustaleń. Trzeba jed­
nak z naciskiem podkreślić, że po­
stawienie trafnych, ■ sprawiedli­
wych 1 kompletnych wniosków to 
sprawa ’ bardzo trudna nawet; dla 
organów kontroli zewnętrznej. De­
cyduje o tym przede wszystkim 
umiejętność i doświadczenie w kwa­
lifikowaniu stwierdzonych uchybień 
i naruszeń. Te okoliczności decydu­
ją, czy doniesienie do organów ści­
gania ulega umorzeniu w postępo­
waniu przygotowawczym.

Nowy kodeks karny (Dz. U. nr 
13/69) precyzuje wprawdzie ' dość 
szeroko, co to jest przestępstwo go­
spodarcze, ale wobec mnogości pro­
blemów wynikających z artykułów 
217, 218 i 220 K.K.. odpowiednie 
wyważenie stwierdzonych w proto­
kole uchybień i naruszeń jest nie-
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lada sztuką. Jak więc osiągnąć jed­
nolitość postępowania rewizyjnego 
w kontroli „rozproszonej”, skoro 
system tej kontroli tego nie zabezr- 
piecza?

Jaki więc winien być kształt 
przyszłej kontroli? Sprawa nieła­
twa do określenia, szczególnie, gdy 
model Zależny jest także- od wyma­
gań’ centralnych' organów admini­
stracji gospodarczej. Mimo tej istot­
nej trudności, można podjąć próbę 
naszkicowania schematu, opartego o 
przeszło dziesięcioletnie doświadcze­
nia rewizji zakładowej.

Przyszła organizacja kontroli win­
na zapewnić rewizji wewnętrznej 
równie ofensywne działanie jak o- 
fensywny ma być model przyszłej 
pięciolatki. Stąd wniosek, że więk­
szy nacisk należy położyć na kon­
trolę wstępną.

Założenie - to ma swoje konse-. 
kwencje, gdyż organizacja obecnej 
rewizji finansowo - księgowej jest 
pomyślana zbyt wąsko w stosunku 
do obecnych potrzeb i winna ulec 
przekształceniu na kontrolę ekono­
miczną, a więc o większym niż do­
tychczas zakresie. Storo w najbliż- 

^.szych latach nasza gospodarka musi 
przejść na drogę intensywnego, se­
lektywnego rozwoju a prace nad 
sprecyzowaniem prognoz rozwojo­
wych mają stanowić podstawę bu­
dowy planu, treść i zakres kon­
troli wewnętrznej winien ulec odpo­
wiedniej korekcie o problematykę 
ekonomiczną.

Głównemu ekonomiście przyznaje 
się zaledwie prawo wglądu i wnio­
skowania wszelkich projektowanych 
i. realizowanych przedsięwzięć . go­
spodarczych. Przecież gł; ekono­
mista z mocy uchwały 224 RM 
wykonuje podobną kontrolę go­
spodarczą jak główny księgowy 
z tym, że nie dano mu organu 
kontroli ekonomicznej oraz upraw- 
trach dramatycznych oraz liczba: wi­
dzów — o 1,2 procent. Działalność 
operetek wykazała nieznaczny*  
wzrost (wzrost liczby przedstawień 
o. 1,7 proc., widzów o 2,2 proc.). Licz­
ba koncertów symfonicznych zwięk­
szyła się o 20,4 proc., a liczba słu­
chaczy tylko o 6,8 proc. Wzrosła 
także liczba koncertów, kameral­
nych — o 16,6'proc., ale spadła nie­
co liczba słuchaczy — O 1;7 procent.

Poważnie natomiast zmniejszona 
została działalność zespołów- pieśni 
i tańca (zagraniczne wojaże?) — 
przedstawień było o 20,1 proc, 
mniej, a widzów mniej o 12,2 proc.

Przedsiębiorstwa . estradowe wy­
stawiły w 1968 r. 4Ó 663 przedsta­
wienia, które obejrzało 13,2 min 
widzów. W porównaniu z. rokiem 
1967 liczba przedstawień spadla O 
ok. 5 proc., ogólna liczba widzów 
zaś wzrosła o 2 proc., spadla nato­
miast liczba widzów na wsi — o 
blisko 5 proc. : : ! . '

W 1968 r. czynnych było 3 626 Mn 
(o 2,8 proc, mniej niż w roku 1967). 
Wzrosła liczba kin ruchomych o 
25,6 proc., ponieważ część kin pół­
stałych na wsi została zamieniona 
na kina' ruchome, a część została 
zlikwidowana (żamlęniońa ria punk­
ty wyświetlania filmów).

rdeń odmowy podpisu w przypad­
ku przedsięwzięć nieefektywnych.

Skoro problem rachunku ekono­
micznego stał się obecnie jednym 
z pierwszoplanowych zagadnień mo­
delu gospodarczego, stosowanie do­
tychczasowych rozwiązań nie sprzy­
ja wymogom Intensywnej go­
spodarki. Wygospodarowanie czasu 
pracy dla rewidenta na poszerzo­
ny zakres obowiązków me powin­
no nastręczać ‘poważniejszego pro­
blemu. Zupełne wyeliminowanie 
przypadków zatrudniania rewi­
denta przy ipnych pracach, zresz­
tą zakazanych w uchwale RM 187, 
oraz modyfikacja ustawowego za­
kresu kontroli finansowo-księgo­
wej powinno pozwolić na wygOspo- 
darzenie odpowiedniej ilości - czasu 
na problematykę ekonomiczną za­
kładu.

Warto zaznaczyć, że kontrola we­
wnętrzna doznała znacznego wzmoc­
nienia przez powołanie instytucji 
biegłych księgowych, co w pewnej 
mierze może zrekompensować • ogra­
niczenie tematyki rewizji finanso­
wo-księgowej. Postulowana organi­
zacja rewizji wskazuje równocześ­
nie, że rewident zakładowy (wzgL 
komórka rewizji wewnętrznej) win­
ny podlegać bezpośrednio dyrekto­
rowi; przedsiębiorstwa, służąc i gt 
ekonomiście i gł. księgowemu. Jak­
kolwiek przedstawione rozwiązanie 
organizacyjne ma sporo przeciwni­
ków, realia minionego dziesięciole­
cia rewizji zakładowej wskazują 
jednoznacznie, że dotychczasowe roz­
wiązania były mało efektywne 1 
słusznie krytykowane.

Konsekwencje założonej koncep­
cji sięgają jednak głębiej. Nie tylko, 
organizacja 1 kształt przyszłej kon­
troli muszą zostać dostosowane do 
nowej strategii rozwoju, musi także 
zmienić się postawa zawodowa re­
widenta i jego kwalifikacje. Postu­
laty te może zrealizować tylko or­
ganizacja o charakterze kontroli 
„zwartej” lub profilem do niej zbli­
żona, gwarantująca jednolitość poli­
tyki kontrolnej 1 egzekwowanie 
wniosków a także wysoki poziom 
wyszkolenia fachowego rewidenta 
Szybciej niż przypuszczamy, proble­
matyka prognoz gospodarczych sta­
nie się punktem zainteresowania 
także aparatu rewizji, a okoliczność 
ta nie może zastać tej grupy pra­
cowników nieprzygotowanych do 
wypełnienia swoich obowiązków.

Jedną z koncepcji modelu nowej 
kontroli może być następujące roz­
wiązanie:

1. Rewident zakładowy będzie 
pracownikiem przedsiębiorstwa, pod- 
ległym b^jtośrednlo dyrektorp

2. . Nadzór fachowy, tematyczny 1 
szkoleniowy nad rewidentami za­
kładowymi będą sprawowały „tere­
nowe zespoły kontroli", podległe 
Najwyższej Izbie Kontroli lub Mi­
nisterstwu Finansów.

8. Rewident zostanie wyposażony 
w odpowiednie uprawnienia pozwa­
lające na pełną i właściwą reali- 

'zację wniosków pokontrolnych.
Rozwiązanie to jako jedno z mo­

żliwych w naszych warunkach, jest 
w .pewnym sensie zbliżone do po­
zycji kontroli technicznej w zakła­
dzie, niezależnej w orzekaniu o ja­
kości produkcji. Propozycja ta nie 
uchybia istniejącej tradycji zawo­
dowej dlatego, że istnieje instytu­
cja biegłych księgowych, której za­
daniem jest zbadanie prawidłowości 
i rzetelności bilansu mimo że gł. 
księgowy jest gŁ kontrolerem przed­
siębiorstwa.

Wyłączenie rewidenta z plonu fi­
nansowo-księgowego, postawi go w 
sytuacji bardziej naturalnej, gdyż 
trudno było mu dotychczas kontro­
lować rachunkowość zakładu 1 
ujawniać nieprawidłowości swojego 
szefa. Przy postulowanych rozwią­
zaniach instytucja rewidentów zjed­
noczeń uległaby likwidacji — z tym, 
że chętnych można zatnidnlć w ze­
społach kontroli lub. w zakładach.

Sądzę; że kontynuowanie dysku- 
sji nad przyszłym kształtem kon­
troli ułatwi wybór nowego modelu 
kontroli wewnątrzzakładowej, naj­
bardziej przydatnego w najbliższej 
pięciolatce; >

W 1968 r. 'wyświetlono w Mnach 
1604,5 tys.. seansów, z czego 554,4 
tys. na wsi. Oznacza to, w porów­
naniu i z 1967 r., spadek o 2,6 proc., 
a na wsi o 5,6 proc. Kina odwie- 
dzilo w 1968 r. 153,5 min widzów, 
(na-wsi 26,3 min), co oznacza spa­
dek o 5,9 proc, (a ńa wsi aż o 11,7 
proc.) w porównaniu z rokiem po­
przednim.

Spadek liczby widzów w kinach 
ma charakter stały: w 1960 r. od­
wiedziło kina 201,6 min widzów, a 
W roku 1968 tylko 153,6 min, co 
stanowi spadek o prawie 24 pro­
cent

1 Wzrosły natomiast wpływy ze 
sprzedaży biletów w kinach (o 6,6 
proc; w porównaniu z rokiem 1967), 
wynikają one jednak ze wzrostu 
ceń biletów. Przeciętna cena biletu 
łdńowego w 1968 r. wynosiła 7,8 zł 
a w ‘1967 — 6.9 zł, wzrosła zatem 
o J3 procent. WIąże się to w nie­
małym stopniu z modernizacją na- 
szych kin, z których, wiele podnie­
siono do wyższej kategorii. . ,

. Nasze cyrki dały w 1968. r. 2 938 
przedstawień (o 35 więcej niż w 
roku poprzednim), obejrzało je 5168 
tys. widzów (4 695 tys. w roku 1967).

U)

NOWE PRZEPISY O PODATKU 
OBROTOWYM I DOCHODOWYM 

OD RZEMIOSŁA
ORAZ OD NIEUSPOŁECZNIONEGO 
PRZEMYSŁU, HANDLU I USŁUG

W nr 19 Dziennika Ustaw uka­
zały się cztery rozporządzenia 
Ministra Finansów:
1) z dnia 31 maja 1969 r. w spra­
wie kart podatkowych dla drobnych 
rzemieślników (poz. 144),
2) z dnia 31 maja 1969 r. w spra­
wie poboru w formie ryczałtu po­
datku obrotowego I dochodowego 
od osób prowadzących zakłady rze­
mieślnicze, wykonujących niektóre 
przemysły lub usługi albo trudnią­
cych się handlem (poz. 145),
3) z dnia 31 maja 1969 r. zmienia- 
jące rozporządzenie w sprawie Wy­
konania dekretów o podatku obro­
towym 1 podatku dochodowym (poz. 
146) i
4) ż dnia 2 czerwca 1969 r. w spra­
wie poboru w formie ryczałtu po­
datków obrotowego 1 dochodowego 
od zbieraczy odpadków użytkowych 
(poz. 147).

Pierwsze z tych rozporządzeń 
stanowi, że rzemieślnicy prowadzą­
cy usługowe zakłady rzemieślnicze 
wykonujące usług! dla ludności lub 
dla rolnictwa w zakresie ł w miejs­
cowościach wymienionych w tabe­
lach, stanowiących załącznik do 
rozporządzenia, mogą opłacać po­
datki obrotowy 1 dochodowy w for­
mie opłaty za kartę podatko­
wą, Jeżeli odpowiadają warunkom 
w rozporządzeniu szczegółowo wy­
liczonym. Rozporządzenie normuje 
również zasady pobierania opłat 
za karty podatkowe i Ich wysokość. 
Nowe rozporządzenie wejdzie w ży­
cie z dniem 1 stycznia 1970 r. i bę­
dzie stosowane w zasadzie do przy­
chodów osiąganych od roku podat­
kowego 1970.

Jako załącznik do rozporządzepia 
ogłoszone zostały tabele wyso­
kości rocznych opłat za karty podat­
kowe.

W myśl drugiego z wymienio­
nych wyżej rozporządzeń, podatni­
cy podatków obrotowego i docho­
dowego, wykonujący świadcze­
ni a w zakresie objętym przepisa­
mi rozporządzenia, mogą opłacać te 
podatki w*  formie ryczałtu, je­
żeli będą wykonywać świadczenia 
przy zachowaniu warunków przewi­
dzianych w rozporządzeniu oraz nie 
przekroczą granic zatrudnienia i ob­
rotu określonych w rozporządzeniu.

Rozporządzenie normuje: warunki 
opłacania podatku w formie ryczał­
tu', terminy płatności, obowiązki 

- ciążące na podatnikach i inne kwe­
stie z tym związane.

Rozipofządzenie"'tó również wej­
dzie w życie z dniem 1 stycznia 
1970 r. i będzie się stosować w za­
sadzie do przychodów osiąganych 
od roku podatkowego 1970.

Trzecie rozpodządzenie wpro- • 
wadza kilka zmian w dotychczaso­
wym tekście rozporządzenia Mini­
stra Finansów z dnia 28 grudnia 
1967 r. w sprawie wykonania de­
kretów o podatku obrotowym I o 

' podatku dochodowym (Dz. U. z 
1968 r. Nr 1, poz. 1).

Wreszcie czwarte rozporządza­
nie normuje zasady pobierania w 
formie ryczałtu podatków -obroto­
wego i dochodowego od przychodów 

. osiąganych ze świadczeń wykony­
wanych Osobiście bez obcej pomocy, 
polegających na zbiorze wszelkiego 
rodzaju odpadków użytkowych, jak 
żelastwa, druzgu żeliwnego, , żelast­
wa użytkowego, złomu metali l sto­
pów nieżelaznych, szmat, makula- 

* tury, odpadów gumowych, wełny 
*' drzewnej, tworzyw sztucznych, 

szkła, odpadów poubojowych, zwłok 
zwierzęcych itp. odpadków użytko­
wych — do przedsiębiorstw, zbior­
nic 1 składnic jednostek gospodar­
ki uspołecznionej, które dokonują 
skupu odpadków użytkowych.

WYCOFYWANIE Z PRODUKCJI
TECHNICZNIE

PRZESTARZAŁYCH WYROBÓW 
PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO
I ELEKTROTECHNICZNEGO

Wobec stwierdzenia, iż niekiedy 
nadal podukowane są wyroby zali­
czone do grupy nowoczesności „C’* 
już po ustalonym dla nich termi­
nie wycofania z produkcja, Prezes 
Rady Ministrów zarządzeniem nr 55 

Tz dnia '16 czerwca 1969 r. (Monitor 
Polski Nr 25, poz. 191) zobowiązał 
ministrów nadzorujących przedsię­
biorstwa produkujące wyroby prze­
mysłu maszynowego i elektrotech­
nicznego do: 1) przeprowadzenia 
analizy stanu wycofania z pro­
dukcji wyrobów zaliczonych do gru- 

• py nowoczesności „C” I ustalenia 
dla tych wyrobów ostatecznych ter­
minów wycofania z produkcji,.-po, 

• których przekroczeniu będą stoso­
wane Określone w zarządzeniu 
sankcje finansowe, 2) prze­
prowadzenia w terminie do dnia 30 
września 1969 r. aktualizacji 
świadectw dopuszczenia wyrobów 
do produkcji, 3) rozpatrzenia przez 
kolegia ministrów w terminie do 
dnia 30 września 1969 r. sprawoz­
dania z przeprowadzonej analizy 
oraz opracowania programów 
wycofania odnośnych wyrobów z' 
produkcji.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

ORGANIZACJA i finansowanie 
ROBÓT BUDOWLANYCH

WYKONYWANYCH 
SYSTEMEM GOSPODARCZYMMinister Finansów .zarządzeniem z dnia 13 czerwca 1969 r. (Monitor Polski Nr 25, poŁ ■ 193) uregulował organizację i zasady fi­nansowania robót budowlano- montażowych oraz bu dowla.no-re­montowych, wykonywanych syste­mem gospodarczym w państwowych jednostkach organizacyjnych, z wy­jątkiem państwowych przedsię­biorstw budowlano-montaiżowych, PKP oraz . państwowych jednostek organizacyjnych'powołanych do wy­konywania robót w zakresie budo­wy i utrzymania dróg publicznych.W zarządzeniu w szczególności unormowane zostały następujące za­gadnienia: 1) zasady wykonywania robót własnymi siłom i w jed­nostkach działających według zasad rozrachunku gospodarczego oraz w jednostkach i zakład ach budżeto­wych, 2) zasady wykonywania ro- i bót budowlano-montażowych siła- I ml obcymi. . |. Utraciło moc dotychczasowe za- | rządzenie Ministra Finansów z dnia 4 czerwca 1957 r. w sprawie organi­zacji finansowej wykonywania in­westycji systemem gospodarczym, zasad i trybu rozliczeń z tytułu ich wykonania oraz kontroli funduszu I płac ze środków inwestycyjnych (Monitor Polski Nr 49, poz. 307).

TERENOWA KOORDYNACJA 
INWESTYCJI. Ogłoszona w nr 31 Monitora Pol­skiego uchwała nr 113 Rady Mini­strów z dnia 4 lipca 1969 r. w spra­wie terenowej koordynacji inwesty­cji oraz realizacji inwestycji towa­rzyszących i wspólnych (poz. 227) stanowi, że celem koordyna­cji terenowej jest zwiększe­nie efektywności inwestycji w ca­łej gospodarce narodowej, ze szcze­gólnym uwzględnieniem: 1) obni- żenfe społecznych kosztów inwes­towania, 2) zapewnienia inwesty­cjom najkorzystniejszych warunków lokalizacyjnych oraz warunków do pełnego wykorzystania zdolności produkcyjnych i usługowych, 3) za- I pewnienia obniżki kosztów eksploa- S taćyjnych, 4) oszczędnej gospodarki | terenami budowlanymi. IPrzedmiotem koordynacji tereno- 9 wej są inwestycje polegające na bu- 9 dpwmietwie inwestycyjnym, podej­mowane przez jednostki państwowe, spółdzielcze oraz organizacje społe­czne, polityczne i zawodowe, a obej­mujące: 1) inwestycje p odstaw o- w e, których wiodącym celem jest osiągnięcie zamierzonego efektu produkcyjnego lub usługowego. 2) inwestycje -towarzyszące, wa­runkujące prawidłową działalność inwestycji podstawowych.. Uchwala normuje zarówno zasady i tryb koordynacji inwestycji, jak też warunki realizacji inwesty­cji tzw. towarzyszących i’ wspólnych.Do inwestycji towarzyszą­cych uchwała zalicza budowę o- biektów komunikacyjnych, energety­cznych i wodnych, zapewniających prawidłowe funkcjonowanie inwe­stycji podstawowych j wiążących je układem zewnętrznych urządzeń 9 sieciowych, oraz budowę obiektów zapewniających prawidłowe warun­ki bytowe i socjalne pracowników.Natomiast przez . inwestycje wspólne uchwała rozumie bu­dynki, budowle, urządzenia techmi- czne 'lub inne elementy środków trwałych użytkowane przez kilka wyodrębnionych organizacyjnie i fi­nansowo-jednostek lub. udostępnio­ne do użytkowania innym jednost­kom przez jednostki zarządzające tymi obiektami.Uchwała, otrzymała moc obowią­zującą z dniem ogłoszenia z wy- jątkiem przepisów dotyczących in­westycji towarzyszących, które wejdą w życie od dnia 1 stycznia 1970 r.

■ Tracą moc dotychczasowe uchwa­ły Rady. Ministrów z lat 1963—1967, odnoszące się do kwestii uregulo­wanych nową uchwałą nr 118.
WSPÓŁPRACA W SPRAWACH 

PLANISTYCZNYCHNiezależnie od wydanego przez Radę Ministrów rozporządzenia ,z dnia 30 czerwca 1969/r. w sprawię szczegółowego zakresu i trybu dzia­łania Komisji Planowania przy Ra­dzie Ministrów (Dz. U. Nr 20, poz. 149), o którym była wzmianka w po­przednim numerze „Życia Gospo­darczego”, ostatnio ukazała się rów­nież oddzielna uchwala Rady Ministrów nr 115 (także z datą 30 czerwca 1969 r.) w sprawie współpracy naczelnych i cen­tralnych organów administracji państwowej w sprawach planistycz­nych (Monitor Polski Nr 30, poz. 225).- Obszerna ta uchwała ustala m. hi. szczegółów'® wytyczne dla Ko­misji Planowania w dziedzinie opracowywania projektów perspek­tywicznych, a także zadania, jakie spoczywają w tym zakresie na orga­nach administracyjnych, wreszcie określa zasady współpracy tych or­ganów z Komisją Planowania 1 wzajemny podział ról i zadań.
Opracowała 

STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Nr 34/ :.936) —- 24.VII 1.1969 r.

R
UCH czynnika ludzkiego ro­zumieć możemy jako wie­lokierunkowe, z różnych przyczyn wynikające prze­mieszczanie , w stosUnkildo przedsiębiorstwa,'■ ./branży czy zteż zawodu. Może on,byćirozpar trywany jako'zjawisko wewnętrzne, lub występujące na zewnątrz gru­py środowiska, kręgu społecznego lub jednostki ekonomicznej.'W'ni­niejszym opracowaniu . poruszony zostanie problem płynności pracow­ników fizycznych wraz z-podaniem zasadniczych (aczkolwiek nie wszy­stkich) przyczyn tego zjawiska*).

• Dane liczbowe oraz wskaźnik! opar­
te na podstawie analizy 16 przedsię­
biorstw budowlano-montażowycn pod­
ległych,. Ministerstwu Budownictwa l 
Przemyślu Maternów Budowlanych.

•* Rocznik Statystyczny 1957.

Wzrost mocy produkcyjnej każde­go przedsiębiorstwa, a budowlano- montażowego w szczególności okre­ślony jest w zasadzie trzema naj­ważniejszymi czynnikami, co do któ­rych większość autorów jest zgo­dna:
0 odpowiednią nowoczesną tech­nologią produkcyjną, uwzględniają­cą postęp techniczny;@ odpowiednim wyposażeniem i u sprzęto wieniem procesu produkcyj- neeo;
9 odpowiednią strukturą kadry pracowniczej, szczególnie fizycznej.Zagadnienie więc zabezpieczenia odpowiedniej ilości (i w odpowied­nich zawodach) pracowników fi­zycznych urasta w budownictwie re­gionu wielkopolskiego do rangi pierwszoplanowej. W pewnym sen­sie zjawisko fluktuacji jest korzyst­ne o tyle, o ile pozwala wymieniać kadrę w ekonomicznie uzasadnio­nych granicach. Nadmierny, nato­miast poziom płynności, występują­cy w przedsiębiorstwach staje się zdecydowanie niekorzystnym zjawi­skiem. W jego rozmiarach i skut­kach ekonomicznych przejawiają się trzy zasadnicze motywy i czynniki, a mianowicie rynek pracy (podaż — popyt), zakład zatrudnienia i karie­ra ekonomiczno-społeczna pracowni­ka.O bardzo znacznych rozmiarach płynności, głównie w przedsiębior­stwach budowlano-montażowych, a dotyczących robotników grupy wy­twórczej, świadczy wielkość 70,7. ob­liczona jako współczynnik zwolnień podczas gdy dla robotników grupy przemysłowej zatrudnionych w prze­myśle uspołecznionym wskaźnik t,°n w roku 1966 wynosił 24,9. Współ­czynniki zwolnień i przyjęć dwóch najważniejszych działów gospodarki narodowej, a konkretnie przemysłu i budownictwa kształtują się na­stępująco: w roku 1962 w budow­nictwie współczynnik zwolnień wy­nosił 75.3, a przyjęć — 86,7, a w przemyśle liczby te wyniosły 28,9 i 31,3. zaś/w roku 1966 współczyn­nik zwolnień w budownictwie wy­nosił 70,7, a przyjęć — 75,8, w tym samym czasie w przemyśle wielko­ści te wyniosły: 24,9 i 27.9**).  ,Tak więc obserwujemy zdecydo­wanie wyższe współczynniki zwol­nień i przyjęć w budownictwie, jak w przemyśle.Przechodząc do przedstawienia wielkości opartych o dane empirycz­ne, analizowanego regionu' wielko­polskiego posługiwać będziemy się trzema ogólnie znanymi - rodzajami współczynników płynności siły ro­boczej, a mianowicie: współczynni­

kiem przyjęć (VI), współczynnikiem 
zwolnień (V2) oraz współczynnikiem 
intensywności obrotu siły roboczej 
(V).

Jako współczynniki przyjęć (VI) 
określamy stosunek liczby pracowni­
ków przyjętych (P) w danym okre­
sie czasu do stanu zatrudnienia (Ś) 
na początku okresu sprawozdawcze­
go: VI = P:SX100; współczynnik 
zwolnień (V2) określamy jako sto­
sunek liczby pracowników zwolnio­
nych w danym okresie czasu (Z) do 
stanu zatrudnienia (S) na początku 
okresu sprawozdawczego: V2, •= 
= Z:SX100; wreszcie współczyn­
nik intensywności obrotu siły robo­
czej (V) określamy jako stosunek su­
my liczby pracowników przyjętych 
(P) i zwolnionych (Z) w danym 
okresie do stanu zatrudnienia (S) na 
początku okresu sprawozdawczego: 
V = <(P + Z) : S) X 100.Analizowane przedsiębiorstwa za­szeregowano umownie do trzech ' za­sadniczych grup, ogólnobudowlane — O, przemysłowe —- P, specjali­styczne — S 1 R = razem. Bada­niem objęto lata 1965 i 1966. Współ­czynniki te, ukształtowały się na­stępująco:
PŁYNNOŚĆ SIŁY ROBOCZEJ W BUDOWNICTWIE REGIONU WIELKOPOLSKIEGO 

W LATACH 1965—66
(współczynniki)

Grupa'przedsiębiorstw' 
1565 r. ■ ,

Grupa przedsiębiorstw 
. 1986 r. v

o p S R O P S R

VI t, 68,1 SM IM 49,9 81,1 SM -41,2 84,1
V. 11 44,0 60, s; 30,8 46,9 46,9 , 89,3 .30,8 47,4
V 82,1 125,8 60,4 96,8 98,0 124,1 71,2 101,8

Najwyższe współczynniki obrotu siły roboczej. zanotowano w . grupie przedsiębiorstw przemysłowych, a następnie ogólnobudowlanych.. W tych pierwszych, w .zdecydowany sposób wpłynęło na to. masowe źja- wisko przyjęć i zwolnień pracowni­ków niewykwalifikowanych 'przy kończeniu i rozpoczynaniu nowych dużych obiektów. Najniższą ogólnie płynność wykazują przedsiębiorstwa specjalistyczne, posiadające ód wie­lu lat ustabilizowaną stosunkowo najbardziej kadrę pracowników, fi­zycznych. Najwyższe stosunkowo współczynniki zwolnień 1 przyjęć; z grupy przedsiębiorstw ogólnobudo­wlanych notują przedsiębiorstwa charakteryzujące się dużym', rozrzu­tem budów, prowadzeniem róbót -w śrędnio gorszych warunkach 1 na trudniejszych rejonowych, rynkach pracy Ponadto.w grupie, tych przed­siębiorstw duże współczynniki in­tensywności obrotu siły roboczej (V) zanotowano w przedsiębiorstwach zatrudniających znaczne odsetki pra­cowników zamieszkałych na ' wśi, oraz zatrudniających- wysoki odsetek młodych wiekiem pracowników 0 krótkim stażu pracy, wśród których zanotowano większą ruchliwość.Charakterystyczne jest również po­równanie płynności siły- roboczej w

RUCHLIWOŚĆ SIŁY ROBOCZEJ

W BUDOWNICTWIE

REGIONU WIELKOPOLSKIEGO

latach 1965—1966 w układzie dyna­micznym według sezonowości. Po- niżśze zestawienie ' zasadniczych współczynników w ciągu kwartałów ukazuje tę dynamikę dostatecznie jasno.
SEZONOWOŚĆ PŁYNNOŚCI SIŁY

REGIONU WIELKOPOLSKI W LATACH 1965—66
ROBOCZEJ W BUDOWNICTWIE

Rok Kwartał Współczynniki

V 1 V2 V
1965 I 7,5 9,1 16,6

II 18,6 U.9 30,5
ni 14,4 11,7 26,1
IV ii,s 16,0 27,8

Razem 49,9 46,9 96,8

1368 I 11,3 10,1 21.4
II 18,8 12,4 31,2

III 14,1 11,3 25,4
IV 12,8 13,4 26,2

R a z e ni 54’,1 47,4 ■ 101,5 .

W okresie więc najlepszego dla budownictwa sezonu budowlanego i możliwości szybkiego kontynuowa­nia prac, ta gałąź gospodarki po­zbawiona jest w dużym, często wprost niewiarygodnym odsetKU, podstawowego czynnika produkcji, jakim- jest siła robocza. Plany pro­dukcyjne. budownictwa siłą rzeczy są wówczas podporządkowane pra­com żniwnym, wykopkowym i tym podobnym. Jest również rzeczą oczywistą, iż staż pracy • oraz miej­sce zamieszkania wywierają- swój Wpływ na rozmiary i kierunki fluktuacji. Ogólnie stwierdzić moż­na, żę; im krótszy staż- pracy i im większy odsetek, zatrudnionego ele­mentu '^wiejskiego, w budownictwie, o niższych kwalifikacjach, tjńn bar­dziej zwiększa się fluktuacja pra­cowników. '. .Nasilenie naboru pracowników w budownictwie na podstawie naszych ustaleń zanotowaliśmy w . II i III kwartale każdego roku. Prawidło­wość ta wynika ze wzrostu zadań w budownictwie w tym czasie i ko­nieczności uzupełnienia brakującej siły-roboczej. To zjawisko z punktu widzenia pracodawcy i kryteriów go­spodarki narodowej jest zrozumia­łe i konieczne, jako wynikające przede wszystkim z istotnego wpły­wu czynnika sezonotwórczego w bu­downictwie. 'Drugi, natomiast istotny dla bu­downictwa objaw. „ubytku pracow­ników” charakteryzuje się nieco od­mienną proporcją. Najmniej pracow­ników odchodzi w pierwszym kwar­tale, a' zdecydowanie więcej w II 1 iii kwartale. W IV kwartale., a szczególnie w miesiącu grudniu cżęść pracowników jest zwalniana w związku z ograniczonym fron­tem pracy w miesiącach zimowych, t koniecznością utrzymania się w limitach zatrudnienia. Oczywiście, takie uregulowanie sprąwy jest -w części ekonomicznie uzasadnione. Ograniczone ’ jednak do ’ niedawna 

llmity zatrudnienia powodowały zna­czne trudności w budownictwie, wy­wołane zwalnianiem pracowników w grudniu, a szukaniem ich wczesną wiosną roku następnego. W .1967 ro­ku zniesiono limity zatrudnienia dla budownictwa i przyznano priorytet dla tej dziedziny w zakresie przyj­mowania pracowników, ćhćąc czę­ściowo ograniczyć płynność.Bafdziej jednak niepokojącym, zja­wiskiem; powtarzającym się’ perma­nentnie w- naszym rejonie jest dużyubytek pracowników w II i III kwartale każdego roku. Również wf tych kwartałach w . nieprawdopo­dobny sposób wzrastają pseudourlo- py pa prace żniwne czy ‘wykopki, wzrasta absencja' nieusprawiedliwio­na.- Teraz parę słów.'o rodzajach fluk­tuacji i. jej przyczynach. .Ograniczy­
my -się do zanalizowania trzech ęo- ’ 
dzajów zwolnień — zwolnienia prżez 
przedsiębiorstwo, . wypowiedzenia 
prący przez pracowników i samo­
wolnego porzucania pracy.: ..Zwolnienie Interpretowane Jest często. Inaczej przez przedsiębior­stwo t>nlżF przez zwalniającego • się (zwolnionego), pracownika. Jest -to x zagadnienie skoruplikowahe, nie .da­jące się rozwiązać ‘ jednoznacznie. Wskutek tego odnośne dane - mogą
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być w pewnym stopniu obciążone tendencyjnością w interpretacji kie­rownictw przedsiębiorstw i subiek­tywizmem oceny pracownika.W strukturze procentowej płyn­ności uderza bardzo wysoki procent 

samowolnie porzucających pracę w budownictwie w regionie wielkopol­skim'. We wszystkich latach przekra­cza on 20 proc, całości zwolnień. Szczególnie _niekorzystna ‘sytuacja występuje w przedsiębiorstwach ogólnobudowlanych,' gdzie na . sa­mowolne porzucenie pracy przypada w roku 1965 — 23,7 pąoęi a w roku 1966' —. 22,9 proc. W ’ tej 'grupie natomiast wypowiedzenia przez przedsiębiorstwo są średnio 3-krot- nie niższe.W uzupełnieniu należy wspom­nieć. iż w zależności ód. wieku' pra­cowników różnie ukształtowały się czynniki wpływającej na płynność khdri" JMyńiĆ ćżjmmk . należytych i sprawiedliwych, płac pracownicy 
■ Wśiz^tkićh '-grut» stawiają ha pierw- ' szym miejscu, a dojazdy do praćy — -na drugim. Wpływ pozostałych czynników oceniany jest różnie w ’ zależności od -wieku pracowników oraz reprezentowanego przedsiębior­stwa budowlano-montażowego.Jako, główne przyczyny znacznej płynności podawane prżez zakłady pracy można wymienić: place 

trudne warunki pracy, utrudnio­
ny dojazd do pracy, złe warunki so­
cjalno-bytowe i niewłaściwe trakto­
wanie przez-średni nadzór technicz­
ny.' W celu pogłębienia zagadnienia i szczegółowego ustalenia przyczyn płynności oraz usprawnienia procesu produkcyjnego, który w konsekwen­cji powinien zahamować nadmierną płynność, przeprowadzono w maju 1967 ankietyzację ekonomiczno-so­cjologiczną wśród- pracowników fi- zycznych produkcji podstawowej.. Ce­lem ankietyzacji było uzyskanie cennych uwag' robotniczych i spoj­rzenie na to zagadnienie bezpośred- niolz najbliższego szczebla organiza­cyjnego — indywidualnego stanowi­ska pracy lub też całych brygad pra- - cujących w systemie akordu- zry- cz.ąłtówąnęgo. Na ogólną ilość roze­słanych 40Ó ankiet otrzymano od re­spondentów 380.Analizując pierwszą część odpo­wiedzi na pytanie o wydajności pra­cy — 34,7 proc, respondentów poda- je, iż decyduję głównie organizacja stanowiska : pracy; 33,7 proc, uza­leżnia wydajność pracy od właści­wego i na czas dostarczonego mate­riału. Następnie. 12,6 proc, bada­nych postuluje' polepszenie warun­ków socjalno-bytowych, a pozostałe 10 proc, widzi możliwości zwiększe­nia wydajności pracy w zdecydowa­nie lepszych narzędziach pracy.Struktura odpowiedzi na pytanie 
Jakie zasadnicze przyczyny unie­
możliwiają pełne wykorzystanie dni 
pracy? — na pierwszym miejscu po- daje się .braki materiałowe. — ;37,4proc, badanych, a 22.4 proc, wskazu­je na; złą jakość sprzętu budowla­nego. W zakresie stosowanych sy­
stemów płac w budownictwie — 63,4 proc, badanych wypowiada się za pracą w systemie akordu zry­czałtowanego z' premią, 13,1 proc, woli pracować w systemie akordu zwykłego, a 13,7 proc. — w pozo­stałych systernach płacowych.Podano tu. oczywiście tylko naj­bardziej charakterystyczne wypo­wiedzi-z pierwszej, części ankiety.- Obserwując więc . dużą płynność w regionie wielkopolskim od wielu 
lat. pytano pracowników fizycznych, 
Jakie są główne, Ich zdaniem, po­
wody tak dużej płynności. Okazuje 
się, iż czynniki te ukształtowały. się 
następująco: czynnik płacowy — 52,4; 
trudne dojazdy i trudna praca — 
14,2;'braki'materialowę'— 12;6; wa— 
ruriki. socjalne; — 11,0, niewłaściwy 
sprzęt i narzędzia' — 6,8.Jak więc widać — na pierwsze i - drugie' miejsce \zdecydowanie wy­

sunęły się czynniki płacowe i trudne warunki dojazdów do pracy w bu­downictwie. 'W podobny sposób ukształtowały się te dwie przyczyny w województwie gdańskim na pod­stawie badań przeprowadzonych przez ZBiD Gdańsk.Pozostałe przyczvny wpływające na fluktuację zatrudniony,ch. o mniejszym jednak procentowym udziale, są również zbieżne, aczkol­wiek nieco inaczej uszeregowane i nazwane. Dla obiektywności ustaleń trzeba podać, iż tego rodzaju bada­nia zawierają znaczny odsetek su­biektywnego podejścia pracowników do zagadnienia, co jednak absolut­nie nie niweluje pewnych, tendencji i prawidłowości.Podkreślić wyraźnie należy, że. że względu na ograniczoność miejsca nie uwzględniłem tu tak .istotnych zagadnień dotyczących płynności jak: ranga społeczna i prestiż za­wodu pracownika budowlanego (któ­rego zresztą ranga w społeczeń­stwie jest niska), struktury szczegó­łowej według charakteru zwolnień, czy wreszcie trudnych warunków pracy w budownictwie. Ogólnie stwierdzić można, iż w budownic­twie notujemy najwyższe spośród gałęzi gospodarki narodowej współ­czynniki przyjęć i zwolnień. Wynika­ją one z wielu przyczyn zależnych i niezależnych od przedsiębiorstw budowlano-montażowych, obiektyw­nych i subiektywnych.Spośród wielu czynników cgób nych wywołujących i określających ruchliwość siły, roboczej w budow­nictwie (i nie tylko w.j.budmynic- twie). najmiększy chyba wpły^i Wy- wjeraji^ rynek pracy; płaca, robo­cza ;4 poefeiał pracy i specjalizacja; prestiż zawodu, jego hierarchia i atrakcyjność; miejsce zamieszkania'; rozwój komunikacji i udogodnienia transportowe oraz przestrzenna lo­kalizacja przemysłu i budownictwa. Ponadto z czynników wywołujących ruchliwość siły roboczej wynikają­cych z odrębności cech i specyfiki budownictwa, wymienić trzeba: nie­ruchomość produktu-bu.dowli; sezo- nowość produkcji i pracy; fluktua­cja zadań budowlanych; indywidu­alny charakter złożoności produktu.Najbardziej podatni na płynność załogi • są pracownicy młodzi, nie- wykwalifikowani, o stosunkowo krótkim stażu pracy. Ta właśnie grupa pracowników zwalnia się naj­częściej,, w tym znaczny odsetek sta­nowią pracownicy samowolnie po­rzucający pracę. Jest -w tym również pewnego rodzaju protest czy nieza­dowolenie z innych, pozapłacowych i pozaekonomicznych bodźców.' Wła­śnie ta grupa młodych pracowników wyraźnie, wyeksponowała w naszyci! badaniach bardzo istotny problem właściwego f społecznego podejścia średniego i wyższego personelu tech­nicznego na budowach do młodej kadry oraz w bardzo znacznym od­setku wypowiedziała się, za popra­wieniem organizacji pracy na sta­nowiskach pracy i za zdecydowa­nym przywiązywaniem większej .wa­gi’ do zagadnień socjalno-mieszka- niówych (hotele robotnicze). Płyn­ność pozostałych pracowników fi­zycznych objętych badaniem o dłuż­szym stażu pracy i -wyższych "kwa­lifikacjach jest również wysoka.Należy - też stwierdzić, że dotych­czas mało uwagi w badaniach z za­kresu budownictwa poświęcono za­gadnieniom wiążąęym się z czynni­kiem -ludzkim i jego ruchliwością szczególnie terytorialną. Zagadnienie to należałoby rozpatrywać w pła­szczyźnie społecznej i ekonomicznej, a - nawet psychotechnicznej, Termin ostatni wydaje się tutaj właściwy, gdyż wbrew utartym wyobraże­niom — produkcja budowlana impli­kuje określone dyspozycje na stf^ nowiskach , pracy, tali • że tolerowa­nie' poglądu, jakoby, do tej produk­cji, w warunkach nowoczesnego bu- down&twa, "mógł się nadawać kto­kolwiek, jest anachronizmem. Po­gląd ten jest niestety reprezentowa­ny również w części-przedsiębiorstw budowlano-montażowych, a perma­nentny brak’rąk do pracy w przed­siębiorstwach przypisuje się często zupełnie niezrozumiale, jakobj’ nie­udolności ludzi zatrudnionych w działach 'zatrudnienia.' Utarł ■ się nie­słuszny- pogląd wśród części pra­cowników technicznych, iż. dobry 'pracownik działu zatrudnienia, bez względu na. sytuację na rynku pra­cy- i-niezależnie od problemów spo­łecznych i organizacyjnych na budo­wach r- tam gdzie' rodzi . się zasad- niczy konflikt — powinien zwerbo­wać, i. dostarczyć: każdą liczbę po- trzebnych pracowników. DJa- zmiany poglądu oraz poprawy sy­tuacji.’ wydaje sięi. iż' czynniki ludz­ki i ograniczenie w spośób lzasadni- 

czy' nadmiernej płynności kadr, zń® rówńo w rozważaniach teoretycz­nych jak i prakseologii, powinien być obok postępu technicznego i no­wej technologii traktowany pierw» sżóplanowo i nadrzędnie.
*

W końcu Sygnalizuję niektóre tyl-9 ko wnioski końcowe, które — moim zdaniem — mogłyby zahamować prace płynności siły roboczej w bu­downictwie. W ramach samego przedsiębiorstwa powinien zostać opracowany i konkretnie realizowa­ny __ ramowy program działania. Program taki zmierzający do ogra­niczenia płynności kadr, mógłby obejmować:
Q właściwe ustalenie wiodących potrzeb pracowników fizycznych. Odpowiednie ustalenie struktury pracowników fizycznych i racjonal­ne ich zagospodarowanie w czasie, co ma zasadnicze znaczenie dla po­lityki kadr;
O zdecydowane skrócenie czynno­ści związanych z przyjęciem pra­cownika do określonej pracy, a v szczególności — usprawnienie wstępnych badan lekarskich i v\szel*  kich prac administracyjnych;
0 celem szybszego i efektywnego przystosowania się do pracy, osób nowo przyjętych i wzmocnienie jph więzi z przedsiębiorstwem, istotną sprawą byłoby otoczenie tych osób opieką przez organizacje polityczne i społeczne;® główną opieką i konkretną po­mocą należałoby objąć wszystkich nowo przyjętych i już pracujących,' a w szczególności — młodych pra­cowników fizycznych, przez mi­strzów, techników i kierowników budów, bezpośrednio na stanowi­skach pracy;
O w celu zdecydowanej poprawy stosunków między robotnikami a. do­zorem technicznym, niezbędnym po­stulatem jest okresowe szkolenie ka­dry technicznej, głównie .w aspekcie przedmiotów pedagogicznych, socjo­logicznych i należytej organizacji pracy;
9 zdecydowanie podnieść poziom warunków socjalno-bytowvch,- przy wyeksponowaniu właściwego zabez­pieczenia miejsc w hotelach robotni­czych, w szatniach i pomieszcze- hiach na budowach;
0 zabezpieczenie dowożenia pra­cowników na budowy;
41 okresowe analizowanie przy­czyn płynności kadr bezpośrednie na budowach, nie tylko przez’ pracow­ników działów zatrudnienia lecz głównie — przez pracowników in­żynieryjno-technicznych. i na pod­stawie ustalonych przyczyn, uspraw­niać na ^roboczo program działania; : ® -zdecydowanie rytmiczniejsze. óraż jakościowo lepsze, powinno bvć zaopatrzenie materiałowe bezpo­średnio na stanowisku pracy, przy zabezpieczeniu właściwych .środków transportu wraz z obsługą;
0 wyposażenie całych brygad oraz poiedynczych pracowników, szcze­gólnie w fazie wykończeniowej, w odpowiednie dobre i sprawne na­rzędzia pracy, przy jednoczesnym dostatecznym co najmniej zabezpie­czeniu sprzętu ciężkiego i średniego;
A rozszerzenie i -wdrożenie zmian .technicznych, organizacyjnych i eko­nomicznych. t zgodnie z założeniem rozwoju, budownictwa uprzemysło­wionego oraz należytego przestrze­gania i ustalenia bodźców ekono­micznych w skali przedsiębiorstw.Zupełne wyeliminowanie płynno­ści na. pewno me jest możliwe, nie byłoby zresztą pożądane, gdyż płyn­ność ta. jako jedna z form ruchli­wości spółeczno-terytoriałnej, ma również swoje dodatnie strony. Cho­dzi tu jednak o zdecydowane jej zmniejszenie tak co do rozmiaru, jak 1 sezonowości, na co wpływ mają same przedsiębiorstwa. Znacznie jednak większy wpływ na ograni­czenie płynności mają wyższe 1 kompetentne organy poprzez wła­ściwe ustalanie polityki płacowej, regulowanie sytuacji na rynku pra­cy, odpowiedniej polityki mieszka­niowej, podniesienie do właściwego poziomu rangi i prestiżu pracowni­ka budowlanego itp. Efektywność badania’płynności oraz w szerszym zrozumieniu terytorialnej ruchliwo­ści siły roboczej w budownictwie, wymaga spełnienia co najmniej dwóch warunków:# zintegrowanie działania odpo­wiednio wyspecjalizowanych insty­tucji powołanych do kierowania wy­chowaniem i zarządzaniem" pracow­ników;
A zintegrowanie wysiłków badaw­czych (nawet tych najmniejszych) różnych dyscyplin nauki, jak eko­nomistów, organizatorów pracy, so­cjologów i psychologów.Z tyćh głównie przesłanek wy­chodząc,. oraz zdając sobie sprawę z ogromu strat wynikających z płynności siły . roboczej w budow­nictwie, badanie tego zagadnienia 

i szukanie środków zaradczych, jest ciągle sprau'ą dużej wagi, tak dla badanego regionu jak i budownic­twa w całości.



P
RZEMYSŁ koncentratów spo­żywczych nie ma w Polsce zbyt bogatej historii, tak więc i działalność naukowo - ba­dawcza tego przemysłu jest stosunkowo młoda. Dopiero w 1951. roku przy Poznańskich Zakła­dach Koncentratów Spożywczych powstało laboratorium badpwcze, z którego narodziło się w 1962 r. Centralne Laboratorium Przemysłu Koncentratów Spożywczych. Przed utworzoną placówką postawiono następujące zadania: opracowanie nowych i udoskonalenie istnieją­cych metod technologicznych; opra­cowanie nowych asortymentów; eprawowanie ogólnego nadzoru 1 o- pieki nad działalnością laboratoriów zakładowych; szkolenie fachowych kad? dla potrzeb' własnych i labo­ratoriów zakładowych; prowadzenie Informacji technicznej i ekonomicz­nej w zakresie' branży koncentra­tów spożywczych.W momencie utworzenia CL PKS placówka ta zatrudniała 19 osób, w pierwszym roku działalnoś­

ci ilość zatrudnionych zwiększyła »ię do 27 osób, a następnie wzras­tała systematycznie -(do 57 pracow­ników w roku bieżącym).
i Trzeba tu podkreślić, że sytuacja wyjściowa Centralnego Laborato­rium nie była wcale łatwa. Z ca­łego przemysłu spożywczego bran­
ża koncentratów spożywczych o- bejmuje największą gamę surow­ców 1 wymaga specjalistów mają­cych się na wielu dziedzinach. Tym bardziej placówka naukowa. Prace trzeba było prowadzić szerokim frontem, doprowadzić poziom pla­cówki niekiedy do poziomu zakła­dów, a jednocześnie prowadzić pra­ce perspektywiczne znaczące dal­szy rozwój całej branży.Sukcesy zaczęły jednak przycho-' tózić jeden po drugim. Do osiągnięć Centralnego Laboratorium zaliczyć należy opracowanie i wprowadzenie do produkcji nowych technologii, Jak: proces hydrolizy ciśnieniowej białka, produkcję kawy „marago”, koncentratu witaminy „C”, gluta- tninianu sodu, opanowanie i wdro­żenie procesu liofilizacji. Obecnie, po kilkuletnich badaniach nauko­wych, przystępuje się do produkcji doświadczalnej koncentratu karo­tenu. otrzymanego na drodze bio­syntezy. Wprowadzenie tej metody do praktyki przemysłowej pozwoli na duże oszczędności dewizowe (z Łednej strony ograniczenie importu arwników stosowanych do barwie­nia margaryny, z drugiej .strony ry­sują się realne możliwości ekspor­
towe do krajów RWPG).Już w latach 1961—65 uzyskano trzy patenty („Sposób wytwarzania kwasu glutaminowego z kwaśnych hydrolizatów śrutu sojowego”, „Spo­sób otrzymywania preparatu ami- nokwasowego pozbawionego feny- loalaniny”, „Sposób barwienia pro­duktów mącznych zwłaszcza maka­ronu, karotenem”). Zresztą, dajmy spokój ściśle naukowym terminom. Zapytajmy o produkty, które prze­mysł koncentratów spożywczych tzą- powiadał na minione już -lata, a Które jakoś nie pojawiły, się na; pynku.

TWARDE ORZECHY 
DO ZGRYZIENIANajpierw parę słów o tych pro­duktach, których technologia, zosta­ła już opracowana, ale które nie żostaly wdrożone do produkcji.

i. Technologia produkcji kakao ty­pu instant (kakao błyskawiczne) o- ipracowana została w 1966, podob- ,.nie zresztą jak i ekstrakt kawy 'zbożowej. Są to dwa bardzo atrak- 'cyjne produkty; kakao typu „in­stant” jest koncentratem służącym do szybkiego przyrządzania napoju 
na mleku, bez gotowania .nawet na Zimno. Produkt szczególnie dogod­ny do użycia w warunkach turys- tycznych lub latem w warunkach 'domowych na zimnym mleku. Po­dobne właściwości posiada również ekstrakt kawy zbożowej w prosz­ku (także — brak fu sów w napoju). Oba te produkty zyskały dużą po­pularność w świecie. Produkcję obu tych wyrobów możemy już od paru ^lat wprowadzić, gdyby nie brak odpowiednich maszyn. Gdy parę lat temu pokazaliśmy światu nasze ^marago”, którego produkcja dzi­siejsza nie pokrywa, notabene za­potrzebowania krajowego, byliśmy pierwsi w krajach socjalistycznych, teraz przy produkcji kakao-instant 
I ekstraktu kawy zbożowej — znaj- dziemy się już na szarym końcu. Czy nie zdajemy sobie sprawy z tego, w jakim tempie rozwija się na całym świecie przemysł koncen­tratów spożywczych?Taka na przykład produkcja prze­tworów dla żywienia dzieci yvzrasta na świecie bardzo dynamicznie, do­tyczy to zarówno przetworów syp­kich, jak i produktów typu konser­wowego. Podstawową grupę asorty­mentową w żywieniu niemowląt stanowią przetwory mleczno-zbożo- we. Opracowywane nowe receptu­ry dla tego typu mieszanek mają za zadanie maksymalne upodobnienie ich do składu mleka kobiecego. Odrębną grupę przetworów dla dzieci stanowią przetwory warzyw- no-zbożowe i owocowo-zbożowe w proszku (najczęściej spotykane tego typu przetwory to przecier w prosz­ku ze szpinaku, zielonego groszku, marchwi, dyni i jabłek). Ogromną popularność zyskały w świecie przetwory w postaci konserw i w 
■wielu krajach stanowią podstawo­we wyżywienie dzieci. W Stanach Zjednoczonych już w 1963 roku przypadało 330 jednostek opakowa­niowych po 120 g na 1 dziecko. W NRD przypada obecnie 140 jednos­tek opakowaniowych <na ‘ 1 dziecko, 
a w roku 1980 spożycie na 1 dziec­ko ma wzrosnąć do 500 j. op. rocz­nie. Na Węgrzech spożycie kon­serw warzywno-mięsnych i owo­cowych na 1 dziecko wyniesie w roku bieżącym 60 opakowań. W Związku Radzieckim opracowano 
69 receptur różnych rodzajów kon­

serw dla dzieci. Tego rodzaju pr^- 
kłady można mnożyć. ‘

Niestety, my w tej dziedzinie po- 
aostajemy daleko w tyle. 2 odży­
wek suchych w sprzedaży Jest tyl­
ko „Rizomalt” (produkt przestarza­
ły o jakieś 10 lat w stosunku do 
tych, które obecnie produkuje się 
w świecie), zresztą produkowany w 
małej ilości i jpraktycznle niemal 
nie reklamowany. Podobnie zresztą 
bywa i z innymi produktami dla 
dzieci. Niektóre, konserwy mięsno- 
warzywnę stają się menu dla doro­
słych (po odpowiednim przypra­
wieniu) wobec braku Innych kon­
serw w małych opakowaniach.

Prace nad szeregiem przetworów 
dla dzieci Centralne Laboratorium 
ma już dawno za sobą. W latach 
1965^66 opracowano serię suszo­
nych klerków zbożowych dla dzie­
ci (owsiany, ryżowy i mieszany z 
kilku zbóż). Od dwóch lat zakoń­
czono prace nad przecierami (z zie­
lonego groszku, ze szpinaku, z 
marchwi), a w 1969 r. także nad 
kiełkami wzbogacanymi w żelazo 
i witaminę BI. W sumie opraco­
wano 11 receptur przetworów dla 
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dzieci. Opracowano również szereg 
konserw dla dzieci' i niemowląt, 
parę (4 asortymenty) z nich Wy­
szło już na rynek w próbnych par­
tiach.

Wdrożenie wszystkich asortymen­
tów przetworów dla dzieci możliwe 
jednak będzie po wprowadzeniu « 
zagranicy odpowiednich maszyn.

A co z liofilizacją, która stano­
wiła jeden z głównych przedmio­
tów badań Laboratorium? Na ryn­
ku pojawiła się jedynie zupa pie­
czarkowa liofilizowana oraz flaki 
liofilizowane. Chyba za mało, jak 
na wyniki paroletnich badań 1 roz­
budzone apetyty konsumentów, nie 
wspominając już o zaangażowanych 
w to przedsięwzięcie środkach.

— Cóż — pada odpowiedź — za­
kupiliśmy niekompletne urządzenia, 
brakuje urządzeń do wstępnej o- 
bróbki i do końcowej (pakowania).

Pytam jeszcze o, tzw. cereale, 
produkty śniadaniowe od wielu lat 
cieszące się ogromnym powodze­
niem na świecie, pytam o zestawy 
obiadowe umożliwiające błyska­
wiczne przyrządzenie obiadu.

Widzę jednocześnie, że moi roz­
mówcy, pracownicy Centralnego 
Laboratorium, są zakłopotani. Za­
czynam ich rozumieć.

Otóż Centralne Laboratorium 
znajduje się obecnie w dość kło­
potliwej sytuacji. Prace naukowe 
tej placówki wyprzedziły znacznie 
możliwości naszego przemysłu kon­
centratów spożywczych. Wyprzedze­
nie jest znaczne i przed pracow­
nikami naukowymi staje pytanie: 
co dalej? Czy prace naukowe, ba­
dawcze dostosowywać do potrzeb 
społecznych 1 sytuacji w świecie 
czy też do aktualnych możliwości 
przemysłu? Problem niebagatelny, 
w grę wchodzi bowiem i zaanga­
żowanie (zarówno społeczne, jak i 
ambicjonalne! poszczególnych pra­
cowników, a także (nie wstydźmy 
się o tym mówić) pieniądze — a 
ponadto, może przede wszystkim, 
rozwój czy zahamowanie rozwoju 

badań w dziedzinie koncentratów 
spożywczych.

Zanim spróbujemy odpowiedzieć 
na to pytanie, zajrzyjmy za kulisy 
przemysłu.

MOZĘ BĘDZIE LEPIEJ

Dwa lata temu pisaliśmy na la­
mach „Życia Gospodarczego” o kon­
centratach spożywczych*).  Zwróciliś­
my wtedy uwagę na niedoinwesto­
wanie tego przemysłu, na jego za­
cofanie w stosunku do potrzeb spo-

•) Janusz Wasyl1io*»ld —1 Modernizacja 
— Własnym r.a ogol pomyślunkiem nr 
19 (816) 7.8.1567

Janusz Wasylkowskl — Modernizacja — 
Ofensywa koncentratów spożywczy  cli nr 
31 (828) 80.7.1987.

Jęeznych .1 w stosunku do zmian 
zachodzących w tej branży w kra- 
Jach nas otaczających. Pisaliśmy o 
przestarzałym parku maszynowym, 
o ciągłych remontach stareńkich 
maszyn, o dziwnej kalkulacji iitd. 
itd. Przyszłość jednak rysowała się 
dość wyraźnie. Zjednoczenie (dzia­
łające jeszcze wtedy w Warszawie) 
przedstawiało ambitne plany i za­
mierzenia; które już w roku na­
stępnym miały być zrealizowane. 
Wiele tych zamierzeń pozostaje 
jednak nadal w sferze planów, 
zbyt wiele. I nawet nie bardzo wia­
domo, kogo obarczać winą za ten 
stan rzeczy. Po prostu brakuje gro- 
siwa — mówi Kierownictwo Zjed­
noczenia. Nadhl. zatem wszystkie 
poczynania inwestycyjne stanowią 
swoistą improwizację.-

Aparatury potrzebnej do produk­
cji szeregu asortymentów koncen­
tratów Spożywczych nie wyrabia 
r,ę w kraju i nie zamierza się pod­jąć tej produkcji, choćby z uwagi 
na to, że ta obejmuje na ogół nie­
wielkie serie, które opłacają Się 
jedynie wyspecjalizowanym zakła­
dom od lat nastawidhym na tego 

rodzaju działalność. Skazani zatem 
jesteśmy na import. Có prawda 
trochę. maszyn febdukujeińy .sposo­
bem chałupniczym, szczycimy się 
nawet pewnymi osiągnięciami z 
tego tytułu, mówimy ó maszynach, 
które udało się wyprodukować za 
cenę o połowę tańszą.od ceny im­
portowanej aparatury, ale nie wli- 
czamjf tu przecież wszystkich kosz­
tów, jak na przykład ńie liczymy 
tego, co w tym czasie mogliby wy­
produkować d inżynierowie i tech­
nicy, gdyby zamiast jednostkowej 
i'prototypowej maszyny zajęli się 
produkcją seryjną innej, na którą 
jest popyt w świecie.

Na import potrżebne są środki 
dewizowe. Owszem, nie można po­
wiedzieć, trochę dewiz przemysł 
otrzymał. Na przykład w roku ubie­
głym otrzymano 1300 tya. zł dew.
ną zakup urządzeń do produkcji 
ekstraktu kawowego, zakontrakto­
wano je w Danii, ale... ten zakup 
nie rozwiązuje jeszcze sytuacji.

Ahadochodzą do tego jeszcze 
inne, „drobniejsze”, choć nieco cu- 
riosalne kłopoty.. Otóż na przykład 
aromaty do. ciast pakowane są do 
małych buteleczek, które do tej pory 
produkowały zakłady przemysłu 
szldarskiego; ostatnio, jednak dzięki 
przejściu zakładów do spółdzielczo­
ści cena buteleczek wzrosła aż o 40 
procent. Dodatkowy koszt dla prze­
mysłu koncentratów — 5 min zł. 
Jąkie wyjście z sytuacji: produko­
wać Samemu buteleczki, a więc al­
bo myśleć o 'produkcji własnego 
automatu do tej produkcji, albo ku­
pić zagraniczny.

QUO VADIS LABORATORIUM?

Zjednoczenie bardzo wysoko oce­
nia dotychczasowe osiągnięcia Cen­
tralnego Laboratorium, ale o dal­
szych perspektywach.! koncepcjach 
prac naukowych trudno mówić w 
sytuacji, gdy zjednoczenie nie wie 
czym będzie przemyśl mógł dyspo­
nować w najbliższej, nie mówiąc 
już o dalszej przyszłości, Najlepiej 
byłoby, gdyby zjednoczenie wiedziało 
na 2 lata Wcześniej Jaką kwotą bę­
dzie mogło dysponować na zakup 
zagranicznych maszyn oraz na roz­
wój przemysłu. Wtedy łatwiej bę­
dzie opracować- konkretny i przy­
datny plan badawczy. Ideałem był­
by stały,' elastyczny plan trzyletni 
(z. roku; na rok), uniknęłoby się 
wówczas improwizacji, przypadko­
wości, rozczarowań 1 niezrealizowa­
nych zamierzeń. Cży jest to marze- 
nie nierealistyczne?,Pytanie to skie­
rujmy pod adresem Ministerstwa 
Przemysłu Spożywczego 1 Skupu,

Jak również pod adresem Komisji 
Planowania.- . '

Z kronikarskiego obowiązku od­
notujmy jeszcze pracę usługowe 
Centralnego Laboratorium. W 1966 
r. wykonano w Centralnym Labo­
ratorium 45 usługowych prac ba­
dawczych i doświadczalnych dla 
bieżących potrzeb przemysłu, w ro­
ku bieżącym (w I półroczu) — 33 
prace. Ponadto wykonuje się szereg 
usługowych analiz, ekspertyz . oraz 
oceny jakości bieżącej produkcji. 
Swego czasu zwrócono nawet uwa­
gę, że Centralne Laboratorium wy­
konuje zbyt wiele prac usługowych, 
które z powodzeniem mogłyby być 
wykonywane w laboratoriach zakła­
dowych. Działa tu także zespół ABC 
— zespól ds. oceny poziomu tech­
nicznego 1 Jakości wyrobów. W o- 
kresie 4-letniej pracy zespołu duża 
większość ocenionych wyrobów zo­
stała zakwalifikowana do poziomu 
A i B.

Aktualnie 45 wyrobów przemysłu 
koncentratów spożywczych zdobyło 
znak jakości (1).

Tu pozwolę sobie nieco pokłócić 
się z metodami ocen. Otóż tak się 
składa, że z racji kawalerskiego ży­
wota mam ciągłą styczność z wyro­
bami przemysłu koncentratów spo­
żywczych. I trochę niepokoi mnie 
tak wysoka ocena jakościowa tak 
znacznej grupy wyrobów. Mówiono 
mi w Centralnym Laboratorium, że 
często komisja' oceniająca produkty 
naszych fabryk uważa, że są one 
równie dobre jak produkty zagra­
nicznych firm i tylko zła Jakość 
opakowania dyskryminuje naszą 
produkcję.

Być może. Ale... Komisją dostaje 
produkt, który ma być oceniony, od 
producenta, który jest przecież za­
interesowany w ocenie, przeto... 
Radziłbym skonfrontować ten pro­
dukt z identycznym sprzedawanym 
w sklepie.'Mówiono mi, że jest to 
niemożliwe, bo nasz handel nie dy­
sponuje odpowiednimi pomieszcze­
niami, nie trzyma towaru w odpo­
wiednich warunkach, co może przy­
czyniać się do pogorszenia jakości 
towaru. Z tym stwierdzeniem mo­
gę się także zgodzić, choć z wielo­
ma zastrzeżeniami (w sklepach tak 
mała Jest zawsze ilość produkcji 
przemysłu koncentratów spożyw­
czych, że stosunkowo szybko nastę­
puje rotacja towaru, a raczej czę­
ściej jest jego po prostu brak), ale 
nurtuje mnie pytanie: dla kogo jest 
ocena towaru — dla konsumenta czy 
dla firmy?

ZAGUBIONA INICJATYWA

Poznań staje się poniekąd naszym 
centrum przemysłu spożywczego. 
Działa tu 5 placówek naukowych 
związanych z tym przemysłem (Cen­
tralne Laboratoria Przemyślu Jaj- 
czarsko-Drobiarsklego, Przemysłu 
Ziemniaczanego i Przemysłu Kon­
centratów Spożywczych oraz In­
stytuty: Przemysłu Mięsnego i Prze­
mysłu Zielarskiego). Wszystkie te 
placówki gnieżdżą się od lat w cia­
snych,. . .nieprzystosowanych: wdo. Ich 

-aktualnych potrzeb 1 perspektywi­
cznych zadań, lokalach (jedynie La­
boratorium Przemysłu Ziemniacza­
nego przeniosło się ostatnio do no­
wych biurowych pomieszczeń, gdzie 
zresztą -brak było odpowiednich po- _ 
wierzchni na ulokowane aparatury).

Za naturalny tok wydarzeń uznać 
należy plan wybudowania wspólne­
go "gmachu skupiającego wszystkie 
te placówki napkoWe. O korzyściach 
wynikających z tego przedsięwzię­
cia nikogo nie trzeba specjalnie 
przekonywać. Jeden budynek to je­
dnak nie pięć, które prędzej czy pó­
źniej trzeba będzie wybudować, a 
ponadto wszystkie instytuty i labo­
ratoria korzystają z tej samej ńie- 
małże aparatury pomiarowej i ba­
dawczej, która nie jest produkowana 
w Polsce, ani W krajach socjalisty­
cznych i którą musimy sprowadzać 
za ciężkie dewizy. I sprowadźamy. 
Dla każdego Instytutu 1 laborato­
rium oddzielnie.

Gospodaml poznaniacy szybko 
wyliczyli wszystkie „za” 1 „prze­
ciw” i podjęli odpowiednią uchwałę 
(Rada Narodowa), a także dali lo­
kalizację obiektu. Impreza jednak 
spaliła na panewce. Dlaczego? Nikt 
teraz nie kwapi się z udzieleniem 
jednoznacznego wyjaśnienia. Mówi 
się o trudnościach w porozumieniu 
„aż” pięciu partnerów, o kłopotach 
z „mocą przerobową”.

Więc dalej „każdy sobie rzepkę 
skrobie”, każdy wydaje pieniądze, 
każdy walczy o przydział dewiz, ka­
żdy narzeka.

Co dalej?
Za dużo znaków zapytania zawi­

sa nad najbliższą 1 dalszą przyszło­
ścią przemysłu koncentratów spo­
żywczych. W dyskusji o selektywny 
rozwój polskiego przemysłu stosun­
kowo mało uwagi poświęca się po­
szczególnym branżom przemysłu 
spożywczego. To prawda, być może, 
że nie jest .to przemysł wyznacza-' 
jący miejsce kraju > w światowym 
„challengu” przemysłowym, ale...

Jest to przecież przemysł, który 
może się stać także wyznacznikiem 

"postępu.'Nie można pozostawiać go 
na uboczu. Udział kobiet w struktu­
rze zatrudnienia w Polsce nieustan- 
nie się zwiększa. Niedomagania na­
szej gastronomii wcale się natomiast 
nie zmniejszają. A ludzie muszą 
jeść. 1 coraz mniej czasu mają na 
zajmowanie -się kuchnią. Wydawa­
łoby się, że właśnie dlatego, szcze­
gólnie w naszym' kraju, na rozwój 
przemysłu koncentratów spożyw­
czych powinien być kładzlony spe­
cjalny nacisk.

CZYTELNICY PISZĄ

Lekarze i bhp

O
LBRZYMI postęp technicz­
ny w XX wieku umożli­
wia każdemu z nas ko­
rzystanie z wielkiej ilości 
wynalazków kształtujących 
codzienny obraz nowej 

cywilizacji. Jednocześnie ta eks­
pansja techniczna dokonuje się w 
środowisku żywej przyrody, w śro­
dowisku biologicznym. Do tego śro-. 
■dowiskar należymy my — ludzie oraz 
cała otaczająca nas przyroda. Nie 
od rzeczy 'będzie wobec tego, zasta­
nowić się nad perspektywą naszej 
roli w otaczającym świecie, a za­
razem sprzężeń zwrotnych zacho­
dzących pomiędzy techniką a przy­
rodą.

Zagadnienie to staje się ważne 
dla futurologów, ekonomistów, pla­
nistów, ważne jest także i dla przed­
stawicieli nauk medycznych. To do­
brze, że prasa zainteresowała się 
grupą osób ze środowiska służby 
zdrowia określanych mianem „hob­
bystów", a oznaczającą wynalaz­
ców i racjonalizatorów.

„Życie Gospodarcze” już przed 
dwoma prawie laty wskazywało na 
ogromne i niewykorzystane wartoś­
ci myśli technicznej zawartej w 
wynalazkach lekarzy. Ostatnio (w 
numerze z -10 sierpnia) omawiając 
już szerzej problemy gospodarki w 
przemyśle medycznym w latach 1971 
—1975 poruszono również sprawy 
wynalazczości lekarzy nadając tym 
problemom — wykorzystania istnie­
jącego potencjału myśli twórczej - o- 
wego „potencjału potrzebujących”.— 
właściwą rangę. Ta właśnie grupa 
twórczych jednostek powinna posia-. 
dać pełne możliwości rozwoju swo­
ich koncepcji, zmierzających do jak 
najszybszego rozwiązywania proble­
mów sprzężeń zwrotnych na płasz­
czyznach przyroda — człowiek — 
technika.

We wspomnianym artykule domi­
nowała sprawa niewykorzystywania 
myśli twórczej przy produkcji apa­
ratury medycznej. Chciałbym do­
rzucić jeszcze sprawę niewykorzy­
stania twórczych inwencji środowis­
ka medycznego w dziedzinie wyria- 
laczości z zakresu bezpieczeństwa 
1 higieny pracy.

Poprawiać warunki robotników w 
zakładach pracy można poprzez in­
stalowanie gotowych zabezpieczeń 
technicznych, odzieży lub obuwia 
ochronnego itp. oraz poprzez szero­
kie wykorzystanie najnowszych od­
kryć naukowych z Zakresu medycy­
ny, gs^chologii,. organizacji. Porno-- 
sten! łąćząćym.te^d^ie dróg| toóże^ 
■być ' wynalazczość 1 racjonalizacja 
pracownicza ^z zakresu bfipl ‘ r

Można zadać sobie pytanie — czy 
ilość projektów bhp-owskich zgła­
szanych przez wynalazców i racjo­
nalizatorów w PRL jest dostatecz­
nie duża oraz czy nakłady na wy­
nalazczość bhp-owską właściwie ko­
relują z nakładami na całość zagad­
nień bhp-owskich? Czy wykorzysta­
liśmy wszystkie rezerwy i twórcze 
inicjatywy na tym odcinku?

W 1967 r. nakłady na BHP na te­
renie PRL przekroczyły 13,6 mld 
złotych, kwota wydatków na rozwój 
całęj wynalazczości w 1967 r. wy­
nosiła 749,7 mlh złotych. W 1967 r. 
na terenie PRL przyjęto do zasto­
sowania około 18 tys. szt. projek­
tów bhp-owskich, na ogólną liczbę 
112128 wszystkich przyjętych do za. 
stosowania. Przeciętny średni koszt 
realizacji projektu wynalazczego w 
PRL wynosi około 4 000 zł wobec 
tego koszt realizacji 18 tys. projek­
tów wynosił nie więcej niż 80 min 
złotych, co w porównaniu do 13,6 
mld nakładów na bhp w PRL sta­
nowi dużo mniej niż 1 proc, całej 
sumy wydatków.

A więc rozwój wynalazczości bhp- 
owsklej w gospodarce narodowej 
jest bardzo niski w stosunku do 
potrzeb istniejących w tej dziedzi­
nie. Istotną przyczyną tego jest nie-; 
wykorzystanie twórczych rezerw 
tkwiących w środowisku pracowni­
ków Służby zdrowia (dysponujących 
wiedzą i dokonujących badania nau­
kowe na tym odcinku). Przyczyną 
organizacyjną tego stanu rzeczy jest 
brak integracji wysiłków służby bhp 
'z zakładów pracy z pracownikami 
służby zdrowia na odcinku rozwoju 
wynalazczości 1 racjonalizacji bhp- 
owskiej.

Właśnie tu tkwi źródło dużych 
rezerw twórczych dla naszej, profi­
laktyki medycznej, a tym samym 
jest to źródło niewykorzystanych re­
zerw w zakresie zwiększania wy­
dajności pracy — zwiększenia efek­
tów gospodarczych w resortach pro­
dukcyjnych.

Gdyby rozwinąć aktywną profi­
laktykę w tej dziedzinie, realizowa­
ną wspólnie przez lekarza 1 techni­
ka, można by wykorzystać lepiej, 
kwoty wydawane dziś na likwidację 
skutków wypadków, zamiast na za­
bezpieczenie ludzi przed wypadkami.

Wystarczy wspomnieć o społecz­
nych przeglądach warunków pracy 
w zakładach. Protokóły i wnioski 
tych przeglądów powinny być źró­
dłem układanej, tematyki wynalaz­
czej stale\uzupełnianej i rozwija­
nej, a tymczasem z reguły tak się 
nie dzieje. Uchwala nr 74 Rady Mini­
strów z 1963 r. w sprawie wynalaz­
czości oraz szereg dalszych ak­
tów prawnych nakłada obowiązek 
na dyrektorów zakładów, aby do 
oceny projektów z dziedziny bhp 
zapraszali inspektorów pracy właś­
ciwych związków zawodowych oraz 
przedstawicieli . administracyjnej 

służby bhp, a z reguły tak się ni» 
dzieje.

Dlaczego również nie prowadzi się 
aktywnego rozpowszechniania do­
brych projektów bhp-owskich W 
wielu zakładach pracy?

Bardzo ciekawe doświadczenia 
posiada Wojewódzki Klub Techni­
ki i Racjonalizacji w Łodzi, który 
dysponuje ponad 3 500 szt. projek­
tów do rozpowszechnienia.

Również cenną Inicjatywę podjął 
Woj. Ińsp. Pracy WKZZ wspólnie ■ 
Międzyzakładowym KTiR Służby 
Zdrowia w Poznaniu — rozpow­
szechniania w Wielkopolsce dobrych 
projektów bhp za pośrednictwem 
inspektorów pracy.

Wydaje się celowym i bardzo 
słusznym postulatem zaproponować 
nie służbie NIK-u i IKR. — zwra­
canie większej uwagi na ten pro­
blem, kontrolowanie trybu plano­
wania i wykorzystania środków fi­
nansowych oraz projektów bhp-ow- 
skich.

Stawiając taką propozycję nie 
mam zamiaru proponować „sroższej1* 
kontroli, ale chcę, żeby kontrola sta­
ła się zarazem instruktażem. Właś­
nie kontrolerzy mogliby dokonywać 
również zestawienia problemów wy­
magających szerokiego zaangażowa­
nia wielu fachowców do uspraw­
nień stanu bhp.

Mam tu na myśli głównie środo­
wisko pracowników służby zdrowia, 
posiadających fachową wiedzę 1 do­
świadczenie, które należałoby zaan­
gażować w dzieło tworzenia be»*  
plecznych, higienicznych i wygod­
nych warunków pracy. Z doświad­
czenia wiem, że rzadko kiedy za­
kład produkcyjny zwraca się do nau­
kowych towarzystw lekarskich 1 
prośbą o rozwiązanie kompleksowi 
jakiegoś problemu ergonomicznego;

Często jeszcze w 1969 r. można 
spotkać się z konserwatywnym po­
glądem, że lekarz winien zajmować 
się tylko leczeniem. Takie stanowis­
ko uzasadnione było przed 50 laty,' 
Dziś nie ma dobrego leczenia lub 
sprawnej profilaktyki bez nowoczes­
nej 1 sprawnej bazy technicznej; 
XX wiek rewolucji technicznej 
przynosi rozwój techniki, rozwój 
cywilizacji, która jak bumerang ude­
rza w zdrowie i życie człotoieka; 
Dziś medycyna musi leczyć 1 za­
pobiegać.

Lekarz powinien brać udział W 
projektowaniu nowych maszyn 1 na­
rzędzi. Mamy w środowisku służby, 
zdrowia wielu fachowców w zakre­
sie budowy ciała ludzkiego, jego fi­
zjologii, natomiast mało rozwijamy 
dziedzinę, którą można określićmor- 
fofizjologią ergonomiczną, a wię« 
tym kierunkiem medycznych ba­
dań, który związany będzie Z pro­
blematyką ergonomiczną — bhp*,  
owską.

Miło podać do wiadomości fakĘ 
że w 1970 r. odbędzie się zjazd Pol­
skiego Towarzystwa Anatomiczne­
go, gdzie jednym z czterech głów­
nych problemów będą właśnie za­
gadnienia bhp rozwiązywane przel 
naukowców — morfofizjclogów.

Przykro jednak stwierdzić, że 
pracownicy naukowo - badawczy ze 
służby zdrowia są ' nledośftżegańl 
przez większość kierownictw gos­
podarczych naszych zakładów. Nie­
wiele jest przykładów, kiedy pro­
jektanci nowych maszyn czy narzę­
dzi uzgadniają poszczególne zagad­
nienia z fachowcami z dziedziny 
zdrowia i profilaktyki. Rzadko za­
kłady produkcyjne proszą lekarzy 
do udziału w rozwiązaniu problemu 
bhp poprzez zgłoszenie projektu wy­
nalazczego lub udziału w pracy bry­
gady racjonalizatorskiej, organizo­
wanej i finansowanej przez zakład 
produkcyjny.

Z kolei zarządzenie Ministra Fi­
nansów o klasyfikacji wydatków w 
jednostkach budżetowych (MP na 
17/1968 r.) uniemożliwia organizo­
wanie mieszanych brygad racjona­
lizatorskich opracowujących projekt 
bhp-owski, a powołanych w jed­
nostce budżetowej (np. Instytucie).

Wyraźnie widać, że metody orga­
nizacyjne współpracy administracji 
naszych zakładów z medykami ni« 
poprawiły się w ostatnich latach. 
Nadal środowisko pracowników służ­
by zdrowia nie jest pełnoprawnym 
twórcą lepszych warunków pracy, 
stanowiąc w ten sposób nieograni­
czone źródło rezerw, które czas Jul 
uruchomić i wykorzystać.

Dużą rolę w rozwijaniu tego ty­
pu działalności powinno odegrać Toz 
warzystwo Naukowe Lekarski» 
współpracujące z poszczególnymi 
SNT-NOT. Środowisko pracowników 
naukowo - badawczych zatrudnio­
nych w placówkach resortu Mini­
stra Zdrowia i Opieki Społecznej li­
czy ponad 6000 współpracujących 1 
ok. 2000 pracowników inżynieryjno- 
technicznych, działających w 19 
akademiach medycznych i 16 insty­
tutach (dane na XXV-Iecie). Stan 
ten zwiększy się o około 50 proc; 
do 2000 roku. Wobec tego należy się 
już dziś zastanowić nad prognozę 
zadań praktycznych dla tej ogrom­
nej kadry naukowej i już dziś ukie­
runkować jej prace.

dr med. KRZYSZTOF TUSZYŃSKI

IzWcliEra
COSPODARCZEll W
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Świąteczny wypoczynek
MICHAŁ STALSK1

J
EDEN z urbanistów włoskich 
powiedział kiedyś,' żę wypo­
czynek codzienny i świątecz­
ny jest tym samym dla współ­
czesnej cywilizacji, czym jest 
maść gojąca 'dla ” ropiejącego 

wrzodu. Czy rzeczywiście jest tak 
Źle ze współczesną cywilizacją i 
tak dobrze z realizacją potrzeb wy­
poczynku świątecznego?

Otóż i stan obecny i hipotezy do 
roku 1985 wykazują stale wzrasta­
jący trend ilości' uczestników wy­
poczynku świątecznego i rozszerza­
jące się zapotrzebowanie na usługi 
w tej formie ruchu- Głównym 
źródłem wzrostu popytu na wypo­
czynek świąteczny są takie symp­
tomy współczesnej cywilizacji jak: 
wzrost terenów zurbanizowanych, 
wzrost ilości mieszkańców miast, 
wzrost 'zmęczenia psychofizycznego 
współczesnego człowieka na skutek 
zwiększenia ilości źródeł hałasu za­
nieczyszczenia powietrza, doping do 
pośpiechu etc.

Mówi się na podstawie obserwa­
cji ankietowych przeprowadzanych 
wśród mieszkańców miast, iż prze­
ciętny statystycznie obywatel wy­
jeżdża na wypoczynek świąteczny 
(1-dniowy lub 2-dniowy) w ciągu 
4 miesięcy sezonu letniego ca 10—12 
razy poza granice swego miasta. W 
roku 1967 ilość osób, uczestniczą­
cych w ramach wypoczynku świą­
tecznego, w/g statystyk Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki wynosiła 31 980 tys. osób. 
Oczywiście, że rzeczywista liczba 
uczestników wypoczynku świątecz­
nego jest prawdopodobnie parokrot­
nie wyższa, bowiem wykazy 
GKKF1T posługują się szacunkiem 
1 opierają się głównie na przyjaz- 
daeh osób, korzystających z bazy 
turystycznej. Pokaźną ilość osób 
stanowią jednak ci, którzy z żad­
nych obiektów usług turystycznych 
nie korzystają w ciągu trwania ich 
podróży jedno- lub dwudniowej.

Charakterystyczne jest, iż na ogól­
ną liczbę osób ca 32 min, biorących 
udział w wypoczynku świątecznym

21,5 min (tzn. 70 proc.) osób 
przypada na ruch wypoczynku 
świątecznego w obrębie 7-miu wo­
jewództw (gdańskie, katowickie, 
krakowskie, łódzkie, poznańskie, 
warszawskie, wrocławskie).

Zagadnienia przygotowania właś- 
dwie dobranych i właściwe zago­
spodarowanych turystycznie obsza­
rów do wypoczynku świątecznego 
leżą w centrum uwagi urzędów pro­
wadzących planowanie regionalne i 
miejscowe w zakresie turystyki i 
rekreacji. Zagadnienia te są złożo­
ne J wymagają analizy komplek­
sowej tak pdnośhie rozwiązania po­
trzeb bieżących jak i potrzeb przy­
szłych.

Sprowadzają się one do trzech 
Zasadniczych aspektów:

® wyboru obszaru dla penetracji 
wypoczynku świątecznego.'

® przestrzennej organizacji wy­
poczynku właściwej wymaganiom 
tej formy ruchu,
• problemów szczegółowej loka­

lizacji elementów zagospodarowania 
w obrębie obszaru uznanego za te­
ren realizujący potrzeby wypoczyn­
ku świątecznego.

Wymagania dotyczące walorów 
naturalnych obszarów penetrowa­
nych przez tę formę odnoszą się 
przeważnie w lecie: do basenów i 
cieków wodnych i terenów o bo­
gatej szacie roślinnej i dużej in- 
solacji. w zimie: do terenów o zróż­
nicowanej rzeźbie, suchym 'klimacie, 
obfitej pokrywie śniegu, przetartej 
na drogach i ścieżkach spacero­
wych.

Wymagania co do zasobów .in­
frastruktury obsługowej oraz tury­
stycznego zagospodarowania obsza­
ru — dotyczą głównie: urządzeń 
rekreacyjnych (plaże, solaria, parki, 
ogrody kwietne, ścieżki i trasy tu­
rystyczne), urządzeń sportowych 
(przystanie, boiska, trasy zjazdowe, 
wyciągi etc.), punktów żywienia 
zbiorowego oraz sieci handlowej ar­
tykułami spożywczymi i napojami, 
dobrych dróg bitych o dużej prze- 
lotowości i obfitej ich sieci na te­
renie obszaru. Spośród typu zabu­
dowy i użytkowania bazy noclego­
wej, najczęściej poszukiwane są 
campingi i pola biwakowe.

Wypoczynek świąteczny odznacza 
się tendencją do dużej ruchliwości 
w dużym promieniu od tymczaso­
wego miejsca pobytu (centra obsłu­
gowe), upodobaniem do rozprasza­
nia się w obszarze przeznaczonym 
dla penetracji rekreacyjnej, lub wy­
dalenia się za granicę tego ob­
szaru pieszo lub własnymi zmoto­
ryzowanymi środkami lokomocji.

Jako wyodrębniona forma ruchu, 
wykazuje on wyjątkowo ostro zary­
sowaną sezonowość ■ frekwencji w 
sl/ali roku (wyraźną przewaga se­
zonu letniego) oraz okresowość na­
silenia frekwencji w skali tygod­
nia (ostatnie dwa dni tygodnia).

W odróżnieniu od kryteriów wy­
boru obszarów turystycznych ~dla 
ruchu pobytowego, wycieczkowego, 
turystyki wędrówkowej, gdzie wy- 
bór obszaru' następu je "głównie pod 
kątem-widzenia agregacji- wąlorów 
naturalnych uczesthicy wypoczynku 
świątecznego nie szukają zaskaku­
jących i-krańcowo różnych wrażeń, 
wnikających ze zmiany strefy kraj­
obrazu. Limit odległości ogranicza 
możliwość zobaczenia w ciągu 
weekendu przez mieszkańców Gdań­
ska — np. Tatr, a Krakowianie nie 
liczą na kąpiel w niedzielę W Bał­
tyku-

Natomiast obszar powinien speł­
niać wszelkie warunki regeneracji 

sil psychicznych i fizycznych 1 za­
bezpieczać różne sposoby regenero­
wania tych Sił (sporty, gry, ćwi­
czenia ruchowe — stąd poszukiwa­
nia areałów Wodnych w ciągu la­
ta,- tras- zjazdowych i stoków gór* 
skich w ciągu ^piy).

Ruchliwość uczestników wypo­
czynku świątecznego i posługiwa­
nie się przez nich -własnymi, zmo­
toryzowanymi środkami transportu 
stwarza dosyć osobliwy podział 
przestrzeni eksploatowanej przez 
tę formę ruchu na tereny skupia­
jące poszukiwane walory natural­
ne i. odpowiednio przysposobione do 
eksploatacji • .poprzez urządzenia 1 
obiekty inwestycyjne, plaże, przy­
stanie, boiska, wyciągi, trasy zja­
zdowe- etc.), oraz na tereny bogato 
wyposażone w centra świadczące 
różne usługi (bary, restauracje, kio­
ski, sklepy, urządzenia rozrywkowe, 
baza noclegowa). Obydwie te ka­
tegorie terenu podlegają dużej kon­
centracji ruchu, często grozi , im 
spiętrzenie ilości osób ponad normę 
chłonności lub przepustowości usłu­
gowej — co rzadko kiedy odstra­
sza uczestników tej formy wypo­
czynku od. penetracji eksploatacyj­
nej tych stref.--

Dla- wypoczynku świątecżnego 
najistotniejsze są te ' uwarunkowa­
nia przestrzenne, które pozwalają 
szybko poruszać się w regionie, 
szybko znaleźć’ obsługę w zakresie 
zaspokojenia potrzeb żywienia, oraz 
swobodnie spędzać czas w bardzo 
różny sposób i na różnych obsza­
rach o dużej agregacji urządzeń lub 
całkowicie bez ich udziału.

Zapotrzebowanie na noclegową 
bazę turystyczną niewątpliwie bę­
dzie wzrastać w miarę wydłużania 
się czasu wolnego pod koniec ty­
godnia (przewidziany 5-dniowy ty­
dzień pracy) — niemniej pozostaje 
tu jeszcze kwestia wykorzystywania 
własnych urządzeń noclegowych 
(namioty, miejsca sypialne w sa­
mochodach), co w znakomity' spo­
sób pozbawia bazę noclegową rangi 
pierwszeństwa w tworzeniu ośrod­
ków tur)-stycznych1 wydzielonych 
dla tej formy ruchu: w regionie wy­
znaczonym dla Jej; penetracji.

I więcej milionowych było już 113. 
Tokio, liczące dziś ponad 8 min 
mieszkańców, w 1800 roku było ry­
backą wioską. Procesy urbanizacji 
i. .koncentracji ludności przebiegają 
obecnie najszybciej w krajach go- 
spod;arczo mniej rozwiniętych. W 
Indiach, gdzie ludność miast liczy 
obbenie 72 min, fachowcy przewi­
dują wzrost liczby mieszkańców 
miast do 190 min w roku 1975 i do 
ok. 500 min — w roku 2000!

W Polsce w trzydziestoleciu 
1931—1962 wskaźnik ludności miej­
skiej wzrósł z 27 proc, ogółu' lud­
ności do blisko 50 proc. Podobnie 
'jak w innych krajach rosła, u nas 
‘także koncentracja ludności miej­
skiej w dużych ośrodkach.. Józef 
Zatęba w pracy, „Problemy budo- 

• wy nowych ośrodków przemysło­
wych w Polsce” twierdzi: Mimo u- 
siłowania, aby wyjść po' Toku 1950 
szerszym' -frontem z. inwestycjami 
przemysłowymi zwłaszcza, ńą * tere­
ny północno-wschodnie,meuprze- 
mystowione lub’ ślabd uprzemysło­
wione, większość, inwestycji ’ prze­
mysłowych- j większość przyrostu 
zatrudnienia w przemyśle została 
skierowana do starych okręgów i 
ośrodków przemysłowych, już wcześ­
niej sformowanych i do ich bez­
pośredniego sąsiedztwa. Na pozosta­
łych terenach ' większe inwestycje 
przemysłowe (...) miały przeważnie 
charakter punktowy i dlatego, poza 
pewnymi wyjątkami, nlę zmieniły w 
sposób istotny struktury tych re­
gionów”.

.Wyrozumieniu socjologów „urfoa-
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Elementy zagospodarowania ezyll 
inwestycji mających’ pa- celu zaspo­
kojenie potrzeb', wypoczynku .Świą­
tecznego podlegają tutaj zasadnicze­
mu podziałowi z punktu widze­
nia, rozróżnienia gestorów tych in- 
westycjt Wydaje się tu wskazane 
wyodrębnić: . gestorów gospodarki 
terenowej — nieturystycznych w 
dosłownym tego słowa, znaczeniu, 
oraz przedsiębiorstwa lub organiza­
cje turystyczne. . .

Przy właściwym zrozumieniu in­
teresu gospodarki terenowej, gesto­
rzy inwestycyjni 1 eksploatacyjni 

należący do tej grupy w znako­
mitym stopniu mogą zaspokoić pod­
stawowe ■.. wymagania uczes tników 
wypoczynku świątecznego (sklepy i 
kioski PSS, gospody i restauracje 
GS, właściwy stan dróg etc.).-Spra­
wa nieco komplikuje się z momen­
tem wprowadzenia korekty do tego 
układu, wynikającej z ostro zary­
sowanej sezonowości. w skali roku 
i tygodnia frekwencji uczestników 
wypoczynku świątecznego. Ujawnia' 
się w tym kontekście właściwość 
wkroczenia przedsiębiorstw i orga­
nizacji turystycznych jako główne­
go organizatora usług a niekiedy 
głównego inwestora.

Zagadnienia rentowności bazy 
obsługującej wypoczynek świątecz­
ny, rachunku ekonomicznego opła­
calności wszelkich inwestycji czy­
nionych pod kątem widzenia zaspo­
kojenia potrzeb uczestników tej 
formy ruchu, są na tyle istotne, iż 
rzutują na zagadnienia przestrzenno- 
eksploatacyjne omawianego tu te­
matu. '

Spiętrzenie osób oczekujących ob­
sługi w ciągu niedzieli w centrach 
żywienia zbiorowego lub na plażach 
1 przystaniach żeglarskich sięgają 
niekiedy — 5—7 tysięcy osób lub 
.więcej na jednym obszarze (np. 
otwarte ośrodki Nieporętu i Biało­
brzegów nad ’ Zalewem Zegrzyń­
skim). Obsłużenie takiej ilości osób 
wymaga zakładów gastronomicz­
nych o bardzo dużej zdolności ob­
sługi zaplecza i sal konsumpcyj­
nych. Miejscowe restauracje i go- 
Maody nie sprostają takim zada­
niom (jeżeli nawet są w pobliżu).

Występuje, więc konieczność wpro­
wadzenia do eksploatacji batów, bu­
fetów, restauracji otwartych dla ob­
sługi ruchu turystycznego. Zakłady 
prowadzące taką działalność, a na­
leżące do przedsiębiorstw lub or­
ganizacji turystycznych również 
podlegają rygorom rachunku eko­
nomicznego swojej działalności-

Cykliczność ruchu osób biorących 
udział w. wypoczynku świątecznym 
w ciągu trwania sezonu (np. 4 mie­
siące) wykazuje, iż zakłady gastro­
nomiczne mają zapewnioną frek­
wencję, czyniącą zadość rentowno­
ści .przedsięwzięcia zaledwie przez 
32 dni na ogółem 120 dni sezonu. 
Utrzynl.ańie tych przedsiębiorstw w 
eksploatacji jest tylko wtedy mo­
żliwe,' jeżeli zapewni się im właś- 
ęiwe„. obroty w pozostałe 90 dni — 
(nąwet na niższym poziomie ani­
żeli przeciętna tych 30 dni). W ten 
sposób na obszarach przeznaczo­
nych do penetracji wypoczynku 
świątecznego pojawiają się inne 
formy ruchu,

Powstają ośrodki bazy noclegowej 
dostosowane do. potrzeb pobytów 
wakacyjnych. Uczestnicy tej formy 
ruchu zabezpieczają w ciągu 120 

dni względnie wyrównaną frekwen­
cję w zakładach gastronomicznych 
i w innych obiektach usługowych.

Ten proces, „zawłaszczenia” obsza­
rów rekreacyjnych dogodnych pod 
względem położenia wobec miast 1 
atrakcyjności walorów naturalnych, 
przez inne formy, nie następuje 
tylko w wyniku presji ekonomicz­
nych, którym podlegają inwestorzy. 
Obszary o walorach dla wypoczyn­
ku świątecznego są przeważnie a- 
trakcyjne dla -wypoczynku waka­
cyjnego. Bliska odległość od sta­
łego miejsca zamieszkania jest bar­
dzo ceniona, np. przez uczestników 
tzw. wczasów rodzinnych.

Tak więc z wielu względów na 
obszarach, których jest niewiele w 
stosunku do wzrastających potrzeb 
wypoczynku świątecznego, pojawia­
ją się inne formy, najczęściej po­
zostając w jakimś kolizyjnym ukła­
dzie przestrzenno-eksploatacyjnym 
z ruchem wypoczynku świątecznego.

Trzeba tu wspomnieć, że wpraw­
dzie baza noclegowa dostosowana 
do potrzeb i frekwencji wypoczyn­
ku wakacyjnego stanowi bazę po­
mocniczą dla osób biorących udział 
w pobytach weekendowych i sta- 
nowi"dla nich tżw. „szansę obsłu­
gową” w zróżnicowanym standar­
dzie obiektów hotelarskich.

Jednak ten układ jest wzajemnie 
tolerowany, jeżeli w zespole pen­
sjonatów, domów wycieczkowych 
etc. osoby spędzające tu urlop ucze­
stniczą np. w 70—80 proc-, a resztę 
wolnych miejsc zajmują na 1 lub 
2 noce ,,niespokojni przybysze”.

Wydłużenie się czasu wolnego 
pod koniec tygodnia; wzrost wy­
magań co do wygody noclegu 
stworzyć może w przyszłości 
konieczność budowania lekkiej 
bazy sezonowej z przeznaczeniem 
wyłącznie dla ruchu weekendowego.

Należałoby opracować metodę 
wyznaczania pułapu ilości uczestni­
ków wypoczynku świątecznego na 
danym obszarze. Ustalenie tych li­
mitów jest o tyle trudne, iż dotyczy 
obligatoryjnych norm, mających za­
stosowanie do okresów spiętrzeń tej 
formy ruchu tylko w ciągu dwóch dni 
tygodnia przez 3—4 miesięcy w ro­
ku. Dalsze zagadnienie, komplikują­
ce propozycję metody obli­
czeń, wynika z kwestii stworzenia 
warunków dla koegzystencji na tym. 
samym obszarze dwu, różnie z ob­
szaru korzystających, form ruchu. 
Nasuwają się w związku z tym na­
stępujące propozycje dotyczące o- 
kreślenia progów ilości -uczestników 
wypoczynku świątecznego:

® zdolność obsługi centrum re­
kreacji i sportów oraz centrum han- 
dlowo-gastronomicznych powinna 
być ustalana przy pomocy pomia­
rów przepustowości usługowej W 
szczytach frekwencji.

• ilość uczestników wypoczynku 
świątecznego dopuszczonych do pe- 
netrdcjl^ńa danym obszarze powin- 
ną podlegać pomiarom przy pomo­
cy wskaźnika chłonności — przy 
uwzględnieniu - uczestnictwa obu 
form ruchu: świątecznego i waka­
cyjnego. Normy chłonności, powin­
ny być ustalone w stosunku do 
wszystkich terenów rekreacji, na 
których może rozpraszać się tak ■ 
ruch' pobytowo-wakacyjny, jak i 
ruch świąteczny.

Ilości dopuszczonych do penetra­
cji obszaru turystów, ustalenia ma­
ksymalnych i optymalnych obciążeń 

centrów obsługowych są -źródłem’ in­
formacji 1 wniosków dla niejednej 
decyzji lokalizacyjnej, projektowej,, 
czy wreszcie decyzji przestrzennej 
odnoszącej 'się do organizacji wypos 
czynku w obrębie regionu.

Wydaje się, Iż dobór właśclwydi 
elementów zagospodarowania 1 op* 
tymalnych rozwiązań lokalizacyjnych 
centrów obsługi dla wypoczynku 
świątecznego mógłby przynieść pożą­
dane efekty. Nie sposób nie wi­
dzieć, że określenie „baza turystycz- 
no-obsługowa” w świetle zagadnień 
podwójnej sezonowości nasileń ru­
chu wypoczynku świątecznego, Jest 
propozycją rozwiązania kwestii ob­
sługi tego ruchu zbyt konwencjo­
nalną 1 nie przynoszącą pożądanych 
efektów. Specjalnie budowane cen­
tra handlowo-gastronomiczne nie. 
są tu może w ogóle potrzebne. 
Usługi w tym zakresie dostarczona 
przez ruchomy tabor zmotoryzowa­
ny, mogłyby w znakomity sposób 
zaspokoić potrzeby tej stale pozo­
stającej w ruchu formy wypoczyn­
ku i wyznaczyć dogodne miejsca 
postoju — obsługi np.: przy tra­
sach dróg kołowych.

Jak więc nietrudno dostrzec, kwe­
stie przestrzenne obsługi wypoczyn­
ku świątecznego pozostałą w ścisłej 
zależności od sprawności organiza­
cyjnej i inicjatywy usługowej włada 
terenowych, od tempa i rodzaju 
prac nad usprawnieniem komuni­
kacji i przelotowości tras komuni­
kacyjnych i wreszcie od optymal­
nych rozwiązań problematyki ren­
towności eksploatacyjnej przedsię­
biorstw prowadzących działalność 
handlową lub usługową.

Można więc •wykluczyć kolizyjna, 
układy eksploatacyjne pomiędzy 
ruchem wakacyjnym i weekendo­
wym.

Przede wszystkim obszary o śred­
nich walorach środowiska natural­
nego, a leżące w izochronie jednej 
lub dwóch godzin dojazdu, powinny 
zyskać preferencję funkcji wypo­
czynku weekendowego-

Na tych terenach nte należy bu­
dować trwałej bazy noclegowej, 
która mogłaby stać się punktem 
oparcia dla ruchu wakacyjnego. 
Mimo wydłużania się czasu wolno- 
go po pracy 1 nauce w skali tygod­
nia, baza noclegowa dla weekendów 
letnich powinna być ograniczona 
do domków campingowych i ue 
rządzonych pól biwakowych. A ob­
sługa ruchu weekendowego let­
niego w zakresie żywienia 1 
sprzedaży artykułów żywnościo­
wych powinna być oparta głów­
nie o ruchome punkty obsługi (auto- 
bary, auto-restauracje, kioski i 
wózki przenośne) z wykluczeniem 
budowy trwalej 1 kosztownej bazy 
obiektów gastronomicznych lub sla- 
ej handlowej.

Budowa bowiem takich obiektów 
na obszarach pierwotnie przeznaJ 
czonych dla ruchu weekendowego^' 
powoduje w konsekwencji pojawie­
nie się bazy noclegowej, dostoso­
wanej do potrzeb ruchu wakacyj­
nego, który zapewnia właściwą ren­
towność kosztownych obiektów ga­
stronomicznych, a w konsekwencji 
pożądaną ich amortyzację. A tym 
samym ogranicza i tak ograniczona 
już obszary ruchu weekendowego 
niezbędne dla cotygodniowej rege­
neracji sił przez mieszkańców wiel­
kich miast

M
IESZCZANIEJĘMY w zaśtra- 
szającym tempie. Z końcem 
XVIII; wieku w miastach 
powyżej 100 tys. mieszkańców żyło 
zaledwie 3 proc, ogółu ludności eu­
ropejskiej. W roku 1900 ponad 11 

proc, ludności Europy, w roku 1940 
— 20 proc. W roku- 1800 nie było 
ha świecie ani jednego miasta mi­
lionowego, w roku 1960 miast jedno-

Alzacja” ludności to nie tylko proces 
przenoszenia się ze wsi do miast, 
lecz — najogólniej rzeęż nazywa- . 
jąć— włączanie ludnoś^ w orbitę 
oddziaływania najbardziej przodu­
jących wzorów cywilizacyjno-kul- 
turowych, tj. wzorów miejskich. 
W tym rozumięniu niiemikiem 
„zurbanizowania” społeczeństwa jest 
nie tylko ilość ludności zamieszka­
łej w mieście, ale także ilość ludzi 
utrzymujących się z miejskich ■—. 
pozarolniczych źródeł utrzymania, a 
także przenikanie ną wieś miejskich 
urządzeń’i sposobu życia, Wedle 
tych 'kryteriów ilość Polaków , po­
zostających, w bezpośrednim oddzia­
ływaniu miasta zwiększyć mależy o 
około milion chłopo-robotników (ż 
rodzinami wedle szacunków 3—4 
milionów osób).

Trudno wymierzyć takie elemen­
ty psychicznej „urbanizacji” ' życia t 
wiejskiego jak zwiększenie kontak­
tów rodzinnych z miastem (niemal 
każda rodzina wiejska- ma dziś W. 
mieście krewnych), jak siłę oddzia­
ływania środków masowego przeka­
zu, jak wielość najrozmaitszych 
niezbędnych kontaktów urzędowych 
i handlowych z miastem, jak elek­
tryfikacja i mechanizacja' wsi, *u- 
podabniające zwolna życie n,a wsi 
niektórych regionów do warunków 
tradycyjnie miejskich. Wedle ' pro­
gnoz w roku 1980 z zawodów rolni­
czych utrzymywać się będzię w Pol- 
scę ok. 24 proc; ludności, :a 1 to wa- 
runki życia tej części społeczeń­
stwa* będą się coraz szybciej upo­
dabniać do warunków życia w mie­
ście.

Tak więc niezależnie od wyników 
dylematu: wielkie' aglomeracje — 
czy deglomeracja — z biegiem cza­
su będziemy się stawać społeczeń­
stwem coraz bardziej miejskim pod 
względem stylu i. warunków żyda.

Mimo dość szybkich przeobrażeń 
polskiej wsi, miasto, szczególnie du­
że, posiada, magnetyczną wprost si­
łę atrakcyjną, środowisko miejskie 
umożliwia lepsze zaspokojenie, po­
trzeb biologicznych . człowieka, 
zmniejsza wysiłek fizyczny.niezbęd- 
ny do zaspokojenia najbardziej ele­
mentarnych potrzeb jak. pożywienie, 
higiena, komunikacja itp.: umożliwia;

Zanim b(
■wobodnlejszy wybór zawodu, miej­
sca pracy, pozycją społecznej, zabez- 
piecza' swobodniejszy wybór mode­
lu żyda, stylu? konsumpcji itd. Mia­
sto poprzez wielość możUwości pra­
cy, nauki, roZWóju osobistego, usług 
1 rozrywek, daje' — szczególnie lu­
dziom świeżo -tu przybyłym poczu­
cie- nieskrępowani a i wolności. De­
precjonuje' ono-, tok istotne • w spo­
łeczności wiejskiej więzi sąsiedzkie 
i - rodzinne, wyzwala; jednostkę od 
bezpośredniej kontroli .tradycyjnej 
opinii publicznej, daje duże.szanse 
poprawy pozycji’, społecznej, awan­
su’ i- osobistego:;rożwoju: ' Oferuje do 
wyboru szereg różnych wzorów kul­
turowych, . umożliwia .znaczną • ruch­
liwość prżestrżęńńą’ i '.korzystanie- a 
ośrodków ihibripacji; . nauki i sztuki, 
pobudzając tym' samym rozwój indy­
widualnych 'zainteresowań człowieka, 
kształtując- tolerancję, • racjonalizm 1 
krytycyzm. Odmienna' jest także ro­
dzina miejska, 'mniejsza z zasady 
dwupokoleniowa, coraz bardziej 
ograniczająca, ńle tylko' »wą wiel­
kość,., ale’ 1 ewęl funkcję. .Stanowi 
ona zespół konsumpcyjny raczej niż 
produkcyjny, staje’ i,się ' możliwie 
najmniej krępującą, ramę dla zaspor 
kpjema-/ indywidualnych' aspiracji 
jej. członków'. Jak. twierdzi Ray ■ E. 
Baber „Dom .jest ’dziś rączej miej­
scem,. z ’ którego się - wychodzi, niż 
do którego się przychodzi”.

W odczuciu współczesnych mity 
sikąńćów wsi miasto sta je. się sym­
bolem dostępności wszelkich ‘ szans 
żyętowych, odrzucenia wszelkich 
krępujących rygorów, terenem, 
gdzie v można \zdobyć sukces, naj- 
mńiejsżym kosztem.’

Ale oto masowemu, pędowi do 
■ miast towarzyszą coraz - liczniejsze

• troski ..socjologów i polityków. W 
mieście.; gdzie radykalnie obniża się 

• wskaźnik umieralności-.• niemowląt 
(elementarny miernik poziomu i hi- 
glerty .tycia) -, wzrasta ' ilość • żachó- 

, rowań ■ na - gruźlięę,- pylićę,. schorze-. 

nia gastryczne, zaburzenia układu 
nerwowego, osłabienie wzroku i słu­
chu, zaburzenia psychiczne itp. Tem­
po, hałas, zadymienie i zapylenie 
miast, gęstość zabudowy, mały kon­
takt z przyrodą, spowodowane nad­
miernymi ułatwieniami rozleniwie­
nie organizmu — oto pierwsze syg­
nały choroby cywilizacyjnej. Sym­
bolem tego kompleksu -spraw mogą 
być zainstalowane w kilkunastu 
miastach japońskich automaty sprze­
dające ... świeże powietrze. Tym 
niedogodnościom biologicznym to­
warzyszy szereg negatywnych kon­
sekwencji o charakterze społecznym. 
Statystyki przestępczości, wykoleja­
nia się młodzieży, alkoholizm i wie­
le innych niekorzystnych zjawisk 
podkreślają ich‘nasilenie proporcjo­
nalne do wielkości badanych ośrod­
ków. Wielkie miasta w skali ma­
sowej produkują patologię społecz­
ną. Możliwości swobodnego wyboru 
stylu życia i hierarchii wartości, 
poczucie wyzjwplenia od zaścianko­
wej opinii’ społecznej, która propo­
nowała1 i egzekwowała gotowe wzo­
ry zachowań-4 sposobu życia nie 
zawsze sprzyjają decyzjom -trafnym 
I. społecznie-.^pożytecznym. . Miasto 
wymaga''większej, aktywności życio­
wej, stwarzając szczególnie wobec 
jednostek- słabszych psychicznie 1 
gorzej- przygotowanych niebezpie­
czeństwo całkowitego zagubienia się 
i żatyacenia poczucia własnej roli 
społecznej. Przedmiotowy, nieoso- 
biśty charakter stosunków nawiązy­
wanych ;w mieście sprzyja zjawi­
skom dezintegracji społecznej i „sa­
motności. w' tłumie”.., Jak pisze 
Krzysztof ‘PrZecławskł w pracy 
„Miasto i człowiek”: ,Jednostki, któ­
re ńie zechcą czy -nie będą umiały 
zaktywizować się - w mieście, zna­
czyć ty nim będą jeszcze mniej, niż 
znaczyłyby zajmu jąć swoje z góry 
wyznaczone 'miejsce'w tradycyjnej 
społeczności wiejskiej”.
■. Tak--więc miasto^ umożliwiając 

rzeczywiste wywrolenie człowieka 
od pewnych narzuconych mu ko­
nieczność zewnętrznych, stwarza 
równocześnie niebezpieczeństwo ży­
cia i myślenia ułatwionego, posta­
wy biernej, konsumpcyjnej, społecz­
nie nieznaczącej. Skądinąd wraz z 
rozwojem cywilizacji coraz większa 
ilość ludzi staje się rzeczywiście 
odpowiedzialna za losy innych. Tak 
proste funkcje jak motorniczy, eks­
pedient, robotnik obsługujący ma­
szynę — stają się wyznacznikami 
bezpieczeństwa i losu innych ludzi. 
W zagęszczającym się świecie rola 
pedagogiki społecznej wydaje się 
być coraz istotniejsza. Kto ma pod­
jąć wysiłek przygotowania społe­
czeństwa do jego nowych warunków 
życia, skoro rodzina i szkoła — dwa 
ośrodki tradycyjnie wychowujące — 
systematycznie tracą swoją siłę od­
działywania?

Zakłady pracy, hotele robotnicze, 
Internaty nie podejmują z reguły 
Wysiłków adaptacyjnych w naj- 
skrómniejbzym na-wet, czysto tech­
nicznym zakresie. Człowiek prze­
niesiony z małego zamkniętego śro­
dowiska do dużego miasta trąd .po­
czucie przynależności j (więzów ze 
zbi-orowpścią, z której się wywodzi, 
niekoniecznie uzyskując w - zamian 
poczucie szerszej solidarności spo­
łecznej.

Socjo- f psychologiczne diagnozy 
nlesionyćh . przez urbanizację nie­
bezpieczeństw są dość bogate, lecz 
propozycje środków zaradczych na­
der wątłe. Lansowane swego czasu 
tendencje tworzenia • nowoczesnych 
osiedli mieszkaniowych w taki spo­
sób, _. aby tworzyły one trwałe i 
istotne więzi’ sąsiedzkie wydają się 
być całkowitym anachronizmem i 
nieporozumieniem,' nie Istntyje' bo­
wiem ani; sens, ani możliwość wbu­
dowywania wsi w wielkie miasto 1 
posługiwania, się; stari-mi wzorami 
w nadziei, że zaspokoją one całko­
wicie odmienne - potrzeby • społeczne.

Wszelakie próby reaktywowania lo­
kalnej opinii społecznej nie mogą 
zdać egzaminu w warunkach, gdy 
rzeczywistym punktem odniesienia 
ludzkich dążeń i aspiracji przestaja 
być „mała wspólnota”.

Polskie badania socjologiczne na 
temat wielkomiejskiej społeczności 
dają wyraz niepokojom, potrzebom i 
... bezradności. Równocześnie jed­
nak wydaje się. że na doświadcze­
niach krajów wysoko uprzemysło­
wionych, które zdobyły już kosz­
towne złe doświadczenia płynące 3 
urbanizacji oraz na gruncie naszych 
warunków ustrojowych, dających 
szansę planowego kształtowania 
przyszłości — także w sferze spo­
łecznej — istnieje możliwość przy­
gotowania Jak najmniej bezboles­
nego wejścia w „zurbanizowaną’’ 
przyszłość. Główną ocena takich za­
biegów może być tylko zakład 
pracy — jedyna „mała społeczność”, 
do której w mieście trafia przybysz 

' ze wsi. Dyrekcje i władze społecz­
ne przedsiębiorstw za przedmiot 
swoich działań uważają załogę jako 
całość. Tymczasem czvm innym Jest 
robotnik — mieszczuch z urodze­
nia. a czym Innym rwzybysz ze wsU 
Ten pierwszy od swojego zakładu 
pracy oczekuje, że zorganizuje mu 
on i wypełni część życia wiązaną s 
pracą, zarobkiem, działalnością spo­
łeczną. satysfakcjami zawodowymi.’ 
Ten drugi szuka w przedsiębior­
stwie substytutu wiejskiej społecz­
ności pełniącej bardziej wszech­
stronne funkcje. Jeśli nie znaidzio 
tu możności zaspokojenia swoich 
potrzeb, a zwykł on oczekiwać tego 
od otoczeni# — proces adnotacji 
przybysza w mieście bodzie dłuższy 
1 boleśniejszy. Bedzie też kosztow­
ny dla zakładu pracr. Wiadnmn bo­
wiem. że dopiero mbotnik. który w 
mieście i w zakładzie czuje sie lak 
u siebie, jest pełnosprawny i pełno- 
wydajny.

J.U.



ŚWIAT • EKONOMIA 9 POLITYKA

W dniu 23 sierpnia Rumunia obchodzi swe święto narodowe — 25 roczni­
cę wyzwolenia kraju. Wydarzenia z 23 sierpnia 1944 roku były jednocześnie 
początkiem ludowej i demokratycznej rewolucji w Rumunii. Jej kolejne 
etapy to powołanie 6 marca’’1945 r. demokratycznego rządu oraz przepro­
wadzenie reformy rolnej, ząś w 1948 roku obalenie monarchii i nacjonaliza­
cja podstawowych środków produkcji. W ten sposób zostały przygotowane 
gospodarcze, społeczne 1 polityczne ramy pomyślnego budownictwa socjalis­
tycznego.

W przededniu obchodów 25-lecia nowego, historycznego etapu rozwoju 
Rumunii, obradował X Zjazd Rumuńskiej Partii Komunistycznej. Dokona­
no na nim szerokiego przeglądu drogi przebytej przez kraj od czasów likwi­
dacji rządów burżuazji i wytyczono perspektywy rozwojowe na najbliższe 
10-lecie. Zjazd poprzedziła szeroka, ogólnonarodowa dyskusja nad tezami 
KC RPK oraz projektem dyrektyw gospodarczych. Dyskusja ta toczyła się 
na zebraniach i konferencjach partyjnych, na szerokich zebraniach z udzia­
łem przedstawicieli całego społeczeństwa organizowanych przez Front Jed­
ności Socjalistycznej oraz na łamach prasy. Warto podkreślić, że w Rumunii 
po raz pierwszy przedłożonb w okresie przedzjazdowym pod powszechną 
debatę politykę i działalność partii oraz program jej działania na przysz­
łość, przed jego ostatecznym zatwierdzeniem.

Punktem wyjściowym nowych zamierzeń gospodarczych jest fakt, że Ru­
munia w ciągu ostatniego ćwierćwiecza przekształciła się z kraju, w któ- 
rym istniały jeszcze silne przeżytki feudalne, slaby przemysł i zacofane rolnictwo — w kraj socjalistyczny o szybko rozwijającym się przemyśle 
i rolnictwie, zdolnym do zaspokajania podstawowych potrzeb ludności. Prze-

. RGANIZACJA badań na- 
k ukowyćh ł zasady ich fi- 
| nónśoWan.ia w NRD, są. 
" ściśle związane i nowym 

systemem planowania i 
zarządzania.

Nowe zasady- planowania polega- 
ją,m.in. na. wprowadzeniu taw. 
przedmiotowego .planowania struk­
turalnego.1) Przedmiotem planowa­
nia będą poszczególne dziedziny go- 
spedarki narodowej (czy też nawet 
problemy), a nie poszczególne ogni­
wa (ministerstwa), jak to było db- 
tychczas. Oznacza to, że plany będzie 
się opracowywać dla konkretnych 
dziedzin', konkretnych problemów 
gospodarki narodowej, z pominię­
ciem. struktury organizacyjnej. Pla­
nowanie strukturalne ma być zatem

NRD

Organizacja

i finansowanie

Rumuńskie
spojrzenie w przyszłość

mysi rumuński produkuje obecnie około 14 razy więcej niż w roku 1938. 
Rolnictwo rumuńskie, w pełni uspółdzielczone w roku 1962, uczyniło duży 
postęp w dziedzinie mechanizacji, chemizacji i stosowania nauk rolniczych, 
zapewniając zaopatrzenie ludności w żywność, zaspokajając potrzeby prze- 
mvsłu i dając nadwyżki na eksport.

W uchwalonych przez zjazd dyrektywach rozwoju gospodarki rumuńskiej 
na pierwszy plan wysuwa się:

— Rozszerzanie i doskonalenie bazy techniczno-materialnej kraju i zbli­
żanie Rumunii do poziomu krajów o rozwiniętej'gospodarce, zarówno z pun­
ktu widzenia produkcji, wydajności pracy i dochodu narodowego na głowę 
ludności, jak też z punktu widzenia stopy życiowej ludności.

— Udzielenie priorytetu rozwojowi energetyki, hutnictwa, budowy maszyn 
1 przemysłu chemicznego.

— Podjęcie wielkiego programu melioracji, mechanizacji i chemizacji rol­
nictwa.

— Przeprowadzenie zmian w polityce inwestycyjnej w kierunku ogranicze­
nia zasięgu inwestycji i zwiększenia ich efektywności.

Ważnym elementem realizacji zarówno planu pięcioletniego na lata 
1971-1975 jak i wytycznych rozwoju gospodarki na lata 1976-1980 ma bvć 
ulepszanie systemu zarządzania gospodarką, przesunięcie punktów ciężkości 
zarządzania do zjednoczeń i przedsiębiorstw.

Założenia nowego planu 5-letniego przewidują, że w roku 1975 dochód 
narodowy wzrośnie o 45-50 proc, w porównaniu z rokiem 1970. 
Wzrośnie także fundusz spożycia.— płace realne o 16-20 proc., zaś dochody 
chłopów o 15-20 proc. Ogólna produkcja przemysłowa ma wzrosnąć w przy- 
szlym pięcioleciu o 75 proc., zaś globalna produkcja rolna o 28-31 proc, w 
porównaniu z bieżącym pięcioleciem. Do roku 1975 planuje się zbudowanie 
około 500 tysięcy mieszkań. Wydatki na cele socjalne i bytowe wzrosną w 
tym czasie o około 27 proc, w porównaniu z rokiem 1970.

Wiele uwagi poświęcono na zjeździe ustaleniu właściwego stosunku między 
funduszem akumulacji a funduszem spożycia. „Gdybyśmy obniżyli udział 
funduszu akumulacji — powiedział ^w referacie N. Ceausescu. — to rzecz 
oczvwista w pierwszych‘lataćH óka^łd^ się możliwe przeznaczenie,więk­
szych środków na fundusz spożycia,, ale1 później wywarłoby .tę.--ujemny 
wpływ na rozwój całej gospodarki narodowej, -na-postęp'społeczeństwa1 ^w 
ogóle, zawęziłoby bazę podnoszenia stopy życiowej ludności. Doświadczenie 
wykazało, że kraje, które w określonych okresach szły po linii zaniżonej 
akumulacji, po krótkim czasie napotykały poważne trudności zarówno w 
działalności gospodarczej jak i w dynamice wzrostu stopy życiowej".

W okresie 1971-1975 dyrektywy przewidują zrealizowanie wielkiego pro­
gramu inwestycji w skali 420-435 miliardów lei ze scentralizowanego fun­
duszu państwowego, co równa, się prawie poziomowi inwestycji w okresie 
lat 1961-1971. Przewidziano zbudowanie w tej pięciolatce około 1100 wiel­
kich oddziałów i obiektów przemysłowych.

Na zjeździe podkreślano także ogromne znaczenie dla gospodarki rumuń­
skiej podniesienia wydajności pracy. Każda gałąź produkcji została zobowią­
zana do maksymalnego wdrażania nowoczesnej techniki i technologią roz­
szerzania automatyzacji i mechanizacji procesów wytwórczych, szkolenia 
i doskonalenia kwalifikacji siły roboczej, .do stosowania naukowo uzasad­
nionych norm. ,

Podniesienie jakości produkcji, wytwarzanie wyrobów o wysokich wskaź­
nikach techniczno-ekonomicznych, stosowanie na szeroką skalę nauki zarzą­
dzania i nowoczesnej organizacji produkcji pracy we wszystkich zakładach 
przemysłowych, właściwe wykorzystanie środków materiałowych i finanso­
wych, podniesienie jakości działalności gospodarczej i finansowej we wszyst­
kich gałęziach gospodarki narodowej, dalsze obniżanie kosztów własnych, 
jak również bardziej racjonalne, naukowo uzasadnione kształtowanie cen, 
podjęcie energicznych kroków zmierzających do likwidacji niedociągnięć 
1 braków występujących w działalności ministerstw i organizacji gospo­
darczych — wszystko to winno stać się, w myśl wytycznych zjazdu, instru­
mentem wykonania nowych zadań gospodarczych.

Na zjeździe uznano, że uchwały powzięte na specjalnej sesji RWPG, któ­
ra odbyła się w kwietniu br. otwierają nowe możliwości doskonalenia 1 po­
głębienia form współpracy gospodarczej i kooperacji między krajami czł°n" 
kowskimi RWPG, koordynowania ich planów narodowych i specjalizacji produkcji

Problemy dalszego, szybkiego rozwoju rumuńskiej gospodarki uzna»» »- 
t talv na X Zjeździe RPK za centralny i decydujący element wysiłków w 
kierunku wszechstronnego rozwoju społeczeństwa socjalistycznego.

środkiem ciągłego' kształtowania 
struktury gospodarki narodowej.

Przedmiotem. planowania śą te 
wszystkie zagadnienia, które mają 
decydować o strukturze gospodarki 
narodowej. Pominięcie podziału or­
ganizacyjnego ma pozwolić na prze­
zwyciężenie partykularnych intere­
sów poszczególnych resortów czy 
też niższych szczebli.

Planowanie przedmiotowe (Jego 
zasady i tryb) dotyczy tylko dzie­
dzin uznanych za decydujące — 
kształtujące struktur". Nie eliminu­
je ona dotychczasowego planowania 
podmiotowego. Dotyczy ono nadal 
tych wszystkich dziedzin, które są 
nie związane Z dziedzinami uznany­
mi za decydujące z punktu widze­
nia struktury gospodarki narodowej. 
Tak więc oba systemy — planowa­
nie przedmiotowe 1 podmiotowe 
mają być stosowane równolegle. 
Pierwsze w odniesieniu tylko do 
Wybranych dziedzin, drugie do 
wszystkich, pozostałych.

Zakres planowania przedmiotowe- 
go jest kompleksowy.' Obejmuje ca­
łokształt zagadnień związanych z 
przedmiotem planowania (daną dzie­
dziną uznaną za decydującą z punk­
tu widzenia struktury), poczynająć 
od nauki i techniki przez koopera­
cję i zaopatrzenie, realizację podsta­
wowych inwestycji ..aż do proble­
mów rozwojii prędukcjl, zbytu z 
uwzględhieniem problematyki kosz­
tów, cen, jakości itp, itd. Wszystkie 
te problemy są zarazem wyłączone 
spod zasad 1 trybu planowania o- 
gólnego (podmiotowego). Planowanie 
tych, wszystkich zagadnień następuje 
wg oddzielnych zasad i trybu właś­
ciwego, dla planowania przedmioto­
wego.

Strukturalne planowanie przed­
miotowe w przeciwieństwie do pod­
miotowego ma być Wysoce scentrali­
zowane. We wszystkich sprawach 
Objętych planowaniem przedmioto­
wym decyzje zapadają na szczeblu 
centralnym i będą /przekazywane w 
dół w formie nakazowej (wskaźni­
ków dyrektywnych)..

Na szczeblu centralnym jest opra­
cowywany i bilansowany plan obej­
mujący wszystkie problemy będące 
przedmiotem planowania struktural­
nego. Po zatwierdzeniu tego planu

badań naukowych
KAZIMIERZ GOLINOWSKI

wy) mają być ustalone na okres 
pięciu'.lat. Z drugiej zaś strony sy­
stem wskaźników dyrektywnych w 
dziedzinach nie objętych przedmio­
towym planowaniem ma w dalszym 
ciągu obowiązywać. Podkreśla się 
tylko konieczność ich zmniejszenia. 
Mąją one być punktem wyjścia dla 
opracowywania planów przez pro­
ducentów, za które odpowiadają sa­
modzielnie.

*

Badania naukowe odgrywają de­
cydującą rolę w nowym systemie 
planowania 1 zarządzania. Od ich 
wyników w decydującej mierze za­
leży realizacja postawionych przed 
gospodarką narodową NRD zadań 
gospodarczych. Zmiany zasad plano­
wania i organizacji badań nauko­
wych polegały na dostosowaniu ich 
do przyjętych rozwiązań w całym 
systemie planowania i zarządzania 
oraz do stawianych zadań.

Całokształtem spraw związanych a 
badaniami naukowymi kierują orga­
na centralne (Ministerstwo Nauki i 
Techniki, Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego i Zawodowego, Akademia 
Nauk). Centralne państwowe kiero­
wanie w dziedzinie nauki i techni­
ki ma pozwolić na elastyczne prze­
rzucanie i koncentrację potencjału 
naukowo-badawczego na najważ­
niejsze dziedziny związane z reali­
zacją zadań strukturalnych. Ma to 
również ułatwić ustalanie polityki 
licencyjnej.

Centralne organa państwowe, ka­
żdy w swoim zakresie działania, po­
noszą pełną odpowiedzialność za 
planowanie 1 wdrażanie nauki i

przez Radę Ministrów jest on prze­
kazywany hierarchicznie do Wyko­
nawców w formie bezwzględnie, 
obowiązujących dyrektyw. : Zadania 

, wynikające' ^. ..t^gó,, planu. , określa 
się jako zadania strukturalne o de- 
cydującym znaczeniu dla gospodarki 

■ narodowej. W dalszej części będzie-

TECHNIKA NA ŚWIECIE

Statek z komputerem
W Japonii ma być zbudowany zblor< 

nlkowiec o wielkości 130 tys. DWT, 
wyposażony w najbardziej nowoczes­
ny na świccle system' kontroli kom­
puterowej, wykluczającej możliwość 
kolizji. Komputer sprawowałby takża 
kontrole nad automatycznymi urzą­
dzeniami w maszynowni oraz progra­
mowałby proces załadunku i wyła­
dunku statku. (WiT-AR).

tanku gumy wyitająee częźel naSW*- 
sla, które bez uszkodzenia amortyzu­
ją nieduże naciski spowodowane np. 
dociśnięciem samochodu,do drugiego 
Wozu na parkingu itp. Gumowe częź- 
cl nadwozia wykonane są w kolorze 
identycznym Jak lakier samochodu.

(„The Motor" 3/89).

Ropa z Arktyki
Według zdania wielu ekspertów do 

spraw ropy naftowej punkt ciężkich 
wierceń roponosnych — radzieckich, 
amerykańskich i kanadyjskich — znaj­
duje się obecnie w rejonach arktycz- 
nych tych krajów i może za klika 
lat staną się one nowym „Bilskim 
Wschodem” zarówno pod względem 
zasobów, Jak i Wydobycia. Między In­
nymi przewiduje Się że pierwsza ro­
pa z Północnej Alaski popłynie do po­
łudniowej nowym rurociągiem o dlu- 
gośel 1300 km już w 1972 r.. (PT nr 
22/63).

Sarnochód z gumy
Produkowany przez firmę 

samochód oznaczony symbolem gto, 
nie posiada, zderzaków. Rolę tę speł­
niają wykonane ze specjalnego ga-

w ramach zadań strukturalnych (na 
szczeblu całej gospodarki narodo­
wej) figuruje zadanie polegające na 
doprowadzeniu pod względem ja­
kości i nowoczesności do czołówki 
światowej wyrobu „x”, plan badań 
naukowo-technicznych mający za­
bezpieczyć tó zadanie obejmuje pro­
blematykę badawczą ze wszystkich 
dyscyplin naukowych, które łączą 
się z tym zadaniem. Tak więc pla­
nowanie badań naukowych nie od­
bywa się wg działów nauki (fizyka, 
chemia, matematyka, socjologia itp.) 
lecz według konkretnych zadań u- 
znanych za decydujące dla struktu­
ry gospodarki narodowej, jej nowo­
czesności 1 efektywności.

Tak więc zadania w dziedzinie 
nauki i techniki (badania i licencje 
łącznie) związane z realizacją zadań 
strukturalnych stanowią integralną 
część zadań strukturalnych, będą­
cych przedmiotem szczegółowych 
rozpracowań w kompleksowym wie­
loletnim planie centralnym.

Opracowywany jest również plan 
badań podstawowych związanych z 
zadaniami strukturalnymi. Obejmu­
je on problemy naukowe mające 
wpływ na kilka dyscyplin nauko­
wych. Są one włączone do zadań 
strukturalnych dlatego, gdyż ich 
wyniki mogą mieć duże znaczenie 
dla ogólnogospodarczego i społecz­
nego rozwoju w przyszłości i mogą 
stworzyć przesłanki dla podejmo­
wania decyzji strukturalnych na 
daleką przyszłość. Podstawą do o- 
pracowania tego planu są opraco­
wania sporządzane przez Akademię 
Nauk NRD pod kierunkiem Mińi-

techniki. Wykorzystując swój aparat -* 
informacji naukowo-technicznej i 
kontroli organa te mają zabezpie­
czyć, by zadania w zakresie nauki 
i techniki odpowiadały współczesne­
mu stanowi wiedzy i by odchylenia 
od planoyvanegotuprzebiegui.byly na-
tychmiast" -‘sygnalizowane ”' celem 
przedsięwzięcia ewentualnych dzia­
łań zmierzających do usunięcia tych 
odchyleń. Ministerstwo Nauki 1 
Techniki, które jest odpowiedzial-

my używać skrótu „zadania, struktu- ne za całokształt spraw związanych 
- ■ ■ ... z badaniami naukowymi opracowujeralne”. Zadaniom tym nadaje się- 

specjalną rangę, .jako bardzo ważne 
dia gospodarki narodowej. Mają one 
priorytet i. to zarówno w planowaniu 
(priorytet w rozdysponowywaniu 
środków) 1 W wykonaniu (priorytet 
w zaopatrzeniu, kooperacji itp.).

Wtaz z wprowadzeniem planowa­
nia przedmiotowego ma ulec zmia­
nie planowanie problemów nie ob­
jętych strukturalnym planowaniem 
przedmiotowym — planowanie pod­
miotowe. Kierunek zmian' w tym 
zakresie zmierza do decentralizacji, 
przejścia w Większym niż dotych­
czas stopniu na oddziaływanie eko- 
noniiczne.

Podstawowym .miernikiem oceny 
działalnóści jednostek gospodarczych 
ma. być, zysk. ^Efodźce materialnego 
zainteresowania (fundusz premiowy) 
mają być oparte o zysk. -Również 
od zysku będą tworzone podstawo­
we fundusze (inwestycyjny, remon­
towy, socjalno-bytowy itd.). Odpisy 
na rżećz budżetu państwa są też 
odprowadzane z jĘjfgiku .(wpłata zys;- 
ku do budżetu, o[ ocentowanie 
środków trwałych). Dla zabezpie­
czenia stałości warunków działania 
jednostek gospodarczych normy od­
pisu z zysku i oprocentowania środ­
ków trwałych 1 obrotowych na fun­
dusze (wi tym i na fundusz premio-

szczegółowe wytyczne w zakresie:
G- priorytetowego prowadzenia 

prac badawczych, rozwojowych nie­
zbędnych do. pomyślnego rozwiąza­
nia problemów naukowo-technicz­
nych związanych z badaniami struk-

sterstwa Nauki 1 Techniki lub .Mi­
nisterstwa Szkolnictwa Wyższego 1 
Zawodowego.

Istotną zmianą w dziedzinie pro-
wadzenia prac badawczych, któ­
ra ma zapewnić efektywność, se-

szyć odpowiedzią hu.:, . za .i.unowaiue 
i wdrażanie postępu naukowo-tech­
nicznego i podnieść rangę rachunku 
ekonomicznego. Na szczeblu zjedno­
czenia zgromadzony fundusz nauki 
i techniki ma umożliwić koncentra­
cję środków na realizację komplek­
sowych zadań strukturalnych W- 
skali zjednoczenia.

Ministerstwo Nauki 1 Techniki 
rozporządza środkami z budżetu 
państwowego przeznaczonymi na 
rozwiązywanie podstawowych zadań 
badawczych, których wyniki mogą 
mieć wpływ na kilka dyscyplin nau­
kowych lub gałęzi gospodarki naro­
dowej, względnie zależą od zakresu 
zadań poznawczych mających pod­
stawowe znaczenie dla dalszego spo­
łecznego rozwoju.

Dla stworzenia stabilnych warunt 
ków normy odpisu na fundusz nau­
ki i techniki — tak jak inne nor­
my — będą ustanawiane na okresy 
pięcioletnie," począwszy od najbliż­
szego pięciolecia 1971-75. Na lata 
1969-70 obowiązują 2-letnie normy. 
W związku z zamierzoną reformą 
cen. która będzie przeprowadzona 
etapami (I etap 1970, II etap 1971), 
już w pierwszym etapie wprowadzi 
się normatyw odpisu na fundusz na­
uki i techniki do kosztów kalkulacji, 
cenowej wyrobów. Fundusz nauki 
i techniki tworzony w formie nori 
matywnych procentowych odpisów 
z zysku netto będzie obciążał koszty 
i w ten sposób będzie elementem 
cenotwórczym.

Aczkolwiek finansowanie badań 
naukowo-technicznych z funduszów 
własnych ma być generalną zasady 
to dopuszcza się również możliwość 
finansowania z dotacji

Środki budżetowe przeznaczone na 
finansowanie nauki i techniki będą 
przekazywane jednostkom gospodar­
czym realizującym zadania struktu­
ralne, których możliwości finansowe 
nie pozwalają na sfinansowanie prac 
naukowo-badawczych wynikających 
z ciążących na nich zadań struktu­
ralnych. Rada Ministrów łącznie a 
zatwierdzeniem kompleksowego cen­
tralnego planu zadań strukturalnych 
określa, które zadania z dziedziny 
nauki i techniki mają być finanso* 
wane ze środków budżetowych. Jed­
nakże środki te nie będą przekazy­
wane do odnośnych placówek nau­
kowo-badawczych. Będą one w 
gestii zleceniodawców, które dopiero 
po zawarciu umowy-zlecenia i wy­
konaniu części lub całości prac bę­
dą wypłacać je placówkom nauko­
wo-badawczym.

Przemysłowe instytuty naukowo- 
badawcze jak też inne placówki na­
ukowo-badawcze podlegle zjedno­
czeniom' bądź resortom oraz zakłady 
naukowe Akademii i Nauk NRD 
oraz Ministerstwa Szkolnictwa Wyż-, 
szego i Zawodowego nie będą otrzy- 

■ mywać żadnych dotacji państwo­
wych. Placówki te będą na pełnym 
wewnętrznym rozrachunku gospo­
darczym.

Zawierane umowy muszą precyzo­
wać szczegółowo prawa i obowiązki

— ------------------ ------------------ , stron. Mają być opracowane szcze-
lektywność, w doborze próbie- gółowe przepisy regulujące te za-
mat^i . badawczej. Jest., pr?$jścię. 
na zlechhicwy system prowadzenia

badania naukowo-techniczne we
wsźystkich placówkach naukowo- 
badawczych niezależnie od ich przy­
należności organizacyjnej mają po­
dejmować prace badawcze na pod­
stawie umowy-zlecenia. Natomiast 
finansowanie prac naukowo-badaw­
czych ma się odbywać po zakończe­
niu wykonanych prac w całości lub 
ich etapów. Koszty badań mają być 
pokrywane przez zleceniodawców.

Dla urzeczywistnienia tego syste­
mu poszczególni zleceniodawcy będą

totalnymi,
• wyprofilowania 1 koncentracji — .-------------------

mocy produkcyjnych dla realizacji dysponov;ali odpowiednimi fundu- 
zadań strukturalnych ze szczegół- szami na ten cel. Poszczególne, jed­
nym uwzględnieniem wdrażania o- 
siągnlęć naukowych do produkcji, 
• właściwego, proporcjonalnego 

podziału potencjału, badawczego 
pomiędzy poszczególne gałęzie gos­
podarki jak również pomiędzy ba­
dania stosowane i podstawowe.

Ministerstwo Nauki i Techniki 
ustala również zadania w dziedzi­
nie badań podstawowych, rozwiąza­
nie których posiada duże znaczenie 
przede wszystkim dla przyszłościo­
wych strukturalnych detyzji w przy­
szłych długookresowych planach 1 
kontroluje ich wykonanie.

Plany badań naukowych opraco­
wywane są pod kątem realizacji wy­
znaczonych zadań strukturalnych. 
Obejmują one wszystkie zagadnie­
nia naukowo-techniczne ze wszyst­
kich dyscyplin, jakie są związane 
z odnośnym wycinkiem zadań struk­
turalnych, którego dotyczą. Np. jeśli

nostki gospodarcze uczestniczące w 
realizacji zadań strukturalnych, wy­
konanie których wymaga przepro­
wadzenia badań naukowych, będą 
dysponować odpowiednimi fundu­
szami własnymi (jeżeli własnych nie 
wystarczy to ewentualnie z feźerw 
funduszu jednostki nadrzędnej, lub 
budżetu). Ponadto jednostki gospo­
darcze, które wykażą się dobrymi 
wynikami w. wykorzystywaniu o- 
slągnięć naukowo-technicznych w 
praktyce będą miały prawo do sto­
sunkowo większych sum na sfinan­
sowanie prac w tym zakresie (od­
powiednio zróżnicowane normy od­
pisu z zysku na fundusz nauki 1 
techniki).

Zjednoczenia, kombinaty przed­
siębiorstwa tworzą własny fundusz 
na badania naukowe ze środków 
przez siebie wygospodarowanych 
(odpisy ż zysku netto). Ma to zwięk-

Rosyjski w 11 dni
Zaebodnloniemlecki koncern chemi­

czny organizuje „przyśpieszony kurs 
języka rosyjskiego dla chemików 1 in- 
żynierów-naukowców”; Według zało­
żeń programowych, po U dniach nau­
ki uczestnicy kursu opanują język ro­
syjski do tego stopnia, że będą mogli 
swobodnie korzystać z radzieckiej U- 
teratury technicznej. W kursie weź­
mie udział 29 osób wyznaczonych 
przez koncert, które będą w przysz­
łości opracowywać wyciągi z literatu­
ry radzieckiej zwłaszcza s zakresu 
specjalizacji koncernu. (PT nr ZŁ 63)

Nowe stopy no nadwozia
Trzy firmy brytyj»M« — Prezsed 

Steel Flflher, Imperial smettlng Corp- 
oraz Enfleld Rolling Mills — poinfor­
mowały o opanowaniu produkcji no­
wego stopu cynkowo-aluminlowego 
podobno doskonale nadającego się na 
•nadwozia samochodowe. W stanie go­
rącym stop te ma właściwości zbllżo-

ne do eech termoplastycznych two­
rzyw sztucznych, a' po ochłodzeniu 
uzyskuje właściwości nie. ustępujące 
stall. Jest oh przy tym lżejszy od stall 
1 znacznie odporniejszy na wpływ ko- 
rozJL (pi nr 21/63),

Podwodna spycharka
Konstruktorzy: japońscy zbudowali 

„buidożer-amflblę", który może praco­
wać pod powierzchnią wody do głę­
bokości 3 m. Buldożer podwodny nie­
wiele różni alę od swojego protopla­
sty naziemnego. po.prostu jego zes­
poły i głementy wrażliwe na ■ wodę 
(także .operator), tą .szczelnie obudo­
wane; Pierwszy , W Śwlede buldożer 
Podwodny,posiada Moc. silników 238 
Kiw 1 może .być sterOwapy przez ope­
ratora zamkniętego' w Szczelnej kabi­
nie łiib iędalnler k odległości iw m. 
próby z buldożerem podwodnym prze- 
prbwadtnnó podczas pogłębiania zato­
ki tokijskiej. (PT nr 18/69)

Pasy - amortyzatorami
■ Najnowszym osiągnięciem w M«- 
dzlnie samochodowych, pasów bespie- 
ezeństwź są ikonstruoWane obecnie 
przez firmę Kllppan paw z wbudowa­
nymi amortyzatorami szarpnięć. (Mo- 
tbr). ’

W poszukiwaniu miliona
Amerykańskie okręty, i helikoptery 

kontynuują poszukiwania. dwóch ka­
psuł generatora prądu . SNAPrlS, po- 
chodzących ib sputnika meteorologl- 
ernego „Nimbus-B”. .które niedawno 
spadły,do oceanu.zadanie to przypo­
mina przysłowiowi poszukiwanie Igły 

. w stogu siana, jest jednak czego szu-

ka4t * kapsułach snajduje Mę uaA- 
■wyczaj drogi pluton—233. WartoM Jo­
go wyno«l pńWlo milion dolarów.

(W1T-AB)

Katalizator dla spalin
Japońska firma Nissan ' Chemetroa 

opracowała nowego rodzaju kataliza­
tor chemiczny, który umieszczony w 
układzie wydechowym silnika spalino­
wego- zapewnia obniżenie. zawartoźd 
tlenku węgla w spalinach poniżej 
1 proc. Ponieważ koszt produkcji no­
wego katalizatora Jest mniejszy o ok. 
63 proc, od kosztu katalizatora platy­
nowego^ podjęto Już Jego produkcję 
seryjną. (PT nr 28.63)

Dla przyezepnofci opon
Na życzenie klienta we wnękach na 

' tylne kola W sathochodach Chevrolet 
montuje się. kblórnikl. aerozolowe a 
eletzą powiększającą trzykrotnie przy- 
czepnoić opon do obiódźońcy JezdnL 
Spryskanie kól następuje przez naciś­
nięcie dźwigńlwmońtowanej na desce 
rozdzielczej. (PT)

Rewelacyjny mikroskop 
elektronowy

Obecnie opracowano nowy typ mi­
kroskopu działającego' w oparciu o 
emisję elektronów. W przeciwieństwie 
do mikroskopów, które dają „obraz” 
trudny do. zinterpretowania, ten daje 
Jrawdzlwy obraz badanej materii, to 
est obraz tego typu. Jaki uzyskuj* 

się , na mikroskopie; optycznym. W 
chwili obecnej pracują trzy, takie mi­
kroskopy tzw. ..Mctloscape KE 3”, 
produkowane przez firmę Balzer. Ml-

kroakop zachowuje sprawność także w 
bardzo wyaoklch temperaturach. 
Wówczas stosuje się tzw. emisje ter­
mo elektroniczną. Obserwacje na nim 
można prowadzić nawet w temperatu­
rach sięgających 2000 st. (NT—PAP).

Francuska lódi atomowa
Po dwóch łatach przebudowy w su­

chym doku po raz drugi wodowana 
będzie francuska łódź podwodna „La 
RedoUtable". z napędem atomowym. 
Została ona wybudowana 1 wodowana 

’ po raz pierwszy w 1367 r. jako pier­
wsza z trzech tego rodzaju lodzi fran­
cuskich, Po przebudowie i moderni­
zacji lódi będzie mogła wyrzucać w 
•tanie zanurzonym 1( rakiet z głowi­
cami nuklearnymi o zasięgu 300 km.

(PT nr 22/63)

Hol kierunkowy
W Ibuiadzie opatentowano nowego 

typu sprzęt holowniczy dla barek 
rzecznych. Urządzenie to składa się a 
układu dźwigni 1 teleskopowych amor­
tyzatorów. Rozwiązanie takie ma sze­
reg zalet, m. In. umożliwia holowanie 
kilku barek wąskimi korytami, po­
nieważ dźwigniowe sprzęgi zapewnia­
ją holowanie barek tym samym śla­
dem co holownik. Dzieje się tak dzię­
ki zastosowaniu cylindrów pneuma­
tycznych, które w. przypadku skręca­
nia jednej barki w stosunku do dru­
giej zmieniają swoją długość — w jed­
nym wytwarza się podciśnienie, w dru­
gim — nadciśnienie. Po zmianie kur­
su pneumatyczne teleskopy samoczyn­
nie nakierowują barkę do płynięcia 
na wprost. Urządzenia ‘przeszły po­
myślne. próby eksploatacyjne.

(Design News, nr 21/83)

-gadnienia. Chodzi przede wszystkim 
o systćm wpłat zaliczkowych na pó- 
Czet phżysżłyćh prac. Wypłata zali­
czek dla placówek naukowych pod* 
ległych przedsiębiorstwom, kombina­
tom i zjednoczeniom odbywa się ■ 
nagromadzonego funduszu nauki 1 
techniki tych jednostek, w instytu­
cjach naukowo-badawczych ze środ­
ków obrotowych, a w placówkach 
Akademii Nauk ze' środków złece* 
niodawców. Wyceny prac naukowo- 
badawczych będzie się dokonywać 
w oparciu o cenniki, które obok 
kosztów własnych placówek nauko­
wo-badawczych będą zawierać do­
datek (zysk).

Będzie on zróżnicowany w zależ­
ności od osiągniętych wyników 
(efektywności jakości prac itd.) I 
terminów. Ma być opracowany 
szczegółowy system bodźców i mier­
ników w tym zakresie, mający na 
celu zachęcenie placówek naukowo- 
badawczych do osiągania najlep­
szych wyników. Tą drogą instytuty- 
naukowo-badawcze oraz placówki 
naukowe wszystkich pionów po o- 
siągnięciu wyników cennych dla go­
spodarki uzyskują własne środki, 
pozwalające im na tworzenie pre­
miowych funduszów badawczych, 
finansowanie prac naukowo-badaw­
czych z własnej inicjatywy 1 podję­
cie kroków usprawniających ich 
działalność.

Poszczególne przedsiębiorstwa, 
kombinaty, zjednoczenia i terenowe 
rady gospodarki narodowej mogą w 
ramach współpracy w dziedzinie 
danych wyrobów lub grup wyrobów 
i powiązań kooperacyjnych uczest­
niczyć w tworzeniu wspólnego fun­
duszu nauki i techniki dla przepro­
wadzenia wspólnych prac i wyko­
rzystania ich wyników. Rozliczanie 
i opłata wspólnych prac następuje 
po zakończeniu całości prac bądź 
po poszczególnych odcinkach w za­
leżności od zawartych umów. Jak 
więc widać system ten charaktery­
zuje się z jednej strony centralnym 
ukierunkowaniem zadań łącznie a 
ich wyznaczaniem, zaś środki do ich 
realizacji są zdecentralizowane.

Powyższy układ ma zmienić do­
tychczasową • praktykę, ma on wy­
wołać jakościowo nowe tendencje w 
omawianej dziedzinie. Jednostki go­
spodarcze mają być zainteresowane 
w realizacji postawionych zadań 
(ma to wynikać z układu bodźców 
i dyrektyw). Również placówki nau­
kowo-badawcze mają być zaintere­
sowane w ten sposób w jak najlep­
szym wykonywaniu swoich prac za­
równo pod względem ich jakości jak. 

1 terminów. Powyższy układ ma 
- również zapewnić podejmowanie 

prac badawczych przez placówki 
naukowo-badawcze niezbędnych dla 
gospodarki narodowej.

l) Szczegółowo na ten
K. Gollnowskf

temat patrz:
.Planowanie struktura!-

ne w nowym systemie gospodarczym 
NRD” — „Gospodarka Planowa” nr C/I969,
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o problemach gospodarczych
DUMPING SŁÓW

Od kilku dni padają deszcze i rolnicy odetchnę!! 
— być może skutki suszy nie będą tak dotkliwe, 
jak zapowiadało się jeszcze tydzień temu. Odet 
chnęli również działacze gospodarczy, którzy odpo­
wiadają za równowagę i harmonijny rozwój naszej 
ekonomiki, choć ich ulga jest krótkotrwała. Fakt 
bowierp, źe deszcze zaczęły padać w momencie, 
kiedy shsza nie zdążyła jeszcze poczynić nieodwra- 

. calnych szkód w rolnictwie, nie zmienia groźnej 
i szybko narastającej dysproporcji — generalnego 
braku wody w naszym kraju.

Prof. Aleksander Tuszko, w artykule pt. „Sprag­
niona ziemia”, zamieszczonym w ostatniej „POLI­
TYCE”, obrazuje ów stan zagrożenia przy pomocy 
konkretnych liczb. Otóż ,w roku 1965 całkowite za­
potrzebowanie wody na 1 mieszkańca w ciągu roku 
■wynosiło około 300 m3. Zapotrzebowanie to szybko 
wzrasta wraz z • rozwojem przemysłu i .gospodarki 
miejskiej, np. we Francji w tym samym roku wy­
nosiło około 680 m3, u nas zaś do tej wielkości we­
dług przewidywań dojdzie około roku 1980, Ja­
kimi zaś ilościami wody dysponujemy?

Dwa są źródła wody — wysokość opadu oraz od­
pływ wód rzekami. Średni opad roczny wynosi u 
nas 583 mm, co stawia nasz kraj na trzecim miej­
scu od końca w Europie. Mniejsze opady od nas 
ma tylko Finlandia i Związek Radziecki, ale kraje 
te mają większą ilość naturalnych zbiorników 
i wyższy wskaźnik odpływu wód. Tak, że pod 

.względem zasobności stoją znacznie wyżej od Pol­
ski. Jeżeli chodzi o tzw. wody powierzchniowe 
znajdujemy się na. siódmym miejscu od końca w 

' Europie. Można więc stwierdzić, że jesteśmy jed­
nym z" uboższych w wodę krajów europejskich. 

. Mimo to nasze potencjalne zasoby są jeszcze sto­
sunkowo cjuże i Wynoszą ponad 1500 m3 w ciągu 
roku na I' mieszkańca. Jednak wykorzystanie 
wszystkich potencjalnych zasobów jest niemożliwe 

teoretycznie uważa się. że u nas można by wy­
korzystywać około 800 m3 wody na 1 mieszkańca 
rocznie, ale pod warunkiem racjonalnej gospodarki 
wodnej. Ilości wody, którymi faktycznie możemy 

I - dysponować są poważnie zmniejszane z jednej stro- 
■■ ńy przez bezproduktywny odpływ do morza, z dru- 
’ gie.j zaś przez zanieczyszczenia, które • wody wielu 

rzek dyskwalifikują dla użytkowania. Prof. Tusz­
ko uważa, że choć w powojennym dwudziestoplę- 
cioleciu w dziedzinie gospodarki wodnej możemy 
poszczycić się poważnymi osiągnięciami, to jednak­
że w porównaniu z Innymi dziedzinami gospodar­
czymi, ten dział gospodarki pozostaje W tyle. Pozo- 

■ staje w tyle również, jeżeli porównamy nasze osiąg­
nięcia z działalnością w tym samym okresie w Cze­
chosłowacji, Bułgarii, Rumunii czy Jugosławii, choć 
wszystkie wymienione kraje są bardziej zasobne w 

- wodę niż Polska.

Jakie więc zadania czekają nas w dziedzinie 
gospodarki wodnej ? W okresie do roku 1985 po­
jemność zbiorników retencyjnych powinna osiąg­
nąć 5—6 mld m3, a dla poprawieniar czystości wód 
trzeba wybudować ponad 1,000 dużych oczyszczalni 
ścieków. Autor uważa, że wobec stosunkowo małej 
koncentracji sił i środków w gospodarce,wodnej w 
latach 1970—75, wykonanie powyższych zadań jest 
nie realne. W związku z t.vm proponuje on skon­
centrowanie się na budowie trzech wielkich zbior­
ników (na Dunajcu, na Wiśle i . na Bugu) oraz na 
przerzucie wody ze zbiornika na Wiśle we Włoc­
ławku do wododziału Wisły i Odry. Koncepcja ta 
musi być jeszcze podbudowaną studiami terenowy­
mi i rachunkiem ekonomicznym. Nie ulega jednak 
wątpliwe i ci, że stoimy w przededniu pstrego kry­
zysu wodnego i że uchronienie się przed jego skut­
kami wyrńagać będzie w najbliższych kilkunastu la­
tach poważnej koncentracji środków inwestycyj­
nych. Potrzebny jest również odpowiedni Wysiłek 
nauki, gdyż około roku 2000 stanie przed nami pro­
blem pozyskania nowych źródeł wody, takich jak 
odsalanie mórz i pełna regeneracja wód „przenico­
wanych” (już wykorzystanych przemysłowo).

Zbiorniki wodne odgrywają jeszcze Inną, nieba­
gatelną funkcję, na ich brzegach koncentrują śię 
miejsca rekreacji 1 odpoczynku. Nad tym, jak Po­
lak wypoczywa zastanawia sie w ostatniej „KUL­
TURZE’! Jan Paweł Gawlik. Dochodzi oh do gene­
ralnego wniosku, że najczęściej Polak wypoczywa 
kiepsko. Łączy się to z niedostatkami materialnej 
bazy wypoczynku, a przede wszystkim z jej złą or­
ganizacją i wykorzystaniem. Dwie organizacje, któ­
re zdaniem autora starała się racjonalnie żorgani- " 
zować wypoczynek to FWP, dysponujący .53 tys. 
miejsc wczasowych oraz PTTK, dysponujące 10 
•tys. miejsć. Natomiast'zakłady pracy dysponują 225 
tys. miejsc. Już zestawienie tych liczb Dokazuje, że 
coś nie jest w porządku. Zła organizacja bazy tu­
rystycznej 1 wypoczynkowej.. wynika z faktu, że 
wypoczynek traktowany jest u nas jako kosztowny 
upominek, a nie jako rentowna gałąź gospodarki. 
Nie jest on bowiem luksusem, ale pierwszą potrze­
bą. Tyrhćzasem anarchiczny 1 żywiołowy rozwój 
zamkniętej bazy turystycznej, którą-' dysponują za­
kłady pracy to przykład szkodliwej. 1 bardzo dro­
giej Improwizacji, .o znikomej efektywności spo­
łecznej. W tej dziedzinie króluje, nieudolność i cał­
kowite sobiepaństwo co zamożniejszych zakładów 
pracy. Autor stwierdza, źe jesteśmy zbyt biedni, 
aby godzić się z taką Improwizacją a odpoczynek 
jest sprawą zbyt ważną, żeby można go było cią­
gle traktować jako luksusowy prezent.

Po co nam to było
W okresie kanikuły zapanował 

klimat refleksji: „I po co nam to' 
było?". Zadając to pytanie różni 
ludzie mają na myśli rozmaite 
rzeczy: rzeźby na dachach stołecz­
nego MDM-u, lipcowy urlop nad 
morzem, magnetofon „Grundig", 
wycieczkę do Domu Towarowe­
go „Junior", po której dzieci 
stare ubranka mają w strzępach, 
choć nowych nie udało się na­
być, Marudząc: „Po co nam to 
było" ludzie miewają też na 
myśli wypity onegdaj litr wódki, 
ze starszych przeżyć błędy i wy­
paczenia, ja zaś, wyrodek, ma-
wiam tak odbudowie war-
szawskiej Starówki.

Należę do schyłkowego poko­
lenia, które jeszcze pamięta jak 
ją nowiutką otwierano. Bardzo 
od tego czasu wypiękniała. Dzię­
ki zaciekom, grzybowi, fetorom, 
spękaniu ścian i liszajom tyn­
ków nabrała prawie autentycz­
ności. Jeśli chodzę dziś po Sta­
rówce mrucząc „po co nam to 
było?” to dlatego, że bilansuję 
koszty i efekty. Ileż można by­
łoby wystawić mieszkań krojąc 
w poprzek każdy mur! Starów-, 
ka jest prawdziwym zabytkiem, 
pomnikiem kultury materialnej 
czasów, kiedy koszty nie grały 
jeszcze takiej roli, a cegły kła­
dło się na płask zamiast na 
sztorc i nie nadmuchiwało wew-
nątrz powietrzem.

Starówka dodaje 
wiście splendoru, 
kiedy pokazuje się

nam oczy- 
szczególnie 

ją wyciecz-
kom z Ameryki. Jadą one do 
nas przez Włochy, Francję, 
gdzie pokazywano im setki 
prawdziwie starych miast, tym 
nie imponujących, źe już dawno 
zamortyzowanych. I oto nagle 
sztuczne stare miasto — zupeł­
nie jak w Ameryce! Dopiero 
coś takiego świadczy o bogac­
twie i kulturze kraju.

' • . Sankcję oficjalną uzyskały 
- dwie nazwy wskaźników: „ukólkowie- 
ńle", na .określenie stosunku liczby 

. Kółek .rolniczych -dp liczby wsi r-1 
„opojeinnikowanie”, wyrażające sto­

sunek liczby pojemników do jakiejś 
tam • skali operacji- transportowych. 
Te i inne wskaźniki rosną, tylko 
wskaźnik „upolszczyźnlenia” spada.

• Kilkuset lokatorów nowego domu 
w Bydgoszczy usiłowało dokonać sa­
mosądu nad dyrektorem Wrocławskie­
go Przedsiębiorstwa Budowlanego. Tak 
przynajmniej ocenił dyrektor uroczy­
stość t. zw. „pierwszego odbioru lo­
katorskiego”. „„.dyrektorowi jakoś 
udało się ujść cało,” — uspokaja 
„Dziennik Wieczorny”. Kontrowersjo 
dotyczyły tego, że lokatorzy twierdzi­
li, że przedsiębiorstwo dyrektora nie 
umie budować, a dyrektor utrzymy­
wał, że lokatorzy nie potrafią miesz­
kać jak ludzie cywilizowani i na przy­
kład kładli na posadzce z mozaiki, dy- 
wady co jest przez pęwien czas nie­
dozwolone (?) Lokatorzy nie umieli 
posługiwać się nawet - kluczami 'do 
drzwi, gdyż w ramach gwarancji trze­
ba było wymieniać prawie co drugi 
zamek, a jest przecie nieprawdopo­
dobne, żeby ktoś - u nas. produkował

. wadliwe zamki. W rezultacie przedsię­
biorstwo wydało obowiązującą dla lo­
katorów-instrukcję' „Jak miesżkać?1 
Spółdzielnia lokatorska usiłowała- jej 
nie przyjąć twierdząc, że w dobrym 
mieszkaniu każdy potrafi otwierać 
okna, krany itd. bez umyślnych In­
strukcji, ale komisja arbitrażowa zmu­
siła spółdzielnię do przyjęcia instruk­
cji I wykluczenia napraw gwarancyj­
nych kiedy usterka wynika z niesto­
sowania się do zaleceń w Instrukcji 
zawartych. Stwarza' to przed budow­
nictwem wielkie możliwości, bo zaw- 

, szo w instrukcji można napisać, źe 
' ściany nie upadną, Jak nikt nie bę­
dzie się o nlę opierał.
0 Czas najwyższy urządzić wystawę 

wywieszek, jakie klienci znajdnłą na ' 
zdmkniętych drzwiach sklepów. Za­
częło się od remanentów, remontów 1 

I urlopów. Dziś piśmiennictwo drzwio­
we Jest już bardzo rozwinięte. W War­
szawie -było „Sklep zamknięty — skle­
powa zaszła”. Na drzwiach sklepu 
mięsno-wędliniarskiego przy ul. Reja 
we Wrocławiu wisi kartka „zamknię­
te z powodu odmuszania.”

Nasz przemysł spożywczy stosunkowo rzadko -sięga po światowe laury, choć można powiedzieć, że drzemią w 
nim nie wykorzystane-móżliwości. Oto „Novit”—; zagęszczony sok z dodatkiem glukozy, o.konsystencji wykrys­
talizowanego miodu —który zdobył w ubiegłym roku złoty, medal na Międzynarodowej Wystawie Żywności 

. . ... w Paryżu. 1

A
■ KORESPONDENCJA „2YWOCIKA*

8 W odpowiedzi na notatkę,- w której
wyrażaliśmy wątpliwość, czy takie 
same szproty powinny mieć dwie róż­
ne ceny zależnie od tego, czy nazy­
wają się „Szproty w oleju”; czy 
„Szproty popularne w oleju” — dy­
rektor Departamentu Artykułów Spo­
żywczych Ministerstwa. Handlu We­
wnętrznego pań Stanisław Szych Pi­
sze, że: „Mimo-że konserwy te mało 

..albo wcale .nie. różnią .się .smakowo od 
' siebie/ to' Jednak zgodnie ż obowiązu­

jącymi normami .przedmiotowymi — 
jakość „Szprot popularnych W oleju” 
jest, niższa ęd jakości. „§zprpf w ole- .

' Ju” pod względem stanu popękanych 
•brzuszków, uszkodzonej' śkófy ą do­
puszczonego smaku ostro-dymnego. 
Powyższe niższe cechy Jakościowe 

’ wpłynęły na ustalenie niższych cen 
na-„Szproty • popularne w oleju”.

••Pozostajemy przy zdaniu odmień- 
. nym. Cena jest Jednym ze sposobów 

porozumienia sprzedawca—kupujący. 
Jest rodzajem sygnału orientacyjnego. 
Nie powinny istnieć różnice w ce- 

L -nach, kiedy różnice- w towarach są
■ dla . kupującego niedostrzegalne,, a 
Uchwytnymi pozostają tylko dla tech­
nologów. Zjadacza szprot nic nie ob- 

.. chodzą „normy przedmiotowe", a je­
dząc szproty nie zagląda im się w 
brzuszki. Ma tedy sens szproty wy- 

. mieszać — je$ll ich różnicowanie jest 
' a la ludzi niedostrzegalne — i. cenę 

ujednolicić — pośrodkując, a nie pod- 
Iwyższając! Przyzńajemy Jednak, że 

dyskusja Jest bezprzedmiotowa, bo 
Fan Dyrektor wic i my wiemy, że 
szprotek nic można dostać, ani po- 

I' pularnych, ani niepopularnych. W tej 
S zaś sytuacji dyskusja o normach I za- 
I sadach staje się „sztuką dla sztuki”,

tylko się maskuje, żeby nie 
czuć się zobowiązana do wysył­
ki .swoich ludzi na Księżyc i 

. wystawia Amerykę do kosmicz­
nego. wiatru.

Od wiosny do' późnej jesieni 
o mury Starego Miasta obija się 
tłum spacerowiczów dlatego tak 
wielki, że nie mogący w te 
mury wsiąknąć. Mało który u-

Nie samo istnienie nowej, 
"drogiej- Starówki zachłystuje 

wszakże Amerykanów. Przeko­
nałem się o tym towarzysząc 
kilku takim na spacerze po 
Starym Mieście. Chodzili z ka­
miennymi twarzami, jak przy­
stało na obywateli kraju, który 
kupił sobie i przewiózł za ocean

częstnik peregrynujących tu wy- 
■.cieczek ze świata i z prowincji 

ma guzik do kupienia, telewizor 
do zreperowania, czy jakąś spra- 
.wę do załatwienia w biurze za­
rządu spółdzielni. Na Starym 
Mieście, które jest przecie dziel- 
■n'cą Warszawy, a kiedyś było 
Warszawą całą, są dwie kdwiar-

kilka ładnych średniowiecznych. WSZyStkieJ 
zamków i katedr, a ostatnio wy-

nie plus jedna prywatna, gdzie
stoliki zawsze są w

słał ludzi na Księżyc. Goście 
zachowywali wiec spokój na .wi-
dok murów i fosy', Rynku i ka­
tedry aż nagle ulegli fascynacji 
zobaczywszy coś ca nie podnie-

połowię zajęte przez lepszych 
gości, a w połowie zarezerWo- 

' Wane dla jeszcze lepszych, o Wie-

ciłoby nawet uczestników, wy­
cieczki z Biłgoraja. Chodziło O 
sklep z napisem „MHD . Pas­
manteria”. Wewnątrz było kil­kadziesiąt guzików, jakieś ta­
siemki, sprzączki, podwiązki i

le lepszych', niż w ogóle w War­
szawie mieszkają lub 'bywają. 
Jest jedna winiarnia i są dwie~ 
restaurację. Wieczorem otwarte

■ pozostają tylko dwa

brązowe sznurowadła, bo czar-. 
nych właśnie brakowało, „Nie­
słychane!” — krzyczeli Amery­
kanie. „Trzymetrowej grubości 
mur", „Ręcznie robione okucia 
drzwi!”,' „Kandelabr z brązu!”,
„Dębowa boazerią!” — przerzu­
cali się spostrzeżeniami. „Ileż 
u was musi się zarabiać na 
handlu guzikami, jeśli taki skle­
pik stać na toki lokal!".

Szliśmy Starówką dalej. Pod 
gotyckimi sklepieniami szewc 
świadczył usługi dla ludności. W 
cieniu misternych belkowań 
stropu stały rzędem zakurzone 
telewizory czekające na swoją 
kolej do reperacji. Wspinaliśmy 
się na palce, żeby przez parte­
rowe okno obejrzeć wnętrzne ■ 
komnaty z dwoma wczesnorene- 
sansowymi wykuszami okienny­
mi. Zasłaniały nam jednak wi­
dok tabliczki z napisami: „Rę­
kawiczki” i „Podnoszenie oczek". 
Na uliczce wiodącej do Barba­
kanu mogliśmy sobie łacno 
wyobrazić co najmniej dwie na- - 
strojowe kawiarenki, których 
nie ma. W jednym ze stworzo­
nych jakby do tego celu, urokli­
wych lokalików urzęduje" pan, 
który wykupuje szklanki i'kie­
liszki wytwarzane przez' ' huty 
szkła, ale trudno osiągalne' w 
sklepach, szpeci je jakimiś par- 
żnięciami, a ozdobiwszy tak 
kwiatkami i syrenkami sprzeda-.
je odpowiednio drożej. W dru­
gim rezydował sklep spożyw- 

trójjajeczny <

lokale.Za wstęp do jednego trzeba za­
płacić 100 zł, za wstęp do dru­
giego można zapłacić żuciem.

Nie ma tu natomiast ani jed- 
nej kawiarni dla zwykłych ludzi 
otwartej po dziesiątej, ani jed­
nego ogródka z widokiem na 
Wisłę, ani jednego przytulnego 
miejsca do potańczenia przy 
adapterze, ani jednego baru.
gdzie można posiedzieć, coś wy­
pić, zjeść parówkę, lub. kanapkę.

Ludzie, którzy projektują War­
szawę, co kilka lat budują coś 
mającego być tym dla miasta, 
czym jest livino room (dawniej 
salon) dla mieszkania. Tak po- 

■ myślany był Mariensztat, MDM, 
■ Stare Miasto, Ściana Wschodnia. 

W roli tej dzielnice przyjmują 
się, albo nie, a jeśli tak. to na 
stałe lub przejściowo. Wiadomo 

. dziś, że jako salon zaakcepto­
wane zostało trwale Stare Mia­
sto — najkosztowniejsza z no­
wych dzielnic i najbardziej uda-

czy: makaron. . ...
„Wino, Winó”. Najpiękniejsze 
partery zajęte są przez biura 
zarządów. różńych spółdzielni.

Stare > Miasto jest: najbardziej: 
urocze --od strony Wisły, ku któ-
rej spada'-plątaniną nieregutar- 

■ nych uliczek, tarasów, ogrodów 
i domów zawieszonych- na skar­
pie. Tu, gdzie wdzięk • Starego 
Miasta spotęgowany jest; o roz­
ległe widoki na rzekę i zieleń 
jej niezabudowanego lewego 
brzegu jest pustynia: ani skle­
pów,. ani kawiarni, ani knajpek, 
kafejek, barów, winiarni.'

Potem wyszliśmy z Ameryka­
nami ze Starego Miasta a ''ich 
podziw wzmógł się jeszcze bar­
dziej.' Z trzech ■ stron jest' ono 
okolone magnackimi pałacdmi 
z XVII lub, najczęściej XVIII ' 
wieku, a każdy mieści jakiś u-

na. Jest to wszakże salon od 
• 15 lat nieurządzony.

Stare Miasto wraz z Powiślem 
‘ od Mostowej do Tamki powinno 

stanowić centrum rozrywkowe 
Warszawy ł nie musi pełnić źad- 
iiych poza tym funkcji. Zdrowy 
rozsądek, wskazuje, że skłonność 
tubylców i turystów do Starego 
Miasta powinna zostać odwza­
jemniona. Poza zdrowym rozsąd­
kiem przemawia za tym kalku­
lacja pieniężna.' Na Ścianie 
Wschodniej dokopywano się nie­
mal jądra ziemi, żeby urządzić 
wińiarnię-piwńicę. Na1 Starym 
Mieście stoją całe kilometry piw­
nic o sklepieniach jeszcze cudow­
niejszych, niż czoła stołecznych 
urbanistów. Na rogu Tamki i 
Kopernika zbudowano teraz spe- 

zajez- 
d^nigirWmiiajowej, gdzie urządza 
fre -^noćiijj' lokal, czyli wielką 
nieprzytulną, kosztowną halę fa-
bryczną, gdzie znowu za 100 zło­
tych od puska bedzie można się 
czuć właśnie. tak, jak w źle 
wentylowanej ł hałaśliwej hali 
produkcyjnej. Gdy powstać m!a 
nowa restauracja, kawiarnia, bar 
.kawowy, czy wódczany — a zda­
rza się to rzadko — asygnuje 
się miliony i buduje „nowoczes­
ne pawilony”, jeden taki sam 
jak drugi, a każdy Identyczny 

,,z tym. co istnieje w przesycie 
na. całym świecie. Tymczasem 

..wszystko jest już zbudowane, 
istnieje już nawet mikroklimat

—. ■ „ , •; dzielnicy rozrywkowej,
rząd. „Pałac dyrekcji cyrków", -
„Pałac wydawnictw medycz- W sklepach z pasmanterią t 
nych", „Pałac biura eksportują-J makaronem sklepowe skarżą się, 
cego cukrownie”, „Pałac szkoły że ciągnie wilgocią od murów, 
dokształcającej rzemieślników” że im ciemno i nudno. Lokato-
— Informowałem z dumą* goś­
ci. Amerykanie wykrzykiwali 
„Ach!” po angielsku i twierdzili, 
że ich poglądy na świat wy­
wrócone zostały na nice. Oszu­
kano ich — twierdzili, wmawia­
jąc,'- że Stany Zjednoczone są 
najbogatszym krajem świata. 
Ich nie stać by było na coś ta-
kiego. Nadbonatsza iest Polska,

■ rzy domów na Starym Mieście 
marudzą na brak zieleni, grube 
mury, brak słońca, nienowoczes­
ny układ i wystrój mieszkań. 
A kiedy mówi się o tym, że 
Warszawie brakuje hoteli, ma 
się w marzeniach budowę jesz­
cze jednej bezdusznej maszyny ■' 
noclegowej, identycznej z wszyst-

DYNAMIKA
ZATRUDNIENIA

Obserwowany na początku br. wyi 
soki wzrost zatrudnienia w Instytu­
cjach 'gospodarki. uspołecznionej (w 
kwietniu 3,7 proc. I w maju 3,6 proc.) 
w następnych miesiącach uległ pew- 

. nemu osłabieniu (w czerwcu 3,3. proo.
i w lipcu 3 proc.). Łącznle.- za okres 
ł miesięcy br. daje to wzrost zatrud- , 
nienla o 3,4 proc, powyżej poziomu 

■ z .analogicznego okresu ub. r., a'więc 
niewiele wyżej ponad dynamikę zało­
żoną w . planie rocznym (3;3 proc.). 
Możliwe Jest więc utrzymanie w dru­
gim półroczu tempa wzrostu zatrud­
nienia w granicach 3,2—3,3 proc, bez 
obawy przekroczenia . założeń planu 
rocznego w tym zakresie.

PaM -JteOnaft, te WztyH zatrudnienia 
jut od póezątku roku ukształtował się 

. w granicach planu- rocznego, sprawia, 
li we wrżeśnlu niogą wystąpić' trud­
ności asa trudnieniem-młodzieży koń­
czącej szkoły zawodowe. Jak zwykła 
bowlem, . wlele przedsiębiorstw - po­
spieszyło się bo zwiększeniem zatrud­
nienia r zaangażowało, pracowników 
a niedostatecznym przygotowaniem 
zawodowym,, nie chcąc czekać na ab- 
solwantów szkól zawodowych.' (Sb)

BRAKCZĘŚCI 
ZAMIENNYCH 
DO AUTQBUS6W

W komunikacji miejskiej - poważną 
rolę odgrywają obecnie autobusy.

~ Sprawność tej komunikacji w śnaes- 
nej. mierze iależy więc od odpowied­
nich asortymentowo. (1' terminowych 
dostaw częścb zamiennych. Przedsię­
biorstwa gospodarki komunalnej syg­
nalizują tymczasem, że w. I półroczu* 
br. wystąpiły "pójwążne opóźnienia' W 
dostawach części zamiennych dla au­
tobusów,',

Okazuje się np., Ce ■ zamówionych 
na br. 32 asortymęptów części za­
miennych do autobusów San w Ilo­
ści 42 tys. sztuk „Behamot” potwier­
dził zamówienie tylko 12 asortymen­
tów w llpścl 8,3 tys. szt., a więc nie­
cało 20 proc, złożonych zamówień* 
Ponadto niektóre przedsiębiorstwa 
przemysłu maszynowego nie wjrwlą- 
lują się ■ przyjętych zamówień. Np, 
Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego 
w Poznaniu wykonała w I półroczu 
br. tylko 8 proc, przyjętych na ten 
okres zamówień gospodarki komunał- ■ 
nej, • a w Ilpcu opóźnień w dosia- 

' wach nie- nadrobiła. Fabrykk Prze­
kładni Samochodowych w Tczewie do 
końca lipca br. wykonała tylko 47 
proc; przyjętych na I półrocze br. 
zamówień na kola - zębate,- natomiast 
Zakłady w Łomiankach do końca lip-' 

■ ca-br. zrealizowały'53 proc, przyję- 
tyęh na pierwsze półrocze zamówień 
na pióra do resorów.-

Poprawa zaopatrzenia Miejskich za­
kładów- Komunikacyjnych w części 
zamienne Jest więc zadaniem bardzo 
istotnym. -dla , utrzymania stanu ko­
munikacji ' miejskiej na dotychczaso­
wym poziomic. ' (Sb)

ZASPOKOJENIE 
POPYTU ŃA ARTYKUŁY 
SZKOLNE

Według aktualnych ocen saspoko- 
fenie popytu na niektóre artykuły 
szkolne na początku nowego roku 
szkolnego nie będzie zadowalające. 
Dotyczy to zwłaszcza zeszytów szkol­
nych a papieru lepszych gatunków 
(ID klasy). W dostawach zbyt Wyso­
ki Jest bowiem udział zeszytów z pa­
pieru V -klasy. Odnosi się to zwłasz­
cza do zeszvtów 80- 1 100-kartkówych. 
Niektóre województwa sygnalizują 
ponadto możliwość 'wystąpienia bra­
ku kredek w- drewnie, bloków rysun- 
kowych„ kalki technicznej 1 papieru 
milimetrowego.

Według ‘oceny handlu nie dość wy­
sokie są również dostawy fartuchów 
szkolnych (tańszych asortymentów), 
koszulek gimnastycznych, tkanin gra­
natowych ' ńa mundurki 1 sukienki 
szkolne (wełnianych I wełnopodob- 
nych), trykotaży wełnianych 1 pół- 
wełnlanych (zwłaszcza granatowych 
swetrów)- oraz tenisówek. (Sb)

kim . co wystawiają w święcie; 
tylko odpowiednio marniej wy­
kończonej. Tymczasem o ileż ta­
niej byłoby zbudować dla loka­
torów Starego Miasta nowoczes­
ne domy, a w zabytkowych ka­
mieniczkach urządzić małe, 
przytulne hoteliki z klimatem, 
z duszą — chociaż również z ła­
zienką. |

Jedyne eo skutkiem takiego 
felietonu może się zdarzyć to tó, 
że „wywiąże się dyskusja”. W 
jej toku zapewne padną projek­
ty, żeby np. ministerstwa prze­
nieść z okolic Kruczej i Placu 
Trzech Krzyży na Stare Miasto, 
a w dawnych salach konferen­
cyjnych urządzić lokale, w któ­
rych oczywiście artystki obna­
żać będą tylko duszę. Przewidu­
jąc to, obiecują odczepić się na 
przyszłość od Starego' Miasta, a 
pytania w rodzaju: „Po to nam 
to było?” odnosić do swojej, a 
nie-cudzej pracy.

KLAKSON.
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